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O
d wielu lat słowo automa
tyzacja — niejako hołdując 
modzie — odmienia się u 
nas ze szczególnym upodo
baniem. Na temat automa
tyzowania procesów prze

mysłowych napisano wiele refera
tów, wydawano konkretne zale
cenia. Pracowało nawet kilka komi
sji, sporządzały one raporty, formu
łowały wnioski i postulaty, których 
właściwego, pełnego oddźwięku 
próżno by jednak szukać w prakty
ce przemysłu.

Deklaracje, wezwania, komisje i 
zalecenia świadczyły wprawdzie o 
dobrych intencjach i prawidłowej 
tendencji ekonomicznej tych lub 
innych czynników, lecz nie mogły za
stąpić konkretnego, należycie zor
ganizowanego i skoordy
nowanego działania. Pomi
nąwszy pewne pojedyncze rozwiąza
nia układów automatyzacyjnych w 
poszczególnych gałęziach przemysłu 
i niektórych przedsiębiorstwach, 
stwierdzać trzeba, że ogólna sytuacja 
jest pod tym względem zła. Wedle o- 
pinii komisji pod przewodnictwem 
prof. Żarneckiego, która badała za
gadnienia w r. 1956 na zlecenie b. 
PKPG, braki w tej dziedzinie mamy 
większe niż jakikolwiek uprzemysło
wiony kraj. Oto — w telegraficznym 
skrócie — przegląd sytuacji.

' Produkcja aparatury kontrolno-po
miarowej i elementów automatyki 
ilościowo, a zwłaszcza asortymen
towo — nad wyraz skromna, w do
datku organizacyjnie nie uporządko
wana. Import sprzętu — przypadko
wy, odbywający się na zasadzie: każ
dy łapie to co mu się nawinie pod 
rękę. Kadry projektantów i kon
struktorów automatyki — niezbyt 
liczne i rozproszone. Prace katedr 
wyższych uczelni i instytutów nau
kowych na temat automatyzacji — 
nieskoordynowane, nie cieszące się 
zresztą należytym zainteresowaniem 
ani władz, ani przemysłu.

Niektóre (zresztą spośród licznych 
z powodzeniem realizowanych) przed" 
sięwzięcia w zakresie automatyzacji 
były przypadkowe z punktu widze
nia i technicznego, i ekonomiczne
go, nie poprzedzone analizą, nie sko
ordynowane z innymi członami 
współdziałającymi. Prowadziło to 
często do strat zamiast korzyści, jak 
np. w przypadku linii automatycz
nych w FSO Żerań, FSC Staracho
wice 1 Fabryce Silników Elektrycz
nych w Tarnowie. Znane są liczne 
fakty wadliwego działania lub w o- 
góle niedziałania zainstalowanej au
tomatyki, co wzmaga nieufność do 
tego rodzaju postępu technicznego, 
na którego drodze tkwiła 1 tak wy
starczająca ilość antybodźców.

IMPROWIZACJA I JEJ EFEKTY

Brak wyraźnej planowej myśli 
przewodniej i konsekwencji w dzia
łaniu, nadmiar zaś improwizacji — 
oto najbardziej lapidarna charak
terystyka dotychczasowego stanu au
tomatyzacji w naszej gospodarce. 
Dlatego też — to, czego dotychczas 
w tej dziedzinie dokonano, jest tak 
skromne.

Do gałęzi, która może tu się po
chwalić stosunkowo największymi 
sukcesami, należy przede wszystkim 
przemysł cukrowniczy. Nawiasem 
mówiąc, decyzją RWPG — Polsce 
przydzielono kierowanie pracami au
tomatyzacji przemysłu cukrownicze
go. Lecz i w tym przemyśle, w któ
rym zautomatyzowano wiele odcin
ków produkcji, istnieje wciąż roz
ległe pole do kompleksowego auto- 

, matyzowania procesów technologicz
nych. W przemyśle chemicznym, 
gdzie automatyzacja jest trudna, ale 
i wdzięczna, bo. daje natychmiast du
że efekty gospodarcze, ilość procesów 
zautomatyzowanych jest niewielka; 
obejmuje produkcję kwasu octowe
go syntetycznego, chloru, karbidu, 
gazów szlachetnych, acetylenu, pół- 
koksu, benzyny syntetycznej, azotu 
ochronnego; istnieje tam ponadto 
szereg układów zautomatyzowanych 
w kotłowniach itd. Hutnictwo po- 
slńda szereg zautomatyzowanych p- 
biektów (w. niece hut Kościuszko, 

Bieruta, Lenina, piece martemow- 
skie w hutach Dzierżyński, Kościusz
ko, Pokój; całkowicie zautomatyzo
wana walcownia ciągła w „Bobrku" 
itd.), wiele jednak procesów i o- 
biektów przedstawia obraz stosun
kowo zacofany (m. in. walcarki, mło
ty i prasy w kuźniach).

Obliczenia z r. 1956 wykazały, że 
w energetyce ok. 80 proc, kotłów nie 
miało zautomatyzowanych urządzeń 
spalania, w pozostałych zaś automa
tyzacja była niedostateczna. Obraz 
ten do dnia dzisiejszego, zmwnił się 
niewiele. W górnictwie, mimo nie
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wątpliwych postępów w ostatnich 
latach, daleko do kompleksowej au
tomatyki wewnętrznych procesów. 
To samo, dotyczy rafinerii nafty. W 
przemyśle maszynowym ilość linii 
automatycznych jest niewielka, nie
które zaś z pracujących nie są etek- 
tywne. Ogromne opóźnienie w au
tomatyzacji wykazują takie przemy
sły, jak celulozowo - papierniczy, 
włókienniczy, spożywczy, ponadto 
transport i inne gałęzie gospodarki.

Aczkolwiek odrobienie opóźnień 
w rozwoju automatyzacji będzie wy
magało z pewnością wielu lat, to 
jednak można żywić nadzieję, że o- 
kres chaosu w tej dziedzinie mamy 
już poza sobą. W ostatnich dniach 
zapadła bowiem w resorcie przemy
słu ciężkiego decyzja zorganizowa
nia bazy sprzętu automatyzacyjnego. 
Od dłuższego czasu trwały spory co 
do wyboru jej koncepcji organiza
cyjnej. Niewątpliwie uchwały IV 
plenarnego posiedzenia KC PZPR 
wpłynęły na wykrystalizowanie się 
poglądów i przyspieszyły decyzje1).

WSTĘPNE KROKI
Postanowiono utworzyć wieloza

kładowe przedsiębiorstwo automaty
zacji, które będzie łączyło w sobie 
liczne i podstawowe funkcje: projek
towanie układów automatyki na 
konkretne zamówienia przedsię
biorstw, wykonywanie konstrukcji, 
produkcja elementów automatyki 
lub zlecenie ich wykonania zakładom 
wyspecjalizowanym, kompletowanie 
całych układów i montowanie ich w 
zamawiającym przedsiębiorstwie, 
wreszcie — rozruch instalacji i prze
kazanie jej użytkownikowi oraz wy
szkolenie obsługi ruchowej i kon
serwa torskiej. Owo przedsiębiorst
wo, stanowiące coś w rodzaju ośrod
ka kompleksowej automatyzacji, bę
dzie podlegało Zjednoczeniu Prze
mysłu Optyczno - Precyzyjnego, na
tomiast w stosunku do zakładów wy
twórczych sprzętu automatyzacyjne
go będzie miało prawo gestii (skła
danie zamówień, regulowanie profilu 
produkcji, asortymentu, wielkości 
itp.) Tymczasem w grę wchodzą ta
kie zakłady, jak FWM w Ostrowiu 
Wielkopolskim, wytwarzające auto
matykę hydrauliczną, Krakowska 
Fabryka Aparatów Pomiarowych 
specjalizująca się w pneumatyce, 
prawdopodobnie A-l w Warszawie 
i inne. Chodzi m. in. o to, aby roz
proszoną, żywiołowo dotychczas 
kształtującą się wytwórczość i im
port uporządkować, ująć w ramy 

rzeczywistych potrzeb przemysłu 1 
wymogów światowej techniki, tak 
pod względem ilości, jak i asorty
mentu oraz jakości Wiąże się z tymi 
projektami konieczność rozbudowy 
pewnych zakładów, wyposażenia ich 
w sprzęt, zorganizowania sprawnych 
biur projektowo - konstrukcyjnych, 
komórek doświadczalnych itp.

Ośrodek, jako swego rodzaju cen
trum myśli w dziedzinie automaty
zacji (zgromadzi co najmniej ponad 
100 projektantów, konstruktorów 
itp.), będzie współpracował z szere
giem instytutów naukowo-badaw

czych, m. in. Instytutem Elektro
energetyki we Wrocławiu, Instytu
tem Elektrotechniki, Instytutem 
Techniki Cieplnej i innymi.

Krótko mówiąc — decyzja MPC 
usunie dotychczasowe mankamenty 
w bazie produkcyjnej sprzętu auto
matyki: partyzantkę, chaos, impro
wizację. Nada produkcji właściwy 
kierunek i — miejmy nadzieję — 
rozmach, stosownie do potrzeb na
szej gospodarki. Jedna z najbardziej 
nieprzekraczalnych barier automaty
zacji znalazła się pod skutecznym 
obstrzałem.

O WŁAŚCIWE PLANOWANIE 
I KOORDYNACJĘ

Błędem byłoby jednak sądzić, że 
nowa organizacja rozwiązuje od ra
zu całą problematykę automatyzacji. 
Jest to problematyka tak szeroka 
i skomplikowana — tak pod wzglę
dem technicznym jak i ekonomicz
nym — że powyższą koncepcję na
leży uważać dopiero za pierwszy 
choć istotny krok. Rzecz polega nie 
tylko na właściwym zorganizowaniu 
projektowania i produkcji automa
tyki. Postęp na tym odcinku nie 
zwalnia od rozległych obowiązków 
ani resortów, zjednoczeń i przedsię
biorstw, ani centralnych czynników 
planujących oraz niedawno powsta
łego Komitetu do Spraw Techniki. 
Idzie o właściwe zaplanowanie i 
skoordynowanie potrzeb poszczegól
nych gałęzi i przedsiębiorstw, opar
cie tych potrzeb na głębokiej ana
lizie celowości i efektywności kon
kretnych przedsięwzięć automatyza
cyjnych, o prawidłowe uwzględnia
nie wszystkich czynników więżą
cych się z automatyzacją. Będzie to 
kwestia m. in. wyboru właściwych 
obiektów, metod i elementów auto
matyzacji.

Szczegółowa analiza wykazuje, że 
poważnym hamulcem był i jest także 
obecnie w wielu dziedzinach niski 
stopień mechanizacji, która, jak wia
domo, jest wstępnym i niezbędnym 
krokiem w kierunku dalszego po
stępu. Nie można, naturalnie, auto
matyzować prac ręcznych, tylko 
zmechanizowane. Ponadto, do auto
matyzacji kwalifikują się procesy 
na najwyższym poziomie technolo
gicznym, tymczasem w wielu na
szych przedsiębiorstwach przemysłu 
maszynowego, chemicznego, spo
żywczego itd. stosuje się, często z 
konieczności, technologię przestarza
łą. Stąd wniosek — że plany auto
matyzacji muszą opierać się lub ra

czej wynikać (przynajmniej w pew
nych dziedzinach lub przedsiębior
stwach) z programu mechanizacji i 
modernizacji technologii. Doiyczy to 
takich zwłaszcza ważnych gałęzi, lak 
przemysł chemiczny (niektóre pro
cesy). maszynowy, włókienniczy, spo
żywczy.

Jednym z najważniejszych zagad
nień automatyzacji jest opracowa
nie prawidłowych wskaźników efek
tywności tego rodzaju inwestycji. 
Jak dotąd, nie ma obliczeń tak ej 
efektywności ani nawet prawidło
wych wskaźników, na których moż
na by się oprzeć. Jest to więc przed
miot poważnych prac analityczno- 
badawczych dla wszystkich jedno
stek związanych z automatvza< ją, 
przede wszystkim — dla instytu
tów.

Nie ulega wątpliwości, że wiel
kiego dzieła rozpowszechnienia au
tomatyzacji nie dokonamy własny
mi tylko silami. Będziemy musiei’ w 
pewnym stopniu korzystać z impor
tu (uzasadnionego i uporządkowa
nego), przede wszystkim jednak 
współpracować z krajami RWPG, z 
których każdy wyspecjalizuje się w 
odrębnej dziedzinie. Współpracę ta
ką zapoczątkowano. Polsce przy- 
padło tymczasem opracowanie kom
pleksowej automatyzacji cukrowni, 
Związkowi Radzieckiemu — wiel
kich pieców i elektrociepłowni z 
kotłami o wydajności ponad 200 ton 
pary na godz., Węgrom — przemy
słu spożywczego i farmaceutyczne
go, NRD — przemysłu gazownicze
go i pieców martenowskich. W r. 
ub. rozpoczęto pracę nad komplekso
wą automatyzacją niektórych dzia
łów przemysłu hutniczego, węglowe
go, chemicznego, spożywczego i lek
kiego. Tego rodzaju współoraca 
znacznie przyspieszy produkcję 
sprzętu i wzbogaci umiejętności teo
retyczne i praktyczne wszystkich 
partnerów.

WAŻNE SPRAWY: BODŹCE...

Z rozległej problematyki automa
tyzacji warto jeszcze wspomnieć o
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Kierunki
w gospedarstwach chłopskich

I
nwestycje dokonywane bezpośrednio w gospodar
stwach chłopskich >) z punktu widzenia sposobów 
i form ich realizacji można podzielić na dwie 
zasadnicze grupy; pierwsza — wykonywane przez 
przedsiębiorstwa państwowe (melioracje szczegó
łowe i elektryfikacja), druga — dokonywane 

przez samych chłopów (budownictwo, zakup parku 
maszynowego, zakładanie nowych sadów, chmielni
ków itp.). Zasadnicza różnica pomiędzy jedną grupą 
inwestycji a drugą polega na tym, że melioracje i elek
tryfikacja są wykonywane i finansowane przez pań
stwo a chłopi dopiero po pewnym okresie czasu spła
cają ratalnie, na bardzo dogodnych warunkach, na
leżności z tego tytułu. W przypadku inwestycji melio
racyjnych chłopi tylko częściowo pokrywają koszty 
nakładów' inwestycyjnych, pozostałą część nakładów 
opłaca państwo2). Natomiast inwestycje budowlane, 
zakup sprzętu rolniczego są realizowane przez chło
pów przy pomocy państwa.

Szczególnie wydatnej pomocy finansowe] (w po
staci FRR3)) udziela państw'0 przy społecznym cha
rakterze inwestycji, jakim jest zakup ciągników i to
warzyszącego parku maszynowego przez kółka rol
nicze.

*

W ostatnich trzech latach nastąpił poważny wzrost 
nakładów inwestycyjnych w gospodarstwach chłop
skich, co ilustruje tabela.

Dynamika nakładów Inwestycyjnych w gospodarstwach 
chłopskich w latach 1956-1959 /rok 1956 » 100/^

1956 1957 1958 1959

I. Inwestycje wylcpnywano 
przez przed* państw* 100,0 111,4 106,6 112,£
1. Melioracje szcze

gółowe 100,0 97,0 90,0 80,0
2. Elektryfikacja 100,0 130,8 128,9 157,4

II. Nakłady ze środków 
własnych chłopów 
i FHR 100,0 134,2 166,1 175,2
1. Budownictwo 100,0 123,3 151,3 152,8
2. Maszyny i narzę

dzia 100,0 190,7 231,0 280,7
3. Pozostałe 100,0 76,4 178,7 129,9

Jak wynika z tabeli poza melioracjami szczegóło
wymi we wszystkich rodzajach inwestycji nastąpił 
poważny wzrost nakładów, Największe tempo wzro

TJ’ brew pesymistom, roz- 
I 1/ł/ dzierającym szaty nad 
| ’ r rzekomo ślamazarnym
I tempem rozwoju naszej gospo- 
i darki, a przemysłu w szczególno- 
j ści — rok 1959 nie okazał się by

najmniej tak straszny, jak go 
| niektórzy malowali. Coraz lepiej 
; informujący opinię publiczną 
I GUS przedstawił w obszernym 
1 komunikacie rzeczowy obraz roz- 
I woju naszej gospodarki, który 
l wprawdzie nie zachęca do osia- 
! dania na laurach, ale także ni- 
i czym nie uzasadnia tendencji do 
1 załamywania rąk.

Rok ubiegły był trudny ze 
! względu na sytuację w rolnic

twie, co dało się w szczególno- 
| ści we znaki przemysłom produ- 
j kującym w oparciu o własne su- 
j rowce rolnicze (np. przemysł spo- 
; żywczy). Mimo to plan produkcji 
j globalnej przemysłu uspołecznio- 
i nego w 1959 r. wykonany został 
j (w cenach porównywalnych) w 
j 101,5 proc., a produkcja globalna 
i w porównaniu z 1958 r. wzrosła 
| o 9 proc. Należy przy tym pod- 
j kreślić, że niepomyślny przebieg 
• tegorocznej kampanii cukrowni- 
i czej (nieurodzaj buraka!), jak 
I również zmniejszenie podaży 
; żywca obniżają ogólną wartość 
i produkcji przemysłowej o ponad 
! 1 proc, (a więc sponad 10 proc.
j do 9 proc.).
I W sumie więc pod względem 
? dynamiki globalnej produkcji 
• przemysłowej dotrzymujemy kro

ku porównywanym z nami kra
jom socjalistycznym, a pro
dukcję szeregu dziedzin roz
wijamy nawet szybciej (vide art. 
A. Zwassa na str. 5). Warto 
zresztą przypomnieć, że szybszy 
rozwój specjalizacji, a więc i ko
operacji w niektórych krajach 
może przy obliczaniu wskaźnika 
produkcji globalnej działać po
równawczo na naszą niekorzyść.

Nie znaczy to oczywiście, iż 
nie ma zgrzytów w naszym me
chanizmie gospodarczym, na któ
re szczególnie zwrócić trzeba u- 
wagę na początku bieżącego ro
ku. Ale o tym za chwilę. Na ra
zie pomówmy jeszcze o pozyty
wach, które — niestety znów 
wbrew pesymistom — są w dużej 
mierze skutkiem zmian w syste
mie planowania i zarządzania. 
Zmian zbyt skromnych chyba 
jeszcze, ale mających właściwy 
kierunek.

Wymienić tu należy przede 
wszystkim przekroczenie planu 
akumulacji (o ok. 1 mld zł) roz
szerzenie ilości produkowanych 
asortymentów, w tym dostarcza
nych na rynek, wyraźną popra
wę jakości produkcji. Wszystkie 
te przejawy, charakterystyczne 

i dla gospodarki, rozwijającej się 
( intensywnie, wystąpiły na tle 
I szybszego postępu technicznego. 
I

W samym tylko przemyśle ma
szynowym uruchomiono seryjną 
produkcję ok. 70 nowych typów i 
maszyn i urządzeń oraz wykona- ! 
no ok. 100 prototypów. Rekordo- ! 
wą ilość nowych uruchomień, bo i 
ok. 500, notujemy w przemyśle ! 
chemicznym. Sytuacja powyższa > 
jest wymownym świadectwem ! 
dojrzałości nowych form zainte- j 
resowania załóg rozwojem pro- < 
dukcji. Tym zdrowym tenden- j 
cjom towarzyszyły: poprawa dy- | 
scypliny pracy, zmniejszenie go- | 
dżin nadliczbowych i przestoją- \ 
wych. i

Wzrost produkcji, w związku z [ 
minimalnym wzrostem zatruł n-e- i 
ma w przemyśle (o 1,5 proc.) na- j 
stąpił głównie w drodze wzrostu j 
wydajności pracy. Wartość pro- i 
dukcji globalnej przypadajaca na | 
I zatrudnionego w przemyśle j 
wzrosła w porównaniu z 1958 r. i 
o 7,4 proc. <

W rolnictwie — mimo rekordo- » 
wego zbioru 4 zbóż i rzepaku — !
sytuacja była naturalnie mnt^j ś 
pomyślna. Według danych sza- i 
cunkowych, globalna produkcja I 
rolnictwa jest, w cenach porów- i 
nywalnych, o 1,3 proc, niższa w j 
stosunku do 1958 r. W tym pro- i 
dukcja roślinna o 1,7 proc., a 1 
produkcja zwierzęca o 0,8 proc. i 
Tu — jak wiadomo — mieliśmy i 
niekorzystne warunki klimatycz- 
ne. Nastąpił wprawdzie wzrost 
pogłowia bydła (o 1,7 proc.), ale 
równocześnie nadal utrzymywała 
się tendencja do zmniejszania 
pogłowia trzody chlewnej (spa
dek w czerwcu 1959 r. o dalsze 
6.3 proc, w porównaniu z 1958 r.). 
Dopiero w grudniu dały się zau
ważyć pierwsze objawy poprawy 
(przyrost prosiąt i młodych ma
cior). Poważnie dał się nam we 
znaki nieurodzaj buraka cukro
wego. którego globalne zbiory by
ły o 29,1 proc, niższe aniżeli w 
1958 r. Zaopatrzenie rynku krajo
wego w cukier na rok bież, jest 
jednak zabezpieczone na pozio
mie wyższym, niż w roku ubie
głym.

Cofnięcie w hodowli i brak 
mięsa na rynku przy równoczes
nym wzroście wypłat na rzecz 
ludności spowodowały — jak wia
domo — zachwianie równowagi 
rynkowej w puli artykułów spo
żywczych. Globalna równowaga 
rynkowa została jednak w zasa
dzie przywrócona przez podwyż
kę cen mięsa. Pod koniec roku, 
poza nielicznymi asortymentami, 
rynek był przy nowym poziomie 
cen w zasadzie zaspokojony.

Czy w związku z tym pole do 
dalszego, dynamicznego wzrostu 
gospodarki zostało już w pełni 
oczyszczone? Czy rozwój gospo-

(Dokończenie na str. 2)

Konferencja poświęcona 11. „Ekonomii Politycznej” 0. Langego
Z Inicjatywy Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy 

KC PZPR odbyła się w dniach 12 i 13’ lutego br. 
konferencja poświęcona omówieniu pracy prof. O. Lan
gego „Ekonomia Polityczna (Zagadnienia ogólne)". W 
konferencji wzięli udział pracownicy naukowi katedr 
ekonomii politycznej szkół ekonomicznych, działacze 
gospodarczy i partyjni.

Przedmiotem żywej i interesującej dyskusji były 
’ przede wszystkim zagadnienia określenia i zakresu 

przedmiotu) ekonomii politycznej, wzajemny stosunek 
i prakseologii i ekonomii, klasyfikacja praw ekonomicz- 
i___  ... ■ .

nych oraz problem stosowania zasady racjonalnego 
gospodarowania w gospodarce socjalistycznej.

Konferencji przewodniczy! prof. M. Pohorille. Dy- I 
skusję zagaił i podsumował autor książki — prof. O. 
Lange. W dyskusji wzięli udział prof. prof.: Zawadzki, 
Zurawicki, Pohorille, Minc, Lipiński, Semkow, Wyro- 
zembski, Mieszczankowski, Marteł, Łukawer, Kozłow
ski, Okuniewski, Przelaskowski i Brus.

Szczegółowe omówienie konferencji zostanie opu
blikowane w jednym z następnych numerów „Życia 
Gosnodarczego",

stu wskazały zakupy maszyn i narzędzi rolniczych. 
Również w poważnym stopniu wzrósł poziom inwe- 
stycji budowlanych i elektryfikacji.

Zmniejszeniu uległ jedynie program melioracji 
szczegółowych na gruntach chłopskich, co oczywiście 
należy uważać za zjawisko niekorzystne. W tynt 
samym czasie a szczególnie w ostatnich dwóch latach 
cały program melioracyjny w rolnictwie został znacz
nie rozszerzony. Zwrócono specjalnie uwagę na me
lioracje podstawowe, które w najbliższych latach 
mają stanowić wyjściową bazę szerokiego frontu prac 
na odcinku melioracji szczegółowych. Wydaje się, że 
to wpłynęło w pewnym stopniu na zahamowanie prac 
melioracyjnych na użytkach i gruntach chłopskich.

Ponadto część chłopów nie docenia jeszcze znaczenie 
inwestycji melioracyjnych. W dotychczasowej prak
tyce efekty produkcyjne dokonanych melioracji były 
i są nie zawsze zadowalające a w niektórych rejonach 
kraju bardzo niskie. Szczególnie dotyczy to użytków 
zielonych. W pierwszych latach (do 3-ch, 4-ch lat) po 
przeprowadzeniu melioracji osiąga się przeważnie na 
łąkach dwu- lub trzykrotny wzrost plonów siana, po
tem następuje gwałtowny spadek plonów, często do 
tego samego poziomu, co przed okresem melioracji.

Zasadnicze przyczyny takiego stanu rzeczy są dwie. 
Pierwsza — to brak konserwacji, druga — to nie
właściwe użytkowanie łąk i pastwisk. Niektórzy chłopi 
uważają, że po przeprowadzeniu melioracji i zago
spodarowaniu łąk nie należy się już nimi zajmować 
poza eksploatacją. Zapomina się wtedy o systema
tycznej pielęgnacji i nawożeniu, podsiewaniu itp.

Dlatego obecnie i w najbliższej przyszłości należa
łoby skoncentrować się na akcji propagandowo- 
-oświatowej w zakresie konserwacji i pielęgnacji 
urządzeń melioracyjnych, prawidłowej agrotechniki 
i właściwego użytkowania i eksploatacji zmeliorowa
nych użytków rolnych.

Na tak poważny wzrost pozostałych kierunków in
westycji wpłynęło szereg czynników. Za najważniejsze 
można uważać niewątpliwie zwiększenie zaintereso
wania chłopów Inwestycjami dzięki poprawie opła
calności produkcji rolnej, co z kolei przyczyniło się 
do osiągnięcia większych dochodów oraz poważne 
zwiększenie zaopatrzenia rynku wiejskiego w mate
riały budowlane i park maszynowy.

W większym jeszcze stopniu niż program rzeczowy 
inwestycji wzrosły wydatki pieniężne na inwestycje. 
W 1956 r. chłopi wydatkowali na inwestycje 2,4 mld
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Konsultacja tORZECZHICTWO

DOCHOD NARODOWY
MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI

D
ochód narodowy jest jednym z najbardziej syntetycznych wskaź
ników ekonomicznych charakteryzujących gospodarkę danego 
kraju i zachodzące w nim zmiany. Znajomość wielkości wytwa
rzanego dochodu narodowego i proporcji jego podziału, posiada 
ogromne znaczenie w praktyce planowania gospodarczego, porównaw
czych analizach międzynarodowyc , w konstruowanych modelach wzro- 

s.u gospodarczego itp. Potrzeba wyjaśnienia tego pojęcia wynika 
z istnienia zasadniczych różnic w poglądach na definicję dochodu na
rodowego oraz konkretnych metod Uczenia stosowanych w krajach 
kapitalistycznych i socjalistycznych.

łeczeństwa bez względu na sposób 1 
przyczynę ich otrzymania. Takie do
chody ludności jak: emerytury, sty
pendia, dodatki rodzinne, lub otrzy-
mane podarunki itp. nte są 
wane jako część składowa 
du narodowego wedmg cen 
ków produkcji Dochód ten 
bejmuje żadnych dochodów

trakto- 
docho- 
czynni-

Niniejszą konsultację poświęcamy omówieniu burżuazyjnej koncep
cji, odkładając marksistowskie.......................
nego opracowania.

ujęcie dochodu narodowego do następ

DOCHÓD NARODOWY 
SPOŁECZEŃSTWA 

KAPITALISTYCZNEGO

urżuazyjna koncepcja do
chodu narodowego wyro
sła z tzw. teorii trzech 
czynników produkcji: ka
pitału, pracy i ziemi. 
Czynniki te w procesie 

produkcyjnym świadczą określone 
usługi, które są wycenione na ryn
ku w formie realizowanych docho
dów. Pojęcie produkcji jest tu sze
roko interpretowane. Obejmuje ono 
wszelką świadomą działalność zmie
rzającą do uzyskania dochodu’za 
wyświadczoną usługę każdego z wy
mienionych czynników. Czynnik 
pracy zostaje według tej koncepcji 
zdetronizowany i postawiony na 
równi z kapitałem i ziemią. Przyj
muje się przy tym zasadę, że wszel
ka praca, za którą uzyskuje się wy
nagrodzenie w postaci pieniężnej 
bądź naturalnej, uznawana jest za 
pracę tworzącą dochód narodowy, 
a więc pracę produkcyjną. Wchodzi 
tu zatem nie tylko praca wykony
wana w produkcji, ale i praca wy
konywana w usługach konsumpcyj-: 
nych (np. lecznictwo, kultura i 
oświata itp.), oraz tego typu usłu
gach jak: działalność całej admini
stracji państwowej, policji, więzien
nictwa, służby wojskowej, usług do
mowych, a nawet usług świadczo
nych sobie jak np. praca gospodyń 
domowych, czy usługi budynków 
mieszkalnych zajmowanych przez 
właścicieli. Chociaż nie otrzymuje 
się za nie żadnego bezpośredniego 
wynagrodzenia, do rachunku docho
du narodowego zalicza się wartość 
tych usług w wysokości jaką trzeba 
byłoby zapłacić na rynku według 
bieżących stawek.

Pieniężną wartość wszystkich 
końcowych (finalnych) dóbr spoży
cia i usług łącznie z wartością no
wych dóbr kapitałowych stanowi 
,produkt narodowy brutto 1) (w ter
minologii angielskiej gross national 
product). Pojęcie „brutto" oznacza, 
że nie potrącono wartości zużytego 
kapitału trwałego (amortyzacji). 
Wskaźnik ten jest bardzo często uży
wany w bieżącej działalności np. 
przy porównywaniu go z łączną su
mą wydatków: ludności na kon
sumpcję, przedsiębiorstw prywat
nych w kraju, na inwestycje brutto,

państwa na zakup dóbr i usług oraz 
z saldem rozrachunków z zagranicą. 
Stosowany jest także w przewidywa
nych zmianach na przyszłość.

Potrącenie wartości zużytego ka
pitału trwałego, oraz przypadko
wych strat kapitałowych, daje w 
efekcie produkt narodowy netto (net 
national product). Występuje rów
nież rozgraniczenie na: produkt kra
jów;/ (domestic product) i prorłukt 
narodowy (national product). Pierw
szy jest sumą tzw. wartości doda
nych (velues added) w poszczegól
nych gałęziach produkcji i usług 
(sensu largo), drugi zaś oprócz pro
duktu krajowego, zawiera również 
dochód netto pochodzący z zagrani
cy. Każda z tych agregatowych (glo
balnych) wielkości może występować 
w postaci „brutto" i „ne.to". Pro
dukt narodowy netto pokrywa się 
już w całości z pojęciem dochodu 
narodowego netto w cenach rynko
wych (net national income at mar
ket prices). Oba te pojęcia używane 
są zamiennie. Dochód narodowy w 
cenach rynkowych jest wielkością, 
jaką konsumenci (odbiorcy) zapła
cili za sumę dóbr i usług. Dobra i 
usługi nabywane przez odbiorców 
obciążone są jednak przez państwo 
tzw. podatkami pośrednimi jak: cła 
na towary importowane, akcyzy itp. 
Chociaż są one uważane za część 
składową kosztów, nie stanowią 
jednak dochodu „wytworzonego" 
przez tzw. czynniki produkcji. Dla
tego też są one odejmowane od do
chodu narodowego w cenach rynko
wych. Potrącane są również wszel
kie płatności transferowe (tzw. bu
siness transfer payments), którym 
nie odpowiadają świadczone usługi 
(np. podarunki). Niektóre przedsię
biorstwa otrzymują również subsy
dia ód państwa, które uważane są 
za część dochodu czynników produk
cji.

Dochód narodowy według cen 
czynników produkcji (net national 
income at factor cost) reprezentuje' 
zatem tylko sumę dochodów przypa
dających tym czynnikom w zamian 
za ich usługi w procesie produkcyj
nym.

Z definicji tej wynika, że dochód 
narodowy w krajach kapitalistycz
nych nie jest — jak to się próbuje 
czasami w sposób uproszczony przed
stawiać — prostą agregacją wszyst
kich indywidualnych dochodów spo-

sferu, ani nie potrąca płatności tran
sferowych (np. podatków bezpo
średnich). Dla celów badania siły 
nabywczej społeczeństwa wygodnie • 
jest mierzyć agregatowe dochody 
przypadające całej ludności, bez 
względu na to, czy pochodzą z pro- 
duKcji i usług, czy też z transieru. 
Tak mierzony dochód nazywa się 
duchodcm osobistym ludności (per
sonal income). Jest on mniejszy od 
dochodu narodowego według cen 
czynników produkcji o tę część do
chodu, która zostaje zatrzymana w 
postaci nierozdzielonych zysków 
przedsiębiorstw, podatków bezpo
średnich płaconych przez przedsię
biorców do skarbu państwa i sała- 
dek na ubezpieczenia społeczne, zaś 
■większy o sumę dochodów, która 
przypada ludności z tytułu płatno
ści transferowych rządu, przedsię
biorstw i instytucji, oraz procentów
netto, wypłacanych przez rząd z ty
tułu zaciągniętych zobowiązań w 
minionych latach. ~ 'Dochód ten nie
daje jeszcze pełnej miary zdolno
ści płatniczej społeczeństwa kapita
listycznego. Pewną jego część za
biera państwo w postaci podatków 
osobistych, oraz innych niepodatko- 
wych płatności (np. kary, grzywny, 
opłaty, licencje itp.). Po potrąceniu 
tych zobowiązań ludności wobec 
państwa, otrzymuje się dopiero tzw. 
rozporządzalny dochód osobisty (dis- 
posable personal income). Obejmuje 
on fundusz plac i pensji (po opodat
kowaniu), dochody -właścicieli przed
siębiorstw, inne dochody ludności z 
tytułu własności środków produkcji, 
dochody pracujących na własny ra
chunek, oraz wszelkie dochody po
chodzące z transferów. Suma tych 
dochodów jest miarą indywidual
nych wydatków na bieżącą kon
sumpcję w ciągu roku, oraz indywi
dualnych oszczędności netto, będą
cych nadwyżką nad nieskonsumo- 
wanym rozporządzalnym dochodem 
osobistym.

(Rozporządzalny dochód osobisty 
odpowiada naszemu dochodowi o- 
bliczonemu w ramach bilansu pie
niężnych dochodów i wydatków lu
dności).

Konsultacja ta miała charakter in
formacyjny. Brak było możliwości 
omówienia rozległych i dość skom
plikowanych problemów związanych 
z metodologią liczenia dochodu na
rodowego. Poruszyliśmy jedynie nie
które zagadnienia podstawowej ka
tegorii ekonomicznej stosowanej za
równo w teorii jak i w praktyce

(Dokończenie ze str. 1)

darczy w bieżącym roku będzie 
gładki i bez przeszkód? Taka o- 
cena byłaby zbyt daleko idącym, 
a nawet niebezpiecznym uprosz
czeniem. Wyniki ogólne toku 
1959 kryją bowiem w sobie, jak 
każda średnia, różne zjawiska w 
czasie. W sumie składa się na 
nie dość intensywny wzrost gos
podarczy w I półroczu ubiegłego 
roku i wyraźny spadek aktywno
ści gospodarczej w II półroczu, 
zwłaszcza w IV kwartale.

W pewnym stopniu nawet nie
pokojące są pod tym względem 
wyniki grudnia ub. roku Zary
sowały się tu bowiem tendencje, 
które — bez zmiany szeregu wa
runków — określać muszą sytua
cję w roku bieżącym. W grudniu 
mianowicie wartość produkcji 
przemysłowej przewyższała pro
dukcję analogicznego okresu 
1958 r. zaledwie ponad 2 proc., 
przy wzroście całorocznym o 
9 proc. Także wypłaty z tytułu 
płac spadły w grudniu prawie do 
poziomu 1958 r. (w ciągu całego 
roku wzrosły o ok. 10 proc.). 
Jeszcze gwałtowniej spadły wy
płaty za skup oraz wpływy z u- 
targu (poniżej poziomu 1958 r.) 
a także nakłady inwestycyjne. 
Wzrosły natomiast koszty utrzy
mania oraz przeciętna liczba 
osób poszukujących pracy. Po 
raz pierwszy od dłuższego okresu 
liczba osób poszukujących pracy 
(42 tysiące) przekroczyła, pod ko
niec 1959 r. liczbę zgłoszonych 
wolnych miejsc pracy (31 tys.).

Krzywa aktywności gospodar
czej, która przez trzy kwartały 
ubiegłego roku pięta się stałe 
w górę, w IV kwartale, a zwłasz
cza w grudniu spadła więc dość 
gwałtownie. Wynika z tego, że 
w sumie dość pomyślne wyniki 
roku 1959 wypracowane zostały w 
przeważającej mierze w pierw
szych trzech kwartałach. W ostat
nim kwartale trzeba było dosto
sować się do sytuacji w dziedzi
nie zaopatrzenia przemysłu, a 
zwłaszcza budownictwa, do sy
tuacji w rolnictwie i wreszcie do 
sytuacji rynkowej. Handel zagra
niczny, na którego wyniki nadal 
niekorzystnie działały ruchy cen 
na rynkach światowych, nie 
mógł stać się czynnikiem łago
dzącym przejściowe trudności i u- 
trzymania koniunktury na do
tychczasowym poziomie.

Handel zagraniczny, a także

rolnictwo, należy potraktować 
jako czynniki obiektywne, prawie 
od nas niezależne. Sytuacja ryn
kowa jest w znacznej mierze 
funkcją tych obu czynników i 
potraktujmy ją na razie również 
jako czynnik niezależny. Jedną z 
podstawowych luk w przygoto
waniu ofensywy gospodarczej ub. 
roku było więc nicujecie, w pla
nie potrzeb materiałowych, zwła
szcza budownictwa, niezbędnych 
dla wykonania i ponadplanowe
go przekroczenia zadań produk
cyjnych. Wiązało się to m. in. z 
ówcześnie obowiązującym syste
mem premiowania, który zachę
cał do zaniżania planów w mo
mencie ich ustalania, a następnie 
ich wysokiego przekraczania. W 
rezultacie, w momencie budowa
nia NPG organa planujące nie 
mogły mieć pełnego rozeznania 
w zakresie bilansów materiało
wych. Te niebezpieczeństwa zo-

przede wszystkim na inne towa
ry żywnościowe, na produkty 
zbożowe i ryż (wskaźniki wzrostu 
dostaw na rynek od 113 do 180 w 
porównaniu z 1958 r.), na tłusz
cze roślinne (wskaźniki 110 do 
131) oraz na ryby (130). W nie
których towarach żywnościo
wych odczuwa się nawet okre
sowe trudności zaopatrzenia (np. 
w maśle). Z drugiej strony po
pyt na artykuły przemysłowe, 
zwłaszcza pierwszej potrzeby, 
jak tkaniny, konfekcja, obu
wie, meble, porcelana, szkło — 
wzrósł minimalnie (wskaźnik do
staw od 98 do 114 w porównaniu 
z 1958 r.). Wprawdzie znacznie 
szybciej rósł popyt na artykuły 
przemysłowe wyższego rzędu (np. 
na telewizory), ale strumień tego 
popytu jest nadal stosunkowo 
wąski. Udział tych artykułów w 
dostawach na rynek nie sięgał 
nawet 3 proc., podczas gdy tka-

AKTYWA i PASYWA
ROKU 1959

staną w bieżącym roku częściowo 
ograniczone przez wprowadzenie 
nowego systemu premiowania 
pracowników umysłowych.

Wróćmy jednak do sytuacji 
rynkowej. Na ile była ona czyn
nikiem rzeczywiście od nas nie
zależnym? Czy rynek byl bez 
reszty określony przez koniun
kturalne cofnięcie w produkcji 
rolnej? Czy musieliśmy, a co waż
niejsze — czy będziemy musieli i 
w tym roku równać w dół, do po
ziomu określonego przez dynami
kę produkcji rolnej? Są to pyta
nia o kapitalnym znaczeniu i od
powiedź na nie nie może być ani 
prosta ani bezwarunkowa.

Wydaje się, iż w ubiegłym ro
ku opieraliśmy równowagę ryn
kową zbyt ufnie na założe
niach wzrostu produkcji rolnej, 
zwłaszcza zwierzęcej. Równocześ
nie zakładaliśmy zbytni automa
tyzm w zmianach struktury spo
życia na korzyść artykułów prze
mysłowych. Wprawdzie podwyż
ka cen mięsa spowodowała 
względne potanienie artykułów 
przemysłowych, ale to problemu 
nie rozwiązało.

Popyt z mięsa przesunął się

nin, gdzieży I obuwia 
przekraczał 25 proc.

W tej sytuacji dalszy 
wypłat na rzecz ludności

łącznie

wzrost 
groził

załamaniem rynku mięsnego, łub 
nawet całego rynku artykułów 
spożywczych. Dlatego ostry reżim 
finansowy, zmiany w systemie 
korygowania funduszu płac oraz 
ścinanie tzw. kominów placo
wych stały się warunkiem stabi
lizacji rynku. Musieliśmy działać 
nieco jednostronnie przede wszy
stkim od strony ograniczenia po
pytu ludności, ponieważ nie dys
ponowaliśmy ani możliwościami 
natychmiastowej poprawy zaopa
trzenia rynku w artykuły żywno
ściowe, ani nie byliśmy przygo
towani do bardziej radykalnych 
posunięć, zmierzających do prze
sunięcia popytu na artykuły 
przemysłowe.

Stymulowaliśmy zresztą zmia
ny w strukturze spożycia zbyt 
małą ilością środków, które mo
żna przecież stosować na szeroką 
skalę, niezależnie od rozwiązań 
bardziej radykalnych, jak up. 
zmiana relacji cen. Warto o tym 
wspomnieć, bo chyba nadal jest 
tu szerokie pole do działania').

krajów kapitalistycznych. Czytelnik 
obeznany z marksistowską ekono
mią polityczną zdaje sobie sprawę, 
że burżuazyjna koncepcja dochodu 
narodowego oparta na teorii czyn
ników produkcji, maskuje wyzysk 
występujący w gospodarce kapitali
stycznej twierdząc, że każdy z czyn
ników wytwarza swój własny do
chód. Byłoby jednak uproszczeniem 
twierdzić, że stosowana metoda o- 
bejmująca nie tylko sferę produkcji,
ale i usług 
rząd kowana 
łowi.

Kategoria 
gospodarce 
określonym

niematerialnych podpo- 
jest jedynie temu ce-

dochodu narodowego w 
kapitalistycznej służy

bom: informuje o dynamice rozwoju 
tej gospodarki, o jej strukturze dz:a-
łowej, udziale poszczególnych
grup społecznych w dochodzie na
rodowym, o stosunku zachodzącym 
między dochodami a wydatkami 
społeczeństwa, między siłą nabyw
czą a produkcją itp. Stanowi to nie
zwykle ważną podstawę do inter
wencjonizmu w zakresie redystry
bucji dochodów i oddziaływania 
państwa na koniunkturę gespodar- 
czą.

Potrzeby bieżącej polityki pań
stwa kapitalistycznego wymagają 
zatem uwzględnienia sfery usług 
nieprodukcyjnych i orientacji „wy
twarzanych" w niej dochodów. We
dług marksistowskiej koncepcji do
chody tej sfery' są dochodami wtór
nymi. pochodzącymi z pracy wydat-
kowanej w działach produk
terialnej i rozdzielonymi p:

:cji ma-

mocy systemu finansowego.
po- 

oraz
świadczonych usług.

Charakter tych usług w ustroju 
kapitalistycznym nie jest jednolity. 
Chociaż większość z nich związana 
jest bezpośrednio lub pośrednio z 
konsumpcyjnym; potrzebami społe
czeństwa (w głównej zaś mierze 
grup dobrze sytuowanych material
nie), poważny i jak można sądzić 
rosnący udział zajmują tzw. usługi.
które są wyrazem 
sprzeczności ustroju

narastaiących 
kapitallstycz-

nego i wzmożonego pasożytnictwa 
kłas posiadających. Tego rodzaju u- 
sługi jak: administracji państwowej, 
policji, sądów, więziennictwa, służ
by wojskowej i inne usługi dla klas 
posiadających, muszą być traktowa
ne przez obiekfvwnego badacza nie 
jako środek zwiększania, ale jako 
sposób przejadania, a w znacznej 
mierze wręcz marnotrawienia tego 
dochodu w ustroju kapitalistycznym.

♦ NABYCIE PRZEZ PRYWATNEGO WYKONAWCĘ ROBOT
♦ ZBYWAJĄCYCH MATERIAŁÓW PO CENACH HURTOWYCH
t MOZĘ BYĆ UZNANE ZA
♦ ZAGARNIĘCIA MIENIA SPOŁECZNEGO

♦ Sąd Najwyższy w wyroku z dnia 27 października 1959 r. nr III K 792/o9. 
♦ wypowiedział następujący pogląd prawny:
♦ Prywatny wykonawca robót, zleconych mu przez inwestora
J lub uspołecznionego, zamawiający na rachunek Inwestora i J .
♦ w przedsiębiorstwach państwowych po cenach hurtowych ’
♦ ścj przekraczającej rzeczywiście potrzebną do wykonania
♦ prac, w tym celu aby następnie po wykonaniu prac nadwy JL,_fi_iphinrra 
♦ nabyć od inwestora po cenach hurtowych — do czego jako P $ ,,
♦ prywatny nie ma prawa 1) - dopuszcza się zagarnięcia mienia f®
♦ którego wartość wyraża się różnicą między ceną hurtową a ą ■
♦ bytych przez niego w ten sposób towarów.
♦ Zamiaru zagarnięcia własności społecznej w wyżej podany sposob me 
♦ można by jednak przypisać prywatnemu wykonawcy. jeżeliby zost - 
♦ no. iż nabycie przez niego od inwestora pewnych materiałów po cena h -ur- 
♦ towych stanowiło dla niego rekompensatę za zużyte przy zleconych pracach 
♦ materiały własne, odstąpione przez niego inwestorowi również po cenach 
♦ hurtowych.
♦ i) Patrz na sir. 2 nr 6 „Życia Gospodarczego" z br. notatkę pt. „Wysokość cen za 
♦artykuły sprzedawane przez jednostki, gospodarki uspołecznionej nieusp-lecznior.ym 

zakładom produkcj jnym 1 usługowym".
♦ 1) Art. 1 ustawy z dn. 18.VI.1959 r. o odpowiedzialności karnej za przestępstwa
* przeciw własności społecznej (Dz. U. nr 36, poz. 228) brzmi:
♦ An. i. § 1. Kio kradnie, przywłaszcza sobie, wyłudza lub w jakikolwiek inny sposób 
♦ zagarnia mienie społeczne, podlega karze więzienia do lat 5 i karze grzywny.

§ 2. Jeżeli wartość zagarniętego mienia nie przekracza 300 złotych, sąd może zasto- 
♦ suwać nadzwyczajne złagodzenie kary pozbawienia wolności.

PRACOWNICY ZATRUDNIENI W BIURACH CECHÓW 
RZEMIEŚLNICZYCH PONOSZĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZA PRZESTĘPSTWA URZĘDNICZE

W sprawie karnej, w której oskarżoną byia kierowniczka biura Cechu
♦Różnych Rzemiosł, w związku z jej pracą w biurze cechu, Sąd Wojewódzki 
J wyraził pogląd, że oskarżonej, jako opłacanej z prywatnych składek rze- 
♦ mieślników, nie można uważać za urzędnika w rozumieniu przepisów ko- 
* deksu karnego. Cech Różnych Rzemiosł nie jest bowiem — zdaniem Sądu 
♦ Wojewódzkiego — instytucją państwową ani spółdzielczą, a jest to pry- 
♦watne zrzeszenie rzemieślników, którzy indywidualnie wykonują swój 
♦ zawód.
? Sąd Najwyższy, rozpatrując powyższą sprawę, nie podzielił stanowiska 
♦ Sądu Wojewódzkiego, lecz w wyroku z dnia 6 października 1959 r. nr I K 
♦8G59 wypowiedział następujący pogląd prawny:
♦ Wobec tego, że' cechy w zakresie, w jakim pełnią funkcje należące do 

wykonywanego przez nie zarządu, bądź też funkcje zlecone im przez nad-
♦ rzędne samorządowe władze rzemieślnicze (Izby, Związki) albo przez wła- 
♦ dze państwowe, są instytucją samorządu gospodarczego, uzupełniającą 
* działalność organów państwowych, zatrudnieni w nich pracownicy 
♦ są urzędnikami w rozumieniu przepisów rozdziału XLI kodeksu 
♦ karnego, a zatem odpowiadają tak, jak urzędnicy za przestępstwa w roz- 
♦ dziale tym przewidziane.3)
* 3) Dla Informacji należy zaznaczyć, że do przestępstw urzędniczych (art. 288 1 dal- 
♦ sze kodeksu karnego) należą m. in. następujące przestępstwa: przekroczenie władzy 
• lub niedopełnienie obowiązku ze szkodą dla Interesu publicznego lub prywatnego 
♦ (w szczególności, gdy ma ono na celu osiągnięcie dla siebie lub przysporzenie Innej 
♦osobie korzyści majątkowej), poświadczanie nieprawdy, przyjmowanie w związku 
^z urzędowaniem korzyści majątkowej, jej obietnicy, albo jej żądanie, bądź też uza- 
♦ leżnlanle od niej czynności urzędowej itp.

NOWE PRZEPISY
8 ZARZĄDZENIA

’) Pojęcie produktu narodowego w uję- ♦
c i u burżuazyind Ctcono m ii n i a wd ir w _
Sie bynajmniej z naszymi pojęciami pro- ♦ NOWE PRZEPISY W SPRAWIE ROBÓT BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH 
duktu globalnego. Produkt narodowy ♦ ORAZ ODDAWANIA DO UŻYTKU INWESTYCJI W ZAKRESIE 
oiutto obliczany jest po potrąceniu obro- ♦ RTIIAOWMICTWA AGÓTNFnntow między poszczególnymi przedsiębior- ♦ BUDUWN1U1WA OGOLNEGO
stwami. W spisach produkcji stosuje się ♦
natomiast pojęcie produkcji brutto (gross ♦ W nr 7 Monitora Polskiego z br. ukazało się 5 nowych aktów prawnych, 
output). które obejmuje również wartość * - .................................
nabytych dóbr 1 usług i odpowiada w 
przybliżeniu naszemą pojęciu produkcji 
globalnej.

Kierunek polityki gospodarczej, 
mający na celu utrzymanie w 
ścisłych ryzach siły nabywczej 
ludności byl wynikiem tak u- 
ksztaltowanej sytuacji i stal się 
podstawowym czynnikiem zacho
wania globalnej równowagi ryn
kowej. Musi on być nadal rygo
rystycznie kontynuowany, dopó
ki nie będziemy w stanie pokryć 
ewentualnego wzrostu popytu w 
jego konkretnej strukturze odpo
wiednią masą towarów rynko
wych. Trzeba to sobie w pełni 
uświadomić, aby nie popadać w 
„czarnowidztwo" w stosunku do 
posunięć o charakterze dewiacyj
nym. Z drugiej strony nie nale
ży lekceważyć trudności, jakie 
polityka ochrony rynku powodu- 
je mimo woli w produkcji.

Jakie istnieją związki między 
ograniczeniem. siły nabywczej i 
produkcją? Przede wszystkim 
zmniejsza się chłonność rynku, 
zwłaszcza w tej puli towarów, 
które są w stosunku do innych 
względnie „drogie". Ilustrowaliś
my to powyżej na przykładzie ar
tykułów przemysłowych. Handel 
nie tylko przestoje być czynni
kiem zmuszającym niejako prze
mysł do rozwoju produkcji, ale 
staje się czynnikiem hamującym. 
Odczuwa się to ostatnio wyraźnie 
w zakresie tkanin, odzieży i o- 
buwia, których zapasy rosną po
nadplanowo i systematycznie, mi
mo stosunkowej poprawy ich ja
kości oraz rozbudowania asorty
mentu.

Równocześnie w samym prze
myśle wyzwalają się tendencje
hamujące wzrost produkcji i 
trudniające wchłanianie 
przez rynek.

Po pierwsze, ograniczenia

u- 
jej

w
dziedzinie zatrudnienia i fundu
szu plac nie zawsze są poprze
dzane wnikliwą analizą możli
wości produkcyjnych przedsię
biorstwa czy branży i ich roli na 
rynku. Zdarzają się nierzadko 
cięcia na ślepo, które hamują 
pracę przedsiębiorstwa i pogłę
biają tylko dodatkowo trudności 
rynkowe. Sytuację tę pogłębia 
mimo woli pewien nawyk psy
chologiczny, który powoduje 
bardziej uprzywilejowane trakto
wanie przedsiębiorstw nie powią
zanych bezpośrednio z rynkiem.

Po drugie, ograniczenia w za
trudnieniu i zwiększone zadania 
w dziedzinie wydajności pracy 
nie zawsze poparte są równoczes
ną poprawą organizacji pracy,

♦ dotyczących robót budowlano-montażowych oraz zasad i trybu oddawania 
♦ do użytku (eksploatacji) inwestycji w zakresie budownictwa ogólnego.
♦ Na pierwszym miejscu wymienić należy uchwałę nr 502 Rady Minl- 
* sitów z dnia 22 grudnia 1959 r. w sprawie zasad ustalania -wynagrodzeń 

i dokonywania rozliczeń za roboty budowlano-montażowe (poz. 31), która od
powiednie uprawnienia w tym zakresie — zasadniczo w odniesieniu do 
wszystkich państwowych przedsiębiorstw budowlano-montażowych — przy- 
znaje Ministrowi Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych 
w porozumieniu z Ministrem Finansów. W tymże numerze Monitora zamie
szczone zostało szczegółowe zarządzenie Ministra Budownictwa i Prze
mysłu Materiałów Budowlanych z dnia 29 grudnia 1959 r. w sprawie zasad 
ustalania wynagrodzeń i dokonywania rozliczeń za roboty budowlano-mon
tażowe wykonywane przez przedsiębiorstwa państwowe (poz. 34).

Dalszymi aktami normatywnymi, opublikowanymi w nr 7 Monitora Pol
skiego są: zarządzenie Ministra Bud. i Przem. Mat. Bud. z dnia 29 grud
nia 1959 r. zmieniające przepisy w sprawie umów o roboty Pudowlano-
montażowe wykonywane przez przedsiębiorstwa państwowe (poz. 33), za
rządzenie Ministrów Bud. i Przem. Mat. Bud. oraz Gospodarki Komunalnej 
z dnia 2 grudnia 1959 r. w sprawie szczegółowych zasad i trybu odbioru ro
bot budowlano-montażowych i oddawania inwestycji do użytku (eksploatacji) 
w żaki esie budownictwa ogólnego (poz. 32), wreszcie zarządzenie Ministra 
Bud. j, Przem. Mat. Bud. oraz kilkunastu innych ministrów i kierowników 
U.zędów cenfialnych z dnia 30 grudnia 1959 r. w sprawie szczegółowych 

i tiybu oddawania inwestycji do użytku (eksploatacji) w zakresie 
budownictwa ogolnego (poz. 35).

rytmicznym zaopatrzeniem ma
teriałowym i sprawną kooperacją. 
Może to hamować wzrost pro
dukcji nawet przy racjonalnie 
pomyślanych restrykcjach finan
sowych 2).

Po trzecie wreszcie, dyrektywy 
w zakresie funduszu plac, ostro 
egzekwowane, przekształcają się 
czasami w samoistny czynnik, o- 
kreślający kierunki działania 
przedsiębiorstwa. Następuje u- 
cieczka od produkcji pracochłon
nej na rzecz pracooszczędnej. W 
istniejących jeszcze warunkach 
techniczno - organizacyjnych w 
przemyśle oznacza to częstokroć 
nieoszczędne zużycie surowców 
i materiałów (a więc napięcia w 
bilansach materiałowych) a tak
że ucieczkę od asortymentów 
pracochłonnych i pogorszenie ja
kości. Nie może to nie odbijać 
się ujemnie na chłonności rynku.

Tak więc polityka ochrony ryn
ku w dotychczasowych warun
kach niezbędna i pozwalająca na 
utrzymanie równowagi rynko
wej, jest na dłuższą metę przy
czyną powstawania pewnych zja
wisk negatywnych w produkcji.

Nasza sytuacja na początku 
bieżącego roku nie jest bynaj
mniej łatwa: musimy umiejętnie 
przepłynąć między Scyllą równo
wagi rynkowej a Charybdą za
hamowań w dziedzinie produkcji 
przemysłowej. Wymaga to roz-
wagi odpowiedzialności w
działaniu wszystkich pracowni
ków przemysłu i handlu, szybkiej 
reakcji na pojawiające się odcin-

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

kowo trudności a także — co nie
mniej ważne —‘zdyscyplinowania 
i producentów i konsumentów.

Wiele zależało będzie oczywiś
cie od wyników produkcji rolnej 
w bieżącym roku. Tu jednak za 
wcześnie jeszcze na snucie prze
widywań. Nie wiemy jak prze
zimują oziminy, poczekać trzeba 
ta.kże na przebieg siewów zbóż 
jarych i pierwsze sianokosy.

Niezależnie zresztą od pomyśl
nych czy mniej pomyślnych wy
ników produkcji rolniczej, coraz 
bardziej niezbędne stają się wy
siłki zmierzające do dalszego od
ciążenia rynku artykułów żyw
nościowych, m. in. w drodze -ąk- 
tywizacji sprzedaży artykułów 
przemysłowych. Sprawy tej nie 
można chyba odkładać w nie
skończoność. Nie znaczy to, że 
nie należy jej solidnie przygoto
wać. Działanie w tym kierunku 
powirmo być chyba ściśle zhar
monizowane z masową propagan
dą racjonalnego żywienia i o- 
szczędnością produktów deficyto
wych, a także z przyspieszeniem 
produkcji tych artykułów żyw
nościowych (np. przetworów 
mlecznych i owocowych), których 
produkcję można rozwijać 
drodze lepszego

w

przez przemysł 
surowcowej.

zaabsorbowania 
istniejącej bazy 

(J. G.)

') Patrz art.—-- ---- a. Pisarskiego pt,
„Niewykorzystane możliwości" (Z a nr 7/11X10). ' -

•) Problemy te omówione zostały 
obszernie w art. J. l. Toeplltza pt. 
„Wydajność — normy — place".



ktualnie działa w Pol
sce ponad 70 badawczych 
instytutów przemysłowych. 
Ogólna liczba zatrudnionych 
w instytutach sięga 19.000 
ludzi, w tym około 40%

pracowmików naukowych i badaw
czych o wysokich kwalifikacjach 
specjalistycznych.

Jest to zatem potencjał naukow’o- 
tecbniczny, który w skali kraju mo
że i powinien oddziaływać w sposób 
odczuwalny na rozwój techniki wy
twarzania.

Istnieje istotny pozytywny W’klad 
szeregu instytutów w określone dzie
dziny rozwoju technicznego, jedno
cześnie uwidacznia się, że nie wszy
stkie instytuty osiągnęły właściwy 
poziom i formy pracy. Szczególnie 
zas wiele do życzenia przedstawia 
spraw’a wykorzystywania w prakty
ce ■wyników działalności naukowo- 
badawczej i konstrukcyjno- doświad
czalnej.

Temu właśnie ostatniemu zagad
nieniu chcemy poświęcić nieco uwa
gi. Wprawdzie znana nam jest sytua
cja tylko na odcinku kilku technolo
gicznych instytutów naukowo-ba
dawczych MPC, niemniej jednak 
szereg zagadnień występujących w 
zakresie działalności i wykorzysty
wania wyników prac tych instytutów 
można uważać za sprawy typowe i 
dla innych dziedzin techniki,

Dopiero uruchomienie w warszta
cie doświadczalnym IOS — jako tzw. 
produkcji ubocznej — dwóch typów 
kompletów wzorców gładkości po
wierzchni 1 dostarczenie w ciągu 2 
lat do przemysłu ok. 1000 takich 
kompletów — spowodowało widocz
ną zmianę na lepsze.

Można z tego wyprowadzić wnio
sek, że oddziaływanie na rozwój 
techniczny jest najskuteczniejsze 
jeśli dokonuje się poprzez możliwe 
do nabycia przez zakłady wyroby 1 
środki techniczne, umożliwiające 
rozwój wytwarzania. Słowa pisane 
i mówione służyć mogą jako środki 
pomocnicze, przygotowawcze i uzu
pełniające.

W związku z powyższym należy do 
końca realizować zasadę wyposaże
nia wszystkich placówek naukowo- 
badawczych w warsztaty doświad- 
czalno-prod ukcy j ne.

Poza tym jednak, konieczne jest 
powiązanie instytutów z zakładami 
produkującymi nowe wyroby lub no- 
w'e środki wytwarzania. Dopiero bo
wiem większe rozmiary produkcji 
nowości technicznych mogą przy
nieść pożądane efekty. W sprawne 
tej powinny pomagać odpowiednie 
przepisy oraz operatywne działanie 
administracji przemysłowej.

O szybszy rozwój techniki

Doświadczenia Instytutu Obrabiarek

SPRAWA KADR

TRUDNOŚCI TWORZENIA 
NOWOŚCI TECHNICZNYCH 

W INSTYTUTACH

Instytuty mogą przekazywać 
niki swoich prac do przemysłu

wy-

trojaki sposób: słowem pisanym, 
dokumentacją; słowem żywym, kur
sami, konsultacjami, odczytami oraz 
poprzez gotowe modele, prototypy, 
krótkie serie wykonawcze itp.

Doświadczenie współpracy z prze
mysłem wskazuje, że ostatnia forma 
współprac}’ przynosi najbardziej 
szybkie i dobre wyniki.

Przykładem tu może być praca 
Instytutu Obróbki Skrawaniem w 
Krakowie w zakresie powszechnego 
wprowadzenia do zakładów przemy
słu budowy maszyn, kontroli gład
kości powierzchni. Na ten temat pra
cownicy instytutu napisali bardzo 
wiele, odbyło się wiele narad i kon
ferencji, jednak bez większych rezul
tatów,

Podstaw'ow'ą dźwignią twórczej 
działalności instytutu musi być 
przede wszystkim świadomość spo
łeczna i zdrcwa ambicja zdolnych i 
wykształconych pracowmików. Po
budki te silniej i wyraźniej działają 
w przypadku pracowników stano
wiących trzon badawczy, słabiej na
tomiast u pracowmików pomocni
czych.

Trzeba jednak zaznaczyć, że perso
nel pomocniczy spełnia także ważną 
rolę.

W większości instytutów' technicz
nych na jednego pracownika twór
czego potrzebna jest znaczna liczba 
pracowników pomocniczych posia
dających mniejsze przygotow’anie 
naukowo- techniczne, kompensowa
ne jednak specjalizacją w czynnoś
ciach pomocniczych. Warunkiem 
wysokiej efektywności ich pracy jest 
m.in. stabilizacja.

Tymczasem współczynnik płynno
ści kadr tej grupy pracowników jest

bardzo duży i w 1958 r. np. w IOS 
wyniósł 25%.

Główna przyczyna tego leży w 
tym, że wynagrodzenie tej grupy 
pracowników, główijie laborantów — 
o kwalifikacjach wyuczonych robot
ników — i techników jest znacznie 
niższe od poziomu płacy pracowni
ków o tych samych kwalifikacjach 
w przemyśle. Nawet w instytucie 
średnie wjmagrodzenie miesięczne 
jest wyższe dla robotników warszta
tu niż dla laborantów. Sprawa ure
gulowania płac jest szczególnie isto
tna w tych instytutach, które nie ma
ją funduszu premiowego.

Oprócz sprawy uregulowania wy
nagrodzeń istnieje wiele innych nie
mniej ważnych spraw’ organizacyj
nych, które miała uregulować usta
wa o placówkach naukowo-badaw
czych. Po IV Plenum KC PZPR na
leży przypuszczać, iż prace nad jej 
opracowaniem zostaną przyspieszone.

DOBÓR PRAC W INSTYTUTACH

Wśród 
słusznie

znacznej liczby głosów 
krytykujących działalność

— mają charakter perspektywicz
nych prac oryginalnych, o znacznym 
stopniu ryzyka i dużych nakładach,

— posiadają szeroki zasięg zasto
sowania,

— wymagają dużej koncentracji 
wysoko wyspecjalizowanych kadr, 
często różnych specjalności,

— wymagają bogatego wyposaże
nia naukowo-badawczego.

Krócej i ogólniej mówiąc, w insty
tutach powinny być prowadzone 
tylko takie prace, które nie mogą 
być prowadzone bezpośrednio w za
kładach przemysłowych. Dotych
czas ok. 60‘lń prac prowadzonych w 
instytutach odnosi się do tematyki, 
która mogłaby być nawet przy dzi
siejszych warunkach, rozwiązywana 
w zakładach przemysłowych.

W celu niezbędnego poprawienia 
efektywności działalności instytutów 
trzeba, aby rady naukowe oraz de
cydujące organy administracji pań
stwowej wypracowały bardziej ostre 
niż dotąd kryteria i zasady doboru 
prac dla instytutów.

instytutów jest także spora ilość n e- 
uzasadnionych zarzutów. Krytykuje 
się instytuty za to, iż nie wykonują 
drobiazgowych prac usługowych dla 
przedsiębiorstw. Zarzuty te opierają 
się o niewłaściwie pojętą rolę insty
tutów. Tego rodzaju krytyka powo
duje zatargi i pogarsza współpracę 
przemysłu insfytutów; spycha też in
stytuty na tory niewłaściwej dla 
nich działalności.

W związku z tym konieczne jest 
wyjaśnienie i ustalenie roli i zakre
su działalności scentralizowanych 
placówek badawczych.

Placówki scentralizowane powinny 
wykonywać prace, które:

TRUDNOŚCI WPROWADZANIA 
NOWOŚCI TECHNICZNYCH 

DO ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁOWYCH

W ostatnich latach Instytut Obrób
ki Skrawaniem opracował szereg 
nowości z zakresu techniki wytwa
rzania, które w znacznej większości 
zostały wykorzystane dla celów pro
dukcyjnych. Wśród tych opracowań 
znalazły się np. pierwsze w Polsce 
obrabiarki elektroerozyjne i ultra
dźwiękowe, nowoczesne ostrzarki, u- 
rządzenie do obróbki strumieniowo- 
-ściernej, szereg udoskonaleń w bu
dowie i wytwarzaniu narzędzi skra
wających, jak np. półautomat do lu
towania noży, liczne nowe rnzwin-

zania środków kontroli narzędzi 
skraw’ających, wzorce gładkości i in
ne.

Przeprowadzona niedawno analiza 
wykazała jednak, że zaledwie 3G% 
spośród już przekazanych przemy
słowi opracowań wprowadzono do 
produkcji w sposób trwały i w do
statecznym zasięgu.

Nie można więc zadowalać się sa
mym faktem przekazywania wyni
ków pracy do jednego zakładu, ale 
dążyć trzeba do możliwie szerokiego 
wykorzystania nowości w całym 
przemyśle.

W tym celu trzeba, aby w każdym 
zakładzie produkcyjnym jak najbar
dziej wszechstronnie odczuw'ana była 
potrzeba ciągłego rozwoju i ulepszeń 
technicznych i organizacyjnych.

Taką atmosferę stwarza przede 
wszystkim świadomość społecznej 
roli wytwórcy, ale także zespół czyn
ników, oddziaływających jako bodź
ce podstawowe, które z kolei sterują 
całym mechanizmem działania za
kładu.

Jeśli czynników' takich brak, lub 
dobrane są niewłaściwie, wytwarza 
się sytuacja pozornego b raić u potrze
by rozwoju technicznego. Sytuacja 
taka w różnym nasileniu daje się 
obserwować w licznych jeszcze za
kładach.

Jej następstwem jest brak zainte
resowania pracami badawczymi: wy
korzystaniem w praktyce ich wyni
ków, obojętność i bierność w nawią
zywaniu współpracy z placówkami 
badawczymi,

runkach pracy. Rezultat tego przed
sięwzięcia był bardzo dobry. Maszy
ny weimarskie z powszechnie kryty
kowanych w ciągu dwóch — tfzech 
lat stały się synonimem dobrej ja
kości i nowoczesności.

Podobny eksperyment przeprowa
dziły Krakowskie Zakłady Podze
społów Telekomunikacyjnych „Tel- 
pod“. W celu podwyższenia jakości 
jednego z produkowanych przez nich 
asortymentów, celowo przedłużano 
okres gwarancji powiadamiając o 
o tym równocześnie załogę zaintere
sowanego wydziału. Uzależniono od 
dobrej jakości również premię pro
dukcyjną. Skutek był taki, że już 
po niecałym roku, nasta.piła istotna
poprawa w jakości, 
m.in. zmniejszeniem 
cji.

SAMODZIELNOŚĆ

SYSTEM GWARANCJI

Jednym z czynników, który może 
■wpłynąć na stworzenie potrzeby roz
woju technicznego jest rozbudowa
nie na jak najdłuższe okresy czasu 
systemu gwarancji w zakresie jako
ści wyrobów. W kwietniu ub, r. wy
dane zostało w tej sprawie zarządze
nie przewodniczącego Państwowej 

• Komisji Planowania J), które jednak 
jest dotąd rzadko wykorzystywane.

Często nie możemy się obejść bez 
zakładów o typie monopolistycznym. 
Umożliwiają one produkcję metoda
mi wielkosęryjnymi...Z mpnopolem 
związane są jednak pewne tendencje 
hamowania postępu technicznego. 
Stąd zachodzi potrzeba zabezpiecze
nia się przed ujemnymi cechami pro
dukcji przedsiębiorstwa — monopo
listy. Jednym ze środków zabezpie
czenia jest system przedłużenia gwa
rancji. System ten zwiększa wpływ 
odbiorcy na jakość wyrobu przez su
rową ocenę jakości i egzekwowania 
kar za uchybienia. Zdaje się, że ciąg- 
głe zwiększanie zakresu i czasu gwa
rancji, powinno się stać cechą cha
rakterystyczną przemysłu socjali
stycznego.

Dla zilustrowania korzyści i efek
tów, jakie przynosi system gwarancji 
mogę przytoczyć dwa przykłady: je
den z NRD, a drugi z jednej z fabryk 
krakowskich.

Fabryka Maszyn Rolniczych w 
Weimarze w celu podniesienia jako
ści swoich wyrobów, wprowadziła 
system gwarancji. Równocześnie, 
aby nie odbiło się to ujemnie na wy
nikach finansowych fabryki, kon
struktorzy udawali się do ośrodków 
stosowania maszyn tego zakładu na 
cały okres natężenia prac polnych 
i obserwowali swoje maszyny w wa-

wyrażająca się 
ilości reklama-

TECHNICZNA
A ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Bardzo ważnym czynnikiem o cha
rakterze podstawowym jest konsek
wentne realizowanie zasady, że od
powiedzialność za produkowane wy
roby oraz w dużym stopniu także za 
technikę wytwarzania, spoczywa na 
samym zakładzie produkcyjnym. 
Zniknie obojętność na sprawy roz
woju technicznego jeśli poczucie ta
kiej odpowiedzialności dojdzie do 
pełnej siły.

Wyniki dokonanego już usamo
dzielnienia technicznego zakładów 
są zachęcające. Wystarczy wspom
nieć tutaj o niektórych takich zakła
dach jak Rafamet, FUM im. Strzel
czyka, FUM Wrocław czy Zakłady 
Mechaniczne w. Tarnowie, które po
siadają własne grupy konstrukcyjne 
1 prawo oraz obowiązek rozwijania 
własnych wyrobów i dzięki temu u- 
miały i potrafiły zorganizować wła
sne doświadczalnictwo oraz owocną 
współpracę z instytutami i uczelnia
mi. W rezultacie doszły one w krót
kim czasie do pięknych osiągnięć, 
o których chlubnie świadczy m.in. 
eksport ich wyrobów,

WLASCIWA ROLA INŻYNIERA

Dalszym podstawowym czynnikiem 
postępu technicznego jest sprawa za
sadniczej zmiany kryteriów oceny 
działalności inżyniera. Inżynier mu
si być oceniany nie tyle jako nad
zorca techniczny, ale jako twórca 1 
inicjator rozwoju techniczno-organi
zacyjnego na swoim odcinku pracy. 
Wyrazem tego musi być zmiana sy
stemu premiowania, w którym od
powiednią w'agę uzyskają uspraw
nienia techniczno - organizacyjne 
zwiększające produkcję, doprowa
dzające do wytwarzania lepszych 
wyrobów', osiągnięcia wyższych efek
tów ekonomicznych, Jest pewne, żę, 
w takiej sytuacji zainteresowanie 
rozwojem techniki światowej oraz 
uzupełnienie swoich kwalifikacji 
stanie się zjawiskiem powszechnym 
wś ród «inżyn ieró w.

Wydaje się, że niezależnie od roz
wijania świadomości społecznej wy
twórcy i systemu czynników pod
stawowych, oddziałujących na me
chanizm działalności zakładu, trzeba 
także w niektórych przypadkach 
wykorzystywać metodę wprowadza- 
nia niektórych nowmści technicznych 
drogą zarządzeń zjednoczeń. Odnosić 
się to musi oczywiście tylko do ta
kich nowości, których tak strona 
techniczna jak i ekonomiczna zosta
ły bez wątpienia poznane i ocemor.e 
pozytywnie w warunkach przemy
słowych.

kierunków dostaw pomiędzy jednostka-

1959 r. w sprawie przydziałów, rozdziel
ników 1 uzgodnień dostaw oraz ogólnych

Radzie Ministrów dnia 9 kwietnia

ml gospodarki uspołecznionej. Monitor 
Polski nr 37 poz. 167.

1) Zarządzenie Przew. Kom. Plan, przy

wy twe rżenia oprzyrządowania, uzyskuje się oszczęd
ność materiału i możliwość wielokrotnego wykorzy-
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D
yskusja w sekcji przemysłu maszynowego kon
ferencji naukowo-technicznej PAN i NOT na 
temat stanu i metod wzmożenia wydajności pra
cy w gospodarce narodowej obnażyła sytuację w dzie
dzinie wydajności pracy w przemyśle maszynowym 
i elektrotechnicznym. Stosunkowo najwięcej uwagi 

poświęcono zagadnieniu koncentracji produkcji. Kon
centracja produkcji przynosi szereg cennych efektów 
ekonomicznych (możliwość wydłużenia serii, zastoso
wanie opłacalnych taśm automatycznych, oszczędność 
kosztownego oprzyrządowania, nabywanie więKszej 
wprawy przez robotników' itp.) prowadzących do 
zwiększenia wydajności pracy i obniżki kosztów pro
dukcji.

Aby' jednak wprowadzić w życie tę słuszną zasadę 
potrzebne jest odejście od dotychczasowych metod pla
nowania produkcji. Plan produkcji jest zbyt „płynny", 
ciągle następują przerzuty produkcji poszczególnych 
asortymentów z jednego zakładu do drugiego. Zakła
dy pracują według planu na dziś, nie mając pewności 
czy jutro jakaś produkcja z zakładu nie odejdzie lub 
nowa nie dojdzie. Np. Zakłady im. Szatkowskiego w 
Krakowie produkować miały maszyny odpowietrzają
ce dla górnictwa; zakład przygotował do tej produkcji 
oprzyrządowanie i szereg elementów potrzebnych do 
montażu... i wtedy produkcję tych maszyn przeniesio
no do innego zakładu. Inny przykład. Zakłady w Po
niatowej produkują m. in. 250 tys. silniczków do pra
lek po koszcie o 50 zł niższym niż inne zakłady; są 
jeszcze w Poniatowej wolne moce produkcyjne, można 
by tam skoncentrować produitcję tych silniczków i to 
w dodatku po niższej cenie. Tymczasem silniczki do 
pralek.są wytwarzane drożej w szeregu zakładów 
m. in. w Warszawie, Brzegu, Dolnym na Śląsku itd.

Z zagadnieniem koncentracji produkcji wiąże się po
ruszany problem efektywności instalowanych u nas

linii 
linii

automatycznych. Okazuje się, że wprowadzenia 
automatycznych w wielu naszych zakładach było

sztuką dla sztuki. Tak np. w zakładach silników elek
trycznych M-7 w Tarnowie linia automatyczna kosz
towała 2,5 min zł. Przy istniejącej dysproporcji cen 
pomiędzy cenami linii automatycznej a niskimi cena
mi obrabiarek — okazja ta się ona nierentowna. Przy
taczano, że mamy w kraju nowe linie automatyczne, 
które wykorzystane są w 10—12 proc.

Brak koncentracji produkcji powoduje duże straty 
w oprzyrządowaniu. Wytworzenie i zainstalowanie 
oprzyrządowania jest u nas niezmiernie pracochłon
ne, materiałochłonne 1 tym samym „pieniądzochłonne". 
Brak perspektyw poszczególnych zakładów no diugie 
wyspecjalizowane serie, brak ostro nakreślonych form 
specjalizacji, za niskie normatywy na narzędzia, oprzy
rządowanie i materiały — powodują duże straty. Za
kłady nie przjwiązują dostatecznej wagi do gospodar
ki narzędziowej i gosppdarki oprzyrządowaniem, które 
nie wiadomo kiedy znów się przyda. Wykonanie każ
dego nowego oprzyrządowania — to oprócz kosztów — 
strata czasu, obniżenie wskaźnika wydajności pracy. 
Przytaczano np. przykłady z NRD, gilzie pracują ko
misje oceniające przed skoncentrowaniem produkcji 
„żywotność" danej produkcji. Skoro wiadomo, że dany 
asortyment produkować s:ę będzie 2, 5 lub 10 lat — to 
można odpowiednio do tego przygotować fabrykę, któ
ra tę produkcję otrzyma.

Wysunięto m. in. ciekawą koncepcje (przyjętą w 
Związku Radzieckim i częściowo w ŃRD) organizo
wania rejonowych (okręgowych lub branżowych) „wy
pożyczalni" oprzyrządowania znormalizowanego tzw. 
„klockowego". Jest 1o zestaw poszczególnych elemen
tów oprzyrządowania, z których fabryka, po ich „wy
pożyczeniu", może w ciągu kilku godzin zmontować 
potrzebny jej przyrząd. Odpada pracochłonny proces

stywania elementów przez różne fabryki w zależności 
od potrzeb.

Następnym problemem, któremu poświęcono wiele 
uwagi, jest sprawa zaopatrzenia hutniczego przemysłu 
maszynowego i wiążącej się z tym obróbki wiórowej 
w naszym przemyśle maszynowym. Udział pracochłon
nej obróbki wiórowej w całym procesie produkcyjnym 
w naszym przemyśle maszynowym jest zastraszająco 
wysoki. Wypływa to z dwóch przyczyn: z konserwa
tyzmu, a tym samym łatwizny, w dziedzinie myśli kon
strukcyjnej oraz niestosowania się do wymogów ry
sunku technicznego przez przemysł hutniczy — szcze
gólnie zaś w(.-, zakresie odlewów i odkuwek. Nadcho
dzące z kooperacji odlewy i odkuwki są w takim sta
nie, że dopiero po uciążliwej i pracochłonnej obróbce 
wiórowej nadają się do montażu. Obniża to wybitnie 
wydajność pracy, gdyż prace te nie są w tych rozmia
rach zaplanowane. Zdarzają się przypadki, że maszy
nowa obróbka wiórowa wielkich odlewów nie jest mo
żliwa i wtedy obrabia się je... ręcznie!

Następnym poważnym hamulcem wzrostu wydajno
ści pracy w przemyśle maszynowym jest obok jakoś
ci — terminowość kooperacji, a przede wszystkim 
praktyka kooperacji na tzw. „styk“.

Trzeci poważny problem — to zagadnienie norma- 
liów. normalizacji i typizacji. Normalizacja i odpo
wiednio postawiona gospodarka normałiami — to ol
brzymie źródło wzrostu wydajności pracy. Niestety 
problem ten został w naszym przemyśle maszynowym 
w ciągu ostatnich lat zupełnie zaniedbany. Niemal ca
łą prasę obiegły np. alarmy o braku śrub, zakrętek, 
podkładek i innych niezbędnych drobiazgów, co po
wodowało, że np. wrocławski „Pafawag" nie wykony
wał planów produkcji towarowej, gdyż nie miał czym... 
przykręcić zderzaków do gotowych wagonów. Sytuacja 
w dziedzinie normaliów doszła do takiego stanu, że 
poszczególne zakłady zaczęły produkować normalia we 
własnym zakresie, nie licząc się często z kosztami. Na 
przeszkodzie tej „samoobrony" stanęły warunki dostaw 
materiałów hutniczych, które poważnie utrudniają tę 
akcję. Niemniej każdy robi co może. Np. zakłady 
przemysłu elektrotechnicznego M-18 w Ząbkowicach — 
obok nowej bakehciarni — sprawiły sobie nową śru- 
piarnię o takiej mocy produkcyjnej, która nie tylko

uniezależnia ten zakład od braku śrub na „normal
nym rynku zaopatrzeniowym", ale również zaopatry
wać będzie mogła w poszukiwane śruby 2-3 inne za
kłady Dolnego Śląska. Przykład ten świadczy o cał
kowitym nieopanowaniu sytuacji, stąd też trudno po
chwalić go jako przejaw gospodarskiej inicjatywy, czy 
też zganić jako przejaw pogłębienia istniejącego bała
ganu. W sumie przytoczono liczbę 360 min zł. strat, ja
kie przemysł maszynowy poniósł w 1959 roku na sku
tek niezorganizówanej produkcji i dystrybucji norma- 
liów.

Poważną barierę w porządkowaniu gospodarki nor- 
maliami stanowi praca biur konstrukcyjnych, Zakor- 
dowanie prac konstrukcyjnych spowodowało sytuację, 
w której konstruktorzy zainteresowani są w ilości. 
Wprowadzanie do konstrukcji maksymalnej ilości nor
maliów działa jako antybodziec. Stąd w naszych kon
strukcjach roi się często od nieprawdopodobnych roz
wiązań, wymagających niewykonalnych często odle
wów, odkuwek, połączonych ze sobą niemal w każdym 
punkcie śrubą innego wymiaru. Oto typowy przykład. 
Lubelska FSC, która stać się ma centralną wytwórnią 
normaliów przemysłu motoryzacyjnego, według wyma
gań konstruktorów produkować miała asortyment 2.250 
śiub. Po długich targach konstruktorzy „opuścili" «na 
1.500 różnych rodzajów śrub. Zakłady natomiast dla 
zapewnienia sobie dogodnych długości serii — , znor- 
malizowały ten asortyment do 750 rodzajów śrub, 
zmuszając tym samym konstruktorów do zastosowy- 
wania w konstrukcji- tylko tego asortymentu.

Omówiono tu tylko najdrażliwsze, podstawowe ha
mulce wzrostu wydajności pracy w przemyśle maszy
nowym, które przewijały się w dyskusji na komisji 
pizemyslu maszynowego. Niezależnie od tego zwraca
no uwagę na szereg innych ważnych zagadnień po
rządkowych jak np. sprawy kadr (normalizacyjnych, 
konstrukcyjnych, stażu młodych kadr/'itp.), sprawy 
noi m technicznych, sprawy robót wielowarsztatowych, 
sprawy organizacji miejsca pracy itd. W sumie dys
kusję na sekcji przemysłu maszynowego trzeba ocenić 
jako owocną, a co najbardziej pocieszające, jako jed
noznaczną: szeroki aktyw pracowników nauki, inży
nierów, ekonomistów, pracowników instytutów ba
dawczych i ludzi produkcji zgodny był co dó podsta
wowych bolączek naszego przemysłu maszynowego i 
zgodnie ocenił konieczność szybkiej ich likwidacji.



W
prowadzenie systemu 
cen fabrycznych we
dług zasad proponowa
nych przez Henryka 
Stanklewiczai) pociąga 
za sobą szereg konsek

wencji, o których autor w swojej 
wypowiedzi nie wspomina, a które 
wpłynąć mogą w sposób istotny na 
prawidłowe funkcjonowanie syste
mu finansowego zjednoczeń 1 przed
siębiorstw. Wydaje się przeto ko
nieczne omówienie pewnych zagad
nień, które mogą wyniknąć w razie 
zastosowania nowego systemu.

Proponowany system cen fabrycz
nych oparty jest między innymi na 
następujących założeniach:

a) ceny fabryczne na poszczególne 
wyroby powinny kształtować się na 
poziomie Ich przeciętnego kosztu 
własnego z doliczeniem określonego 
zysku, bez względu na poziom cen 
zbytu, przy czym ceny w ten sposób 
ustalone są podstawą dla rozliczeń 
z budżetem; •

b) dopłaty z budżetu z tytułu róż
nic między cenami fabrycznymi a 
cenami zbytu, w przypadku gdy ce
ny zbytu są deficytowe, powinny 
być dokonywane tylko wówczas, gdy 
produkcja deficytowa jest niezbęd
na z punktu widzenia gospodarcze
go;

c) zysk zawarty w cenie fabrycz
nej powinien być odgórnie limito-
wany, co oznacza, że w razie prze
kroczenia określonej granicy zysku, 
cena fabryczna podlega automatycz
nemu obniżeniu. Przy założeniu, że 
cena zbytu pozostaje niezmieniona, 
obniżenie ceny fabrycznej powoduje 
wzrost podatku obrotowego, względ
nie też wprowadzenie podatku, jeśli 
dany wyrób nie był dotychczas opo
datkowany.

Konsekwentne zrealizowanie pier
wszej tezy wydaje się niemo
żliwe. Jej spełnienie oznacza bowiem 
przyjęcie jako powszechnie obowią
zującej zasady odrębnych cen dla 
dostawców i odbiorców, inaczej mó
wiąc, oderwania cen podaży od cen 
popytu. W praktyce oznacza to zwol
nienie zjednoczeń — dostawców od 
obowiązku liczenia się w swojej 
działalności produkcyjnej z wymaga
niami i potrzebami odbiorców. Do
stawcy zostaje bowiem zagwaranto
wana rentowność na wszystkie pro
dukowane wyroby, bez względu na 
paziom ich kosztów. Gwarantem 
jest państwo, które wyrównuje e- 
wentualne straty w formie dopłat z 
budżetu do każdego wyrobu. Chyba 
nie ulega wątpliwości, że zasada ta
ka stosowana generalnie jest za
przeczeniem istoty rozrachunku go
spodarczego, nie sprzyja ani obniże
niu kosztów własnych, ani uzyska
niu właściwego układu asortymen
towego produkcji.

Teza druga pozornie stanowi ogra
niczenie tezy pierwszej w związku 
z koniecznością uwzględnienia wy
mogów odbiorcy. W istocie rzeczy 
obie te tezy wzajemnie się wyklu
czają 1 równocześnie ich realizacja 
jest niemożliwa. Jeśli bowiem zgod
nie z tezą pierwszą, cena fabrycz

Inwestycje w transporcie w 1960 r.
W bieżącym roku wszystkie rodzaje transportu lądowego 

mają przewieźć 31S,S min ton «towarów, z czego na koleje 
normalnotorowe przypada 260 min ton (plan 1359 r. - 245 
min ton 1 wykonanie 252 min ton), na koleje wąskotorowe 
13 min ton 1 na Państwową Komunikację Samochodową 42 
min ton.

Szczególnie duży będzie w roku bieżącym 1 w latach na
stępnych przyrost zadań kolei, odpowiednio zatem zostały 
rozdzielono środki inwestycyjne, przewidziane w 1960 r, dla 
resortu komunikacji. Z ogólnej sumy S,9 mld złotych:

Polskie Koleje Państwowe otrzymają — 71%
drogi publiczne (państwowe) „ n%
Państwowa Komunikacja Samochodowa „ 7,6%
przedsiębiorstwa o charakterze przemysł. „ 7,6%
PLL „Lot“ i Zarząd Budowy Lotnisk „ 1.07a

(bez sum na zakup taboru)
przedsiębiorstwa budowlano-montażowe » i,o%
inne przedsiębiorstwa usługowo „ 0,8°¾
Głównym kierunkiem inwestowania w kolejnictwie będzie 

zakup taboru szynowego. Zostały więc przewidziane dostawy 
9.500 wagonów towarowych różnych typów, 380 wagonów osobo
wych, 26 trzywagonowych jednostek elektrycznych, 70 wago
nów spalinowych, 32 lokomotyw elektrycznych 1 33 lokomotyw 
spalinowych do pracy manewrowej.

Znaczna część nakładów została przeznaczona na inwesty
cje, które mają zapewnić zwiększenie zdolności przewozowej 
kolei: elektryfikację Unii, rozbudowę węzłów, instalowanie 
urządzeń zabezpieczenia ruchu pociągów itp. w roku bieżą
cym mają być w zasadzie ukończone roboty elektryfikacyjne 
na magistralach: Katowice — Wrocław 1 Warszawa — Kutno 
oraz na odcinkach podmiejskich Katowice — Murckl — Tychy, 
Kraków —Wieliczka i Kraków — Niepołomice — Podlęże — 
Nowa Huta, Normalny ruch pociągów trakcją elektryczną na 
tych liniach będzie Jednak podjęty dopiero z chwilą wprowa
dzenia nowego rozkładu jazdy ina okres letni w 1961 r. Mniej 
więcej półroczny okres potrzebny Jest dla usunięcia ewentual
nych usterek w działaniu urządzeń.

Posuną się też naprzód roboty związane z rozbudową ukła
du komunikacyjnego w turoszowskim zagłębiu węglowym, ua 
wiciu stacjach przemysłowych 1 przeładunkowych oraz na nie
których węzłach' okręgu katowickiego. Na będącej w budo

na w każdym przepadku, bez wzglę
du na poziom rentowności ceny zby
tu powinna być rentowna, równo
cześnie zaś cena • ta ma być podsta
wą do rozliczenia z budżetem, to w 
przypadku, gdy cena zbytu jesi de
ficytowa, a pokrycie straty zgodnie 
z tezą drugą jest niewskazane, cera 
fabryczna musi być ustalona na po
ziomie ceny zbytu, względnie też 
podstawą do rozliczenia z budżetem 
powinna być cena zbyto, a nie cena 
fabryczna. Spełnienie tezy drugiej 
wymaga zatem odstąpienia od tezy 
pierwszej i vice versa.

Trzecia z kolei teza wydaje się 
sprzeczna z dotychczasowym kierun
kiem rozwoju zasad systemu finan
sowego zjednoczeń i przedsiębiorstw,

ODWROTNA 
STRONA MEDALU 

(Artykuł dyskusyjny)

Przebudowa systemu finansowego 
zapoczątkowana w 1953 roku zmie
rza konsekwentnie do zwiększenia 
samodzielności zjednoczeń i przed
siębiorstw poprzez zainteresowanie 
ich w planowaniu i osiąganiu wy
sokich zysków drogą stałego poniża
nia kosztów własnych. W t;. celu 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa o- 
trzymały prawo do samodzielnego 
dysponowania częścią zysku 1 prze
znaczenia go według własnego uzna
nia na cele związane z dalszym ich 

..rozwojem, a więc na finansowanie 
wzrostu środków obrotowych i in
westycji dla własnych potrzeb. Za
danie to spełnia fundusz rozwoju 
przedsiębiorstwa i fundusz rezerwo
wy zjednoczenia, przy cżyrn wyso
kość tych funduszów uzależniona jest 
od Wysokości osiągniętego zysku. Od 
poziomu zysku uzależnione są rów
nież bodźce zainteresowania mate
rialnego załóg pracowniczych przed
siębiorstw 1 zjednoczeń, co znajduje 
wyraz w zasadach tworzenia i wy
datkowania funduszów zakładowego 
i premiowego. Począwszy od roku 
1961 przewiduje się wprowadzenie 
wieloletnich wskaźników planowych 
udziału zjednoczeń i przedsiębiorstw 
w zysku, co powinno je jeszcze bar- 
dziej zainteresować w stałym wzroś
cie zysku, ponieważ wprowadzenie 
stabilnych wskaźników podziału 
sprzyja bardziej racjonalnemu wy
korzystaniu przez zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa części zysku pozo
stającego do ich dyspozycji.

Limitowanie zysku w cenie fa
brycznej, zgodnie z tezą trzecią, jest 

trudne do pogodzenia z zasadą uza
leżnienia bodźców zainteresowania 
materialnego od wyników działalno
ści zjednoczeń i przedsiębiorstw. 
Sprzeczność ta doprowadzić może do 
osłabienia zainteresowania przedsię
biorstw w stałym obniżaniu kosztów 
własnych, jak i w przekraczaniu za
dań produkcyjnych, ponieważ dodat
kowy wysiłek zjednoczeń i przedsię
biorstw, jak również ich załóg nie 
znajdzie dostatecznego skwitowania 
w dodatkowym wzroście zysku, pozo
stawionego do ich dyspozycji... W 
zjednoczeniach odbywać się będzie 
„pogoń" podatku obrotowego za zys
kiem, która, jak wykazało doświad
czenie, wpływa demobilizująco na 
przedsiębiorstwa,

EMANUEL WINTER

Niezależnie od wątpliwości, które 
zostały omówione, rysuje się również 
szereg innych trudności, które prze
kreślić mogą ewentualne korzyści 
związane z wprowadzeniem nowego 
systemu.

Przyjęcie zasady, że ceny fabrycz
ne są podstawą dla rozliczeń zjed
noczeń z budżetem oznacza, że ceny 
te powinny być podstawą dla usta
lenia nie tylko podatku obrotowego, 
jak to miało miejsce dotychczas, lecz 
również wpłat z zysku oraz dotacji 
z budżetu na pokrycie stratJw prze
kroju poszczególnych wyrobów. Wy
maga to, by ceny fabryczne sporzą
dzane były z taką samą szczegóło
wością, co i ceny zbytu. Zrealizowa
nie tego postulatu .w sposób prawid
łowy możliwe jest tylko wówczas, 
gdy z tą samą szczegółowością spo
rządzane są kalkulacje kosztów wła
snych, planowe i wycinkowe. Jak 
wiadomo, kalkulacje sporządzane są 
nie dla wszystkich, a tylko dla nie
których ważniejszych wyrobów, 
względnie grup wyrobów. Brak za
tem właściwej bazy dla ustalania 1 
kontroli cen fabrycznych z taką pre
cyzją, jaka wymagana jest w nowym 
systemie cen fabrycznych. Jeśli zaś 
brak będzie warunków dla spraw
dzenia prawidłowości kształtowania 
się cen fabrycznych poszczególnych 
wyrobów w oparciu o kalkulacje 
wynikowe tych wyrobów, to w tych 
przypadkach niemożliwa będzie kon
trola kształtowania się zysków na 
poszczególnych wyrobach zgodnie z 
tezą trzecią autora. Tym samym czę
sto nie będzie możliwe oddziaływa

wie linii Rzeszów — Kolbuszowa ma być przekazany do eks
ploatacji odcinek Rzeszów — Głogów.

Należy się spodziewać, że nowe obiekty dworcowe otrzyma 
18 stacji 1 przystanków. Zostanie również zapoczątkowana bu
dowa dworców dla szeregu innych stacji.

W następnej 5-latce cala zelektryfikowana magistrala War
szawa — Katowice otrzyma samoczynną blokadę liniową. 
W bieżącym roku jej urządzenia będą zainstalowane na od
cinkach Grodzisk Maz. — Koluszki i Piotrków — Częstocho
wa. Ponadto w pierwsze na sieci PKP dyspozytorskie urządze
nia nadawczo (DUN) zostanie wyposażona linia Otwock — Pi
lawa 1 Gdańsk - Sw. Wojciech, a w urządzenia przekaźniko
we — stacje Częstochowa, Szczakowa 1 Wołomin. Wszystkie 
te nowoczesne 1 najnowocześniejsze urządzenia, produkowane 
w większości przez zakłady resortu komunikacji, wpłyną na 
zwiększenie przelotowośd linii 1 poprawę bezpieczeństwa ru
chu pociągów.

Ogólna długość sieci dróg kołowych z nawierzchnią ulepszo
ną zwiększy się w 1960 r. o 161 km; 113 km dróg zostanie zmo
dernizowanych 1 przebudowanych, a ponadto będzie zbudowa
nych ok. 3.450 mb mostów.

Państwowa Komunikacja Samochodowa otrzyma 1.050 samo
chodów ciężarowych, 300 przyczep 1 blisko 1.000 autobusów, 
w tym 725 typu „San“. Dostawcy tego taboru pozwolą urucho
mić nowe linie 1 zagęścić ilość kursów. Przewiduje się także 
oddanie do użytku 14 nowych zajezdni PKS.

W planie inwestycyjnym resortu komunikacji przewidziano 
wreszcie zakup nowoczesnych urządzeń dla usprawnienia 
obsługi podróżnych PLL „Lot“ i poprawy bezpieczeństwa lo
tów,' jak również wykonanie pewnych robót budowlano-mon
tażowych na lotniskach w Warszawie, Krakowie, Poznaniu 
1 Wrocławiu.

W planie inwestycyjnym resortu komunikacji na rok 1960 
przewidziano koncentrację nakładów przede wszystkim nn te 
budowy, które są w pełni przygotowane (kosztorysy 1 komp
letna dokumentacja) 1 które w możliwie najkrótszym czasie 
przyniosą największe efekty eksploatacyjne. Zachowana jest 
także zgodność rzeczowego zakresu inwestycji z planowanymi 
środkami finansowymi oraz bilansu zapotrzebowania na ma
teriały, maszyny 1 urządzenia z istniejącymi możliwo^-ml 
zaopatrzenia, n. c.

nie za pomocą polityki cen na od
powiedni układ asortymentowy pro
dukcji, natomiast stosowanie tego 
systemu prowadzić może w wielu 
przypadkach do automatycznego po
krywania 'strat z budżetu, nawet w 
przypadku, gdy dane wyroby będą 
faktycznie rentowne, do stwarzania 
nieprzewidzianych trudności finan
sowych w zjednoczeniach w razie 
podjęcia decyzji o obniżeniu cen 
fabrycznych, bez dostatecznej znajo
mości stanu faktycznego itp.

Prawidłowa kontrola cen fabrycz
nych w myśl tezy trzeciej wymaga
łaby nałożenia na przedsiębiorstwa 
obowiązku sporządzania co najmniej 
raz do roku kalkulacji wynikowych 
wszystkich wyrobów, dla których 

ustalane są ceny zbytu. Kalkulacje 
te, których byłoby setki tysięcy, mu- 
siałyby być sprawdzane przez zjed
noczenia i ministerstwa na podsta
wie danych bilansowych przedsię
biorstw, a następnie w oparciu o nie 
sporządzane byłyby kalkulacje prze
ciętne, które mogłyby być konfronto
wane z cenami fabrycznymi. Jest to 
ogromna praca, wymagająca pełnego 
zmechanizowania rachunkowości i 
odpowiedniego przygotowania orga
nizacyjnego, które potrwać może 
szereg lat.

Przyjmując nawet założenie, że 
stworzone zostaną warunki, umożli
wiające wykonanie tych zadań (co w 
najbliższej przyszłości z różnych 
względów jest mato prawdopodob
ne), realizacja nowego systemu mimo 
to napotyka na szereg istotnych 
trudności. Plany finansowe w razie 
przyjęcia proponowanego systemu, 
trzeba będzie sporządzać wyłącznie 
metodą bezpośrednią tj. w oparciu 
o ceny i koszty jednostkowe nie.tyl
ko na szczeblu przedsiębiorstw i zjed
noczeń, lecz również na szczeblu mi
nisterstw i Ministerstwa Finansów. 
Poprawki wnoszone do projektów 
planów przez jednostki nadrzędne 
wymagać będą każdorazowo korekty 
cen i kosztów jednostkowych, co jest 
procedurą bardzo pracochłonną. 
Przyczynić się to może do „usztyw
nienia" planów, wyrażającego się w 
tendencji do uporczywej obrony nie
realnych często założeń planu, byle
by uniknąć poprawek. Również wy
konanie zadań planowych znacznie 
się skomplikuje. Kontrola prawidło
wości kształtowania się cen fabrycz
nych, a w szczególności realizacja 
postulatu limitowania zysku w ce
nach fabrycznych wymagać chyba 
będzie zwiększenia aparatu finanso
wego zarówno w przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach, jak i we właści
wych organach państwowych, przy 
czym ingerencja tych ostatnich w 

_sprawy produkcyjne przedsiębiorstw 
i zjednoczeń znacznie się zwiększy, 
co w wielu przypadkach pozostaje w 
sprzeczności z zasadą samodzielności 
przedsiębiorstw i zjednoczeń.

Mając na uwadze podane wyżej 
względy, nie wydaje się słuszne 
przyjęcie zasady, że ceny fabryczne 
w każdym przypadku powinny się 
kształtować na poziomie przeciętne
go kosztu własnego z obliczeniem 
zysku. Ceny fabryczne wyrobów, 
których ceny zbytu są deficytowe, 
powinny w zasadzie być równe ce
nom zbytu. Oznacza to, że zjedno
czenia w danym przypadku ponoszą 
konsekwencje za straty na produkcji 
deficytowej i powinny zmierzać do 
obniżenia jej. kosztpw, podwyższenia 
cen zbytu, względnie też zaniecha
nia tej produkcji. Jedynie w przy
padku, gdy produkcja określonych 
wyrobów o deficytowej cenie zbytu 
jest niezbędna ze względów gospo
darczych, a obniżka kosztów, względ
nie, podwyżka cen zbytu na te wy
roby jest niemożliwa, ich cena fa

bryczna w drodze wyjątku ustalona 
być może na poziomie kosztu wła
snego z obliczeniem zysku, różnica 
zaś między ceną fabryczną, a ceną 
zbytu tych wyrobów dotowana była
by z budżetu. Lista tych wyrobów 
powinna być ściśle, ograniczona i co- 
rdcznie zatwierdzana przez właściwe 
organa państwowe. Przyjęcie tych 
zasad nie koliduje chyba z zamia
rem wykorzystania cen fabrycznych 
jakę miernika wielkości produkcji. 
Ilość wyrobów, których ceny zbytu 
byłyby deficytowe, nie powinna bo
wiem być duża po przeprowadzeniu 
zmiany cen zaopatrzeniowych i in
westycyjnych.

Brak również, moim zdaniem, uza
sadnienia dla przyjęcia cen fabrycz
nych, jako wyłącznej podstawy do 
rozliczeń z budżetem. Przyjęcie ta
kiej zasady zbytnio komplikuje za
równo planowanie finansowe, jak 1 
kontrolę wykonania planu, przy 
czym pracochłonność metod pracy 
w danym przypadku jest niewspół
mierna z możliwymi do osiągnięcia 
efektami. Rozliczanie się z budżetem 
w oparciu o ceny fabryczne powinno 
mieć zastosowanie jedynie wówczas, 
gdy w drodze wyjątku dla określo
nej ilości wjTobów deficytowych, 
eony fabryczne ustalane są w opar
ciu o koszty własne z doliczeniem 
zysku. ,,

W związku z lansowanym od kil
ku lat kierunkiem rozwojowym sy
stemu finansowego, nie wydaje się 
wskazane wprowadzenie zasady li
mitowania zysku w cenie fabrycznej, 
co bynajmniej nie jest równoznacz
ne z twierdzeniem, że zysk zawarty 
w cenach fabrycznych w ogóle nie 
powinien być rewidowany. Ceny fa
bryczne, moim zdaniem, powinny 
być rewidowane nie częściej niż raz 
w ciągu okresu pięcioletniego. Wią- 
że się to z zamiarem wprowadzenia 
długookresowych normatywów fi
nansowych w zakresie podziału zy
sku i amortyzacji, które w zasadzie

ŁAMIEMY BARIERY...
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1'

jednej bardzo Istotnej sprawie. Wia
domo, że dotychczas przedsiębiorst
wo, wskutek błędów w systemie pla
nowania i bodźców ekonomicznych, 
nie było żywotnie zainteresowane w 
postępie technicznym w ogóle, auto
matyzacją zaś. jako rzeczą niezwy
kle trudną technicznie i jakoby nie
bezpieczną społecznie (redukcja per
sonelu) — w szczególności. Obowiązu
jący już w tym roku nowy system 
premiowania pracowników umysło
wych i nowe zasady funduszu zakła
dowego — preferujące postęp eko
nomiczny przedsiębiorstwa i przy
rost rentowności — niewątpliwie bę
dą coraz silniej zwracały uwagę' 
przedsiębiorstw na rezerwy kryjące 
się w postępie technicznym 1 auto
matyzacji. Automatyzacja wzmaga
jąca wydajność pracy, obniżająca 
zużycie surowców, podnosząca ja
kość i jednorodność produktów — 
znakomicie wpływa w ostatecznym 
rezultacie na polepszenie efektów 
ekonomicznych' przedsiębiorstwa, 
które jest w tym obecnie znacznie 
silniej niż przedtem zainteresowane. 
Ponadto automatyzacja z reguły po
lepsza znacznie bezpieczeństwo i hi
gienę pracy, co jest szczególnie waż
ne w przemyśle chemicznym i gór
nictwie. W ten sposób jeszcze jedna 
bariera została nadkruszona. Ale nie
zupełnie. Automatyzacja jest na 
ogół nie tylko kosztowna, ale 1 trud
na w eksploatacji w tym sensie, że 
wymaga wysokokwalifikowanej 
obsługi rtichowej i konserwatorskiej. 
To zraża przedsiębiorstwa nie wi
dzące dostatecznej rekompensaty za 
szczególny trud techniczny w istnie
jącym systemie płac i innych bodź
ców. Należałoby więc zastanowić 
się nad zreformowaniem w przy
szłości taryfikatorów i płac inżyn^r- 
skich w sposób uzależniający ich 
wysokość od kultury technicznej 1 
poziomu automatyzacji przedsię
biorstw. Istnieje również możliwość 
zapewnienia personelowi kierowni
czemu. inżynierskiemu i załodze 
pewnego, chyba dość wysokiego, u- 
działu w rezultatach ekonomicznych, 
uzyskanych dzięki automatyzacji 
procesów. Wzmocnienie bodźców w 

powinno obowiązywać również yr 
ciągu okresu pięcioletniego. W ciągu 
takiego okresu ceny fabryczne mo
gą ulec zmianie jedynie w przypad
ku zmian cen na materiały i surowce, 
zmian taryf, płac oraz stawek amor
tyzacyjnych, względnie też w razie 
zmiany cen zbytu. Ceny fabryczne 
powinny być zrewidowane w ciągu 
okresu pięcioletniego również v tych 
przypadkach, gdy w sposób zasadni
czy zmienia się 'wsad materiałowy 
danego wyrobu, jego pracochłonność, 
względnie też, gdy w toku kontroli 
stwierdzono istotne błędy w skalku
lowaniu ceny fabrycznej. Wydaje się 
przy tym, że regulacja układu asor
tymentowego produkcji, a w szcze
gólności stworzenie sprzyjających 
warunków dla produkcji asortymen
tów nowych, będących wyrazem po
stępu technicznego, może być osią
gnięte w sposób znacznie bardziej 
skuteczny poprzez stosowanie odpo
wiednich bodźców zainteresowania 
materialnego załóg pracowniczych, 
aniżeli przez usiłowania, zmierzają
ce do zrównania stopy zysku wyro
bów nowych z wyrobami produko
wanymi przez dłuższy okres czasu, 
co w wielu przypadkach jest z róż
nych względów niemożliwe do osią
gnięcia. Nie oznacza to, rzecz Jasna, 
że nie należy stosować zróżnicowa
nej stopy zysku na poszczególne wy
roby oraz preferować w miarę mo
żliwości wyroby nowe.

Omówione wyżej zagadnienia nie 
wyczerpują całości spraw związa
nych z proponowanym wprowadze
niem nowych zasad tworzenia cen 
fabrycznych. W szczególności pomi
nięte zostało zagadnienie przydat
ności nowych cen fabrycznych, jako 
miernika wielkości produkcji i kosz
tów. jak również związek tego sy
stemu z systemem podatku obroto
wego.

') Henryk Stankiewicz „Nowe ceny la- 
bryczne i rozliczeniowe'* (artykuł dysku
syjny). „Zycie Gospodarcze** nr 7/50.

tym kierunku wydaje się tym bar
dziej konieczne, że w przedsiębior
stwie niechęć do szybkiego postępu 
technicznego podsycana jest m. im 
obawami o utratę pracy.

... I PROPAGANDA
Jest to jednak, oczywiście, nie tyl

ko kwestia bodźców, ale właściwej, 
planowej polityki na tym polu. Win
na więc ona uwzględniać także i 
momenty społeczne, tan. trzeba wy
znaczać obiekty do automatyzacji 
takie przede wszystkim, gdzie grani
ce zbytu rynku wewnętrznego, zdol
ność przystosowania się innych sta
diów produkcji do węzłów zauto
matyzowanych (problem' taw. 
„wąskich gardeł") i granice zatrud
nienia—są dość rozległe, pozwalają
ce na swobodę, pełny rozmach i uza
sadniają słuszność przedsięwzięć w 
umysłach zainteresowanych pracow
ników. Wydaje się także, że poza 
tym wszystkim potrzebna Jest dość 
wytężona propaganda automatyzacji, 
1 to nie tylko wśród tzw. „szarego" 
społeczeństwa, ale również wobec 
personelu kierowniczego przedsię
biorstwa. Wielu bowiem z nich 'że
by nie powiedzieć większość) słabo 
orientuje się w ekonomicznych ko
rzyściach automatyzacji, upatrując 
w niej przede wszystkim kłopoty, 
ryzyko 1 konkretne niebezpieczeńst
wa.

Automatyzacja jest formą wyso
kiej klasy postępu technicznego, 
przynoszącą ogromne zyski mate
rialne i zdejmującą z człowieka 
wszystkie funkcje czysto fizyczne i 
poważną część taw. funkcji nadzo
ru. Jest wprawdzie na ogół kosztow
na, ale jak wykazuje doświadczenie 
wysoko uprzemysłowionych krajów, 
jej amortyzacja trwa często tylko 
kilka miesięcy, a najdłużej — 2 lub 
3 lata. Automatyzacja stanowi dla 
nas niejako okazję szybszego prze
bycia dystansu, jaki nas dzieli od 
krajów gospodarczo bardziej za
awansowanych.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
') Nowa organizacja bazy produkcyjne) 

sprzętu automatyzacyjnego będzie przed
miotem szczegółowej uchwały MFC. W 
jednym z najbliższych numerów naszego 
pisma poinformujemy o niej bardziej 
szczegółowo. (W. D.)
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SPÓŁDZIELCZOŚCI MIESZKANIOWE!
Z

aledwie tfzy lata minęły od 
czasu, kiedy spółdzielczość 
mieszkaniowa zaczęła reak
tywować swoją działalność, 
a osiągnięte rezultaty posta
wiły ją już w rzędzie insty

tucji, które w istotny sposób wpły
wają na rozwiązanie problemu 
mieszkaniowego w Polsce. Podczas 
gdy w 1057 noku 106 spółdzielni 
mieszkaniowych oddało do użytku 
5456 izb' mieszkalnych, a w 1958 ro
ku liczba budujących spółdzielni 
zwiększyła się do 303, które prze
kazały swym członkom 7425 izb, to 
w noku ubiegłym 48'3 spółdzielnie 
oddały do użytku 27707 izb miesz
kalnych. Stanowi to blisko 4-krot- 
ny wzrost w ciągu jednego tylko 
noku. Jeśli do tego dodać, że licz
ba ta powiększyła się o 8641 izb 
okupionych od rad narodowych i 
zakładów pracy oraz że 52798 izb w 
stanie surowym przeszło na rok

bieżący, to obraz osiągnięć spół
dzielczości mieszkaniowej będzie 
mniej więcej pełny.

Mimo tych osiągnięć pian roku 
ubiegłego nie został wykonany. W 
izbach gotowych wykonano go tyl
ko w 94%, w izbach w stanie su
rowym — w 101%, a w nakładach 
finansowych — tylko w 93%. Moż
na by wiele powiedzieć na temat 
obiektywnych przyczyn, jakie za
ważyły na niewykonaniu planu. Nie
małe były trudności ze zdobyciem 
wykonawcy robót inwestycyjnych w 
niektórych okręgach, w innych zno
wu, gdzie były wolne moce pro
dukcji budowlanej, niedostateczne 
było finansowanie. Nie bez znacze
nia był także fakt, że pierwotny plan 
nakładów opiewał na 1,9 mld zł, a 
dopiero w trakcie roku został pod
wyższony do wielkości 2008 min zł. 
Wreszcie można by wziąć pod uwa
gę, że niewykonanie planu wyni
kało' z bardzo surowej oceny prze
kazywanych do eksploatacji budyn
ków. Gdyby więc do wykonania 
doliczyć wszystkie izby znajdujące 
się w budynkach zakwestionowanych 
przez komisje odbiorcze, które po 

usunięciu usterek dostały oddane 
mieszkańcom jeszcze przed 20 stycz
nia rb., to okazałoby się, że liczba 
wybudowanych nowych izb niewie
le tylko odbiegałaby od zadań pla
nowych. Fakt jednak pozostaje fak
tem: plan spółdzielczości mieszka
niowej nie został w roku ubiegłym 
wykonany, co powinno być wska
zówką na przyszłość dla władz spół
dzielczych.

Na tle podanych tutaj liczb kilka 
spraw zasługuje na zanotowanie.

W zakresie izb w stanie surowym 
zadania planowe zostały przekro
czone przy równoczesnym niewy
konaniu zadań w zakresie izb od
danych do użytku. Świadczy to o 
preferowaniu przez wykonawstwo 
budowlane pierwszego etapu proce
su budowlanego. I też rzeczywiście 
obowiązujące normy budowlane dla 
robót wykończeniowych są raczej 
dla przedsiębiorstw budowlanych 
niekorzystne. Dlatego też o wiele 
chętniej podejmują się one robót 
Stanu surowego. W niektórych o- 
kręgach wystąpiła na skutek takie
go stanu wręcz paradoksalna sy
tuacja, Np, w Poznaniu plan izb 

oddawanych do użytku wykonany 
został zaledwie w 55%, a izb w sta
nie surowym — w 121%. Z jednej 
strony jest to oczywiście wielki man
kament, z drugiej jednak strony 
stwarza budownictwu spółdzielcze
mu korzystny stan wyjściowy. Na 
rok bieżący przechodzi w stanie su
rowym blisko 53 tys. izb, z czego 
blisko 20 tys. w stanie surowym 
zamkniętym. Stanowi to ok. 45% 
planu w Izbach gotowych, co zna
komicie ułatwia wykonanie zadań 
w roku bieżącym. Dla budowni
ctwa zorowskiego liczba izb w sta
nie surowym zamkniętym nie prze
kracza 24% przewidywanej ilości 
izb oddawanych w roku bieżącym 
do użytku.

Druga sprawa — to wielkość środ
ków własnych członków spółdzielni 
związanych w budownictwie miesz
kaniowym. W roku ubiegłym wkła
dy spółdzielców wyniosły łącznie z 
wpłatami związanymi z zakupem 
mieszkań 573 min zł, a więc ok. 25% 
całości wydatków, na Inwestycję bu
dowlane i zakup mieszkań. Jest to 
suma, która niewątpliwie odgrywa 
już pewną rolę w problemie usu
wania z rynku nadwyżki środków 
pieniężnych ludności.

Następna sprawa — to wielkość 
mieszkań spółdzielczych 1 koszty, W 
roku ubiegłym poważnie zmniejszy
ła się przeciętna wielkość mieszkań 
spółdzielczych — z 56 m' powierzch
ni użytkowej w roku 1958 do 54,5 m’ 
w roku 1959. Przeciętna ta wynika 
Z włączenia do obliczenia po- 

'Wierzchni mieszkań w spółdzielniach 
typu własnościowego, która jest — 
zgodnie z przepisami — znacznie 
wyższa i wynosiła w 1959 roku 
69 m2. Natomiast w spółdzielniach 
typu lokatorskiego przeciętna ta wy
nosiła tylko 48 m2 1 była zbliżona 
do wielkości mieszkań w budow
nictwie państwowym. Jeśli chodzi 
o koszty, to — mimo że spółdziel
czość mieszkaniowa dysponuje naj
różniejszym potencjałem budowla
nym, w tym również takim, który 
nie odznacza się wysokim poziomem 
postępu technicznego, nie są one 
w zasadzie wyższe niż koszty budo
wy domów zorowskich. Jest to m. 
in. związane z faktem znacznie niż
szych kosztów administracyjnych. 
Personel spółdzielczości mieszkanio
wej w centrali i wszystkich oddzia
łach wynosi zaledwie 270 osób, w 
tym w centrali 70 osób. Jest to dla
tego możliwe, że w spółdzielczości 
mieszkaniowej pracuje zupełnie bez
interesownie liczna kadra społecz
na, którą władze spółdzielcze szacu
ją na 9—10 tys. osób. Jest rzeczą 
oczywistą, że spółdzielczość stawia 
sobie ambitne zadania znacznego 
obniżenia obecnych kosztów budo
wy. W roku bieżącym czynione bę
dą w tym celu przygotowania, a w 
roku przyszłym nastąpi prawdziwa 
ofensywa na froncie kosztów,

Niezmiernie istotny jest kierunek 
geograficzny, na który nastawia się 
obecnie spółdzielczość mieszkanio
wa. Duży wysiłek kładzie się na 
organizację spółdzielni mieszkanio

wych w małych miastach, gdzie 
wcale lub tylko w małym stopniu 
działa budownictwo państwowe. O 
kierunku tym świadczy fakt, że w 
roku' ubiegłym 39% izb oddanych 
do użytku mieściło się w miastach 
powiatowych i mniejszych, a 43% 
całości stanowi ty izby w stanie su
rowym. Umożliwi to przesunięcie 
w najbliższych latach punktu cięż
kości realizacji zadań spółdzielczego 
budownictwa mieszkaniowego ze 
stolicy i miast wojewódzkich na 
miasta mniejsze i miasteczka. Jest 
to kierunek słuszny nie tylko z 
punktu widzenia zaspokojenia po
trzeb tych skupisk ludzkich, ale 
również ze względu na eliminowa
nie w ten sposób budownictwa dzi
kiego, jakie w braku innego, tam 
się rozwija. Umożliwi to realizację 
słusznych założeń urbanistycznych i 
przyczyni się do podniesienia este
tyki i prawidłowego rozwoju tych 
miast.

W arto także zanotować nowy kie
runek, w jakim zamierza pójść bu
downictwo spółdzielcze. Jest to kie
runek na budowę całych osiedli 
mieszkaniowych, ujmujących w jed
ną całość zarówno problemy miesz
kań, jak i wszelkiego rodzaju 
usług. Z dużym powodzeniem rea
lizowane są taicie osiedla w Lub
linie, Gdańsku, Łodzi, w Warsza-' 
wie (na Rakowcu).

Ostatnia sprawa — to proporcje 
ro.iwoju poszczególnych typów spół
dzielni i skład socjalny ich człon- 
ków. W roku ubiegłym 70% całe-



P
rzeciętny czytelnik, mało 
obeznany ze specyi.vzny- 
mi zagadnieniami impor
tu i produkcji win grono
wych oraz kosztów z tym 
związanych, może odnieść 

po przeczytaniu artykułu E. Hara-
Pt- „Nie zawsze in vino veri

tas" wrażenie, że na tym odcinku 
naszej działalności gospodarczej ist
nieją bardzo poważne zaniedba
nia1).

Pożądane przeto, wydaje się o- 
publikowanie paru słów wyjaśnie
nia. W rzeczywistości bowiem, o- 
becne kierunki działalności Central
nych Piwnic Win Importowanych 
są starannie przemyślane i dosyć 
konsekwentnie realizowane, pomi
mo że wiele zagadnień i na tym 
odcinku wymaga usprawnienia o- 
raz dodatkowych studiów. Nie u- 
poważnia to jednak do wyciągania 
pochopnych wniosków, opartych o 
powierzchowne obserwacje i nie
sprawdzone informacje.

SŁODKIE CZY WYTRAWNE

Podstawowy zarzut autora oma
wianego artykułu sprowadza się do 
stwierdzenia, że prowadzimy nie
potrzebny import win wytrawnych, 
które przerabiamy następnie na ‘wi
na deserowe, dodając cukier i spi
rytus, zamiast importować odpo

wiednie ilości win deserowych, sto
sownie do potrzeb naszego rynku 
wewnętrznego.

Otóż, prawdą jest, że istnieje u 
nas duże zapotrzebowanie na wina 
deserowe, a znacznie mniejsze na 
wina wytrawne. Prawdą jest też, 
że struktura importu win odbiega 
od struktury zapotrzebowania ryn
ku. Import bowiem win deserowych 
w 1958 r. wynosił 20,9 proc, całości 
importu win, a w 1959 r. — 34,7 
proc, całości importu win, podczas 
gdy spożycie win deserowych 
kształtowało się w 1958 r. na po
ziomie 49 proc, całości spożycia win 
gronowych, a w 1959 r. na poziomie 
57 proc, całości spożycia. Różnica 
pomiędzy wielkością spożycia i im
portu win gronowych została o- 
czywiście pokryta dzięki przerobo
wi win wytrawnych przez CPWI.

Pamiętać jednak należy, że głów
nymi dostawcami win gronowych, 
ze względu na ograniczone możli
wości dewizowe, są Węgry, Bułga
ria, Rumunia i Jugosławia, tj. kra
je, z którymi nasz bilans płatniczy 
kształtuje się na stosunkowo ko
rzystniejszych warunkach. Kraje te 
oferują głównie wina wytrawne, 
młode, niedojrzale, o słabo wy
kształconym aromacie i smaku w 
ograniczonych ilościach (poszcze
gólnych gatunków), słowem — dos
tawcy ci oferują taicie wina, jakie 
aktualnie posiadają. Rzeczoznawcy 
CPWI nie mają zatem możliwości 
wyboru takich gatunków win, któ
re w pełni zaspokajałyby wymaga
nia rynku krajowego. Tym bardziej, 
że na jakość importowanych win 
mają niemały wpływ:

— odmiennie kształtujące się wa
runki klimatyczne, które powodują 
różną jakość tego samego gatunku 
wina w różnych latach, a nawet w 
tym samym roku, ale w różnych 
rejonach;

— opóźnione, bynajmniej nie z 
winy CPWI, wyjazdy rzeczoznaw
ców po wybór win, na skutek czego 
u dostawców pozostają niewielkie 
tylko ilości win po dokonanym w 
międzyczasie przez innych odbior
ców wyborze.

Możliwości importu wysokiej ja
kości naturalnych win deserowych 
są bardzo ograniczone, chociaż wina 
te są bardzo poszukiwane na na
szym rynku. Są to bowiem z reguły 
wina hiszpańskie, francuskie i włos
kie, tj. wina pochodzące z krajów, 
z którymi nasz bilans płatniczy nie 
kształtuje się najkorzystniej. Wy
sokość zaś całego importu win jest 
określana dopiero w trakcie roko
wań handlowych, uwzględniających 
całość potrzeb gospodarczych kraju 
i specyficzne warunki aktualnie za
wieranych transakcji na inne, 
znacznie ważniejsze dla naszej gos
podarki wyroby. Nic też dziwnego, 
że import naturalnych win desero
wych np. w 1959 r. kształtował się 
na poziomie zaledwie 1 proc, cało
ści importu win gronowych, pomi- 

go budownictwa spółdzielczego zre
alizowane było w spółdzielniach ty
pu lokatorskiego, 22% w spółdziel
niach własnościowych i 8% w tzw. 
zrzeszeniach budowy domków jed
norodzinnych. W tej liczbie blisko 
jedna trzecia - to budownictwo 
spółdzielni przyzakładowych i mię
dzyzakładowych. Poza tym aż 86% 
stanowiło budownictwo wieloro
dzinne, a tylko 14% - budownictwo 
jednorodzinne. Liczby te świadczą 
o prawidłowym kierunku rozwoju 
spółdzielczości mieszkaniowej, któ
ra — poza niewielką stosunkowo 
liczbą domków jednorodzinnych, po
trzebną dla zaspokojenia potrzeb w 
małych osiedlach — powinna głów
ny nacisk kłaść na odpowiadające 
naszemu ustrojowi spółdzielnie typu 
lokatorskiego. Jeśli zaś chodzi o 
skład socjalny członków, to w la
tach 1958/59 uzyskało mieszkania z 
nowego budownictwa spółdzielni 
typu lokatorskiego: 39% pracownicy 
fizyczni, 50% pracownicy umysłowi, 
w tym 23% zatrudnieni bezpośred
nio w produkcji, 7,7% pracownicy 
służby zdrowia i nauczyciele, 1% 
członkowie*  związków twórczych. 
Reszta zaś, czyli 2,3%, przypadała 
na inne zawody. Są to proporcje, 
które w porównaniu z dystrybucją 
mieszkań z budownictwa państwo
wego kształtują się na korzyść kla
sy robotniczej.

*) E. Harasim, „Nie zawsze in vino 
veritas", „Życie Gospodarcze" nr 51-52 
1959 r.

W oparciu o zeszłoroczne wyko
nanie zadań spółdzielczości miesz
kaniowej 1 po uwzględnieniu możli
wości państwa w zakresie przydzia- 

mo że sugestie CPWI szły w kie
runku zwiększenia tego importu.

Oczywiście, kraje, z których po
chodzi podstawowa masa importo
wanego do Polski wina (ok. 8 tys. 
ton), tj. Jugosławia, Bułgaria, Ru
munia i Węgry, na zamówienie pro
dukują na eksport również wina 
deserowe, są to jednak wina przera
biane z wytrawnych. Import zaś 
tych win do Polski wzrósł z 3,3 proc, 
całości importu win gronowych w 
1958 r. do 33,7 proc, w 1959 r. Oka
zuje się więc, że CPWI wcale nie 
uchyla się od zakupu tego rodzaju 
win za granicą. Obawiać się jednak 
należy, że nie jest to najbardziej 
słuszny kierunek rozwoju importu 
win gronowych i jeżeli można robić 
jakieś zarzuty z powodu niewłaści
wej struktury importu win, to mo
gą się one odnosić właśnie do zbyt 
wysokiego importu „przerobowych" 
win deserowych, którego rozbudo
wę proponuje autor omawianego ar
tykułu.

Nie wnikając w szczegółowy o- 
pjs procesów technologicznych pro

A jednak...

„in vino veritas"
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dukcji win deserowych, jakie o- 
becnie stosowane są w krajach de
mokracji ludowej, stwierdzamy, że 
nasi główni dostawcy produkują 
wina deserowe przeważnie z win 
wytrawnych. Produkcja tych win 
odbywa się najczęściej na zamówie
nia odbiorców, przez dodanie do 
win wytrawnych, o niskiej jakości 
i małej zawartości alkoholu (10-12 
proc.), spirytusu rektyfikowanego i 
soku gronowego lub cukru. Doda
wanie spirytusu nie wynika by
najmniej z potrzeby zwiększonej 
konsumpcji alkoholu w winie, lecz 
podyktowane jest wyłącznie wzglę
dami technologicznymi. Zawartość 
cukru w winie musi być zrówno
ważona odpowiednią zawartością 
alkoholu, który jest czynnikiem ha
mującym proces fermentacji wina. 
Dlatego też wina deserowe, zawie
rające przeciętnie 12-18 proc, cu
kru, a takimi cechami charaktery
zują się właśnie wina importowane 
z krajów winiarskich, posiadają z 
reguły 16-19 proc, alkoholu.

Produkcja win deserowych w 
CPWI odbywa się przy pomocy ta
kich samych metod technologicz
nych, jakie stosowane są przez na
szych dostawców, eksportujących 
wina deserowe m.in. do Związku 
Radzieckiego, Polski i innych kra
jów europejskich, z tą tylko różni
cą, że jakość win deserowych pro
dukowanych przez CPWI jest za
zwyczaj znacznie wyższa od win 
produkowanych za granicą. Jest to 
m.in. wynikiem używania wyższej 
jakości win do produkowanych 
przez CPWI win deserowych, ani
żeli stosowane są przez producen
tów zagranicznych.

Ponadto, zwrócić należy uwagę 
na fakt, że ceny płacone eksporte
rom win deserowych, przerabianych 
na Węgrzech, w Rumunii 1 w Buł
garii są średnio o ok. 18 proc, wyż
sze od cen win wytrawnych, przez
naczonych do produkcji win dese
rowych w zakładach CPWI. W rze
czywistości zaś różnica ta jest jesz
cze wyższa z uwagi na niższą ja
kość win wytrawnych używanych 

łu środków kredytowych i mate
riałów budowlanych, ustalony zo
stał plan na rok bieżący. Jest on 
stosunkowo nieznacznie wyższy od 
planu zeszłorocznego i przewiduje 
oddanie do użytku 42 tys. izb oraz 
wykonanie w stanie surowym 56130 
izb Planowane nakłady mają wy
nieść 2452 min zł, czyli tylko o 22% 
więcej niż piań roku ubiegłego. W 
tej liczbie środki własne spółdziel
ców powinny wynieść 542 min, a 
kredyt bankowy i środki z zakłado
wych funduszów mieszkaniowych 
1910 min zł.

Władze spółdzielcze-twierdzą, że 
istnieją możliwości zwiększenia tych 
zadań. Dysponują ońe bowiem więk
szym potencjałem budowlanym w 
niektórych okręgach, jak również 
możliwością dodatkowego wyprodu
kowania materiałów budowlanych 
we własnym zakresie. Nie będzie 
jednak można zaplanowanych za
dań przekroczyć ze względu na brak 
sfinansowania ich przez niektóre 
rady narodowe. Gdyby fundusze te 
zostały odpowiednio podwyższone, 
to spółdzielczość mieszkaniowa zo
bowiązuje się oddać dodatkowo do 
użytku 6 tys. izb mieszkalnych i 
ponadto zakupić 10 tys. izb od rad 
narodowych i zakładów pracy. Prob
lem ten jest niezwykle ważny i 
warto chyba skłonić ociągające się 
rady narodowe (chodzi tu przede 
wszystkim o Gdańsk, Lublin i Kra
ków) do otwarcia spółdzielczości 
mieszkaniowej dodatkowych kredy- 
tćwf F. S. 

do przerobu na wina deserowe 
przez eksporterów zagranicznych.

Gdybyśmy więc, zgodnie z pro
pozycją E. Harasima, zechcieli całe 
krajowe zapotrzebowanie na wina 
deserowe, wynoszące ok. 4.500 ton, 
pokryć importem win przerobionych 
za granicą, to zapłacilibyśmy za .te 
wina o ok. 720 tys. rubli dewizo
wych więcej aniżeli za wina wy
trawne używane do przerobu w 
CPWI. Koszty zaś przerobu wymie
nionej ilości win wytrawnych na 
deserowe w kraju w zasadzie o- 
graniczają się głównie do wartości 
zużytego w tym celu spirytusu, cu
kru i soku gronowego. Pozostałe 
bowiem nakłady wiążą się z nor
malną pielęgnacją win i są nieu
niknione, niezależnie od tego czy 
importujemy wina wytrawne czy 

deserowe.
Import zatem win deserowych 

równa się wydatkowaniu dewiz 
głównie na zakup spirytusu, które
go w kraju mamy pod dostatkiem, 
i na opłacenie robocizny oraz zysku 
producenta zagranicznego, co z na

szego punktu widzenia też nie jest 
najbardziej korzystne. Zastanowić 
więc należy się raczej nie nad zwię
kszeniem importu „przerobowych" 
win deserowych, jak to proponuje 
E. Harasim, ale nad jego zmniej
szeniem.

KOSZTY CPWI

Porównywanie przez E. Harasi
ma kosztów produkcji win impor
towanych z kosztami produkcji o- 
wocowych win krajowych, pomimo 
pozornego podobieństwa, jest nieu
zasadnione i niewłaściwe. Wyższe i 
całkowicie uzasadnione koszty pro- 
•dukcji win importowych, rozlewa
nych przez CPWI, wynikają przede 
wszystkim z odrębnej specyfiki ich 
produkcji oraz ze znacznie wyższej 
od win owocowych ceny win impor
towanych.

Istotna różnica polega na tym, że 
okres dojrzewania i pielęgnacji win 
importowanych wynosi w CPWI 
średnio 1 rok (a niektórych gatun
ków nawet 2 lata), podczas gdy w 
Zakładach Przemysłu Owocowo- 
Warzywniczego cały cykl produk
cyjny jest przeciętnie 3-krotnie 
krótszy.

Oczywiście tak długi okres doj
rzewania i pielęgnacji win impor
towanych, którego dowolnie skra
cać nie można, powoduje zwiększony 
.ubytek naturalny wina (tzw. uszusz- 
kę), wynoszący przeciętnie 2,5 proc, 
rocznie oraz zwiększone, technolo
gicznie uzasadnione ubytki pro
dukcyjne, powstałe na skutek sto
sowania niezbędnych zabiegów pie
lęgnacyjnych, jak np. filtracja, ścią
ganie wina znad osadu itp.

Biorąc pod uwagę jednoroczny 
okres dojrzewania wina importowa
nego oraz przeciętnie niemal 3- 
krotnle wyższą cenę jego zakupu w 
porównaniu do przeciętnej ceny wi
na owocowego — koszt tylko z ty
tułu ilościowego ubytku naturalne
go jest 6-krotnle wyższy od analo
gicznego kosztu w zakładach Prze
mysłu Owocowo-Warzywniczego. 
Przyjmując zaś jednakowe ubytki 
ilościowe zarówno w CPWI, jak i 
ZPOW (np. przy filtrowaniu i roz
lewie wina), powstałe z tego tytułu 
w CPWI koszty będą również nie
mal 3-krotnie wyższe od takich sa
mych kosztów ZPOW.

Na wyższe koszty rozlewu wina, 
mające oczywiście wpływ na ogól
ne koszty produkcji, rzutują ponad
to:

— niemal 3-krotnie wyższy koszt 
ubytku rozlewowego w Zakładach 
CPWI, aniżeli koszt podobnego 
ubytku w ZPOW;

— wyższe ceny za odpowiednio 
wyższą jakość materiałów pomoc
niczych;

— wartość nie występujących w 
produkcji ZPOW materiałów pomoc
niczych; np. kapsel na butelkę, fir
mowa bibułka butelkowa itp.

Wysoka cena i jakość win impor
towanych wymagają odpowiednio 
wyższej jakości materiałów pomoc
niczych zarówno ze względów tech
nologicznych jak i handlowycn, 
dlatego też nie wydaje sie celowe 

obniżanie jakości opakowania win 
importowych tylko dla uzyskania 
nieznacznej obniżki ich kosztów 
produkcji.

Należy wreszcie podkreślić z' ca
łym naciskiem, że koszty produkcji, 
win w CPWI nie decydują o wyso
kości ustalonych na wina importo
wane cen detalicznych, które — 
jak wiadomo — kształtują się w 
zależności od popytu, jakości, ilości 
importu i ceny zakupu. Koszty te 
mają jedynie wpływ na wysokość 
ceny rozliczeniowej między CPWI, 
a CHZ „Rolimpex". Ceny bowiem 
rozliczeniowe, dla win przeznaczo
nych na rynek w stanie oryginal
nym, ustalane są w ten sposób, że 
od zatwierdzonej przez PKC ceny 
detalicznej odlicza się marżę hur
tową i detaliczną (łącznie 15 proc.), 
koszty produkcji, podatek obrotowy 
(16 proc.) oraz zysk (5 proc.), pozo
stała zaś suma stanowi cenę rozlicze
niową między CHZ „Rolimpex", 
a CPWI. Przy zakupie zaś win wy
trawnych, przeznaczonych na prze
rób w zakładach CPWI, cena roz
liczeniowa jest jeszcze niższa o war
tość dodanego spirytusu i cukru, 
które wlicza się do kosztów pro
dukcji.

NIEISTNIEJĄCY MONOPOL

Wbrew opinii reprezentowanej 
przez E. Harasima CHZ „Rolimpex", 
nie jest jedynym importerem win 
gronowych, a dystrybucja nie na
leży do statutowych zadań CPWI, 
lecz do wyłącznych uprawnień hur
tu spożywczego, zgodnie z powszech
nie na rynku krajowym obowiązu
jącymi zasadami obrotu towarowe
go. Rzecz jednak w tym, że dystry
bucja ta prowadzona jest nie zawsze 
fachowo i nie na każdym szczeblu 
z równą troską o dobro społeczne, 
o delikatny i czuły na nieodpowied
nie warunki składowania artykuł, 
jakim jest wino gronowe w ogóle, 
a wino wytrawne i łagodne w szcze
gólność1.

*

Jeszcze raz wypada więc podkreś
lić, że wyciąganie daleko idących 
wniosków ‘.z oparciu o powierz
chowne obserwacje, czy niespraw
dzone informacje nie jest najlep
szym sposobem usprawnienia gospo
darki, nawet na tak na pozór nie
wiele znaczącym odcinku, jakim jest 
import, przerób i dystrybucja win.

Wielka niewiadoma

D
ługim seriom w przemyśle lekkim wypowiedzia
na została zdecydowana wojna. Zróżnicowanie 
produkcji • przemysłu lekkiego pod względem ko
lorystyki i wzornictwa wzrasta w szybkim tempie. Np. 
ilość tkanin bawełnianych w jednym wzorze i kolorze 
nie przekracza kilku tysięcy metrów. Ilość wzorów w 

produkcji naszego przemysłu obuwniczego oscyluje 
wokół tysiąca — jest prawie dwukrotnie większa niż 
w czechosłowackim przemyśle obuwniczym, który — 
jak wiadomo — poważną część swojej produkcji prze
znacza na eksport. A garbarstwo podejmuje w tym 
roku produkcję skóry w 35 kolorach i 80 odcieniach 
— niemal we wszystkich kolorach tęczy.

Jest rzeczą zrozumiałą, że po długim okresie nużą
cej jednostajncści produkcji przemysłu lekkiego kon
sumenci pragną większego urozmaicenia wzornictwa. 
Jednak zbyt daleko posunięte zróżnicowanie produk
cji ma szereg poważnych minusów. Tak np. handel 
zażądał od Południowych Zakładów Obuwia w Chełm
ku dostarczenia w pierwszym kwartale 1960 r. 108 
tysięcy par męskich półbutów skórzanych w 26 kolo
rach, 65 tysięcy półbutów typu „Calipso" — w 21 ko
lorach, 108 tysięcy pantofli damskich — w 38 kolorach 
itp. Łatwo obliczyć, że ilość obuwia w jednym kolorze 
będzie znikoma na rynku.

Tak nadmierne urozmaicenie oferowanej konsumen
tom masy towarowej pod względem wzornictwa po
woduje trudność wyboru i kłopoty ze zharmonizowa
niem wszystkich części składowych stroju, zwłaszcza 
pod względem kolorów i odcieni.

Trudności konsumentów' są w znacznym stopniu 
trudnościami handlu.

Obfitość typów wzorów', kolorów i odcieni produ
kowanych w jednym sezonie powoduje ogromne trud
ności po stronie producentów. Duże zróżnicowanie we 
wzornictwie i kolorystyce komplikuje .zadania na od
cinku zaopatrzenia, zwiększa zakres prac w dziedzi
nie technologii, wzmaga trudności w organizacji pra
cy, w’ instruowaniu i szkoleniu załogi przy nieunik
nionym spadku wydajności pracy.

Te Istotne cienie — i po stronie konsumenta i po 
stronie handlu i w dziedzinie produkcji — dużego 
zróżnicowania we wzornictwie nakazują dążyć do te
go, by jak najprędzej osiągnąć zadowolenie konsu
mentów przy większym ujednoliceniu produkcji, co 
równoznaczne jest z uniknięciem ujemnych stron zbyt 
szerokiego wachlarza wzornictwa. Czy możliwości ta
kie w ogóle istnieją? Czy pewne ujednolicenie pro
dukcji nie jest sprzeczne z interesem konsumentów?

Wydaje się, że istnieje czynnik umożliwiający po
godzenie dwóch sprzecznych tendencji, dążenie kon
sumentów do jak największych możliwości wyboru 
i dążenie przemysłu oraz handlu do większego ujed
nolicenia produkcji i masy towarowej. Jest nim moda.

Moda jest tym, co nakazuje konsumentowi swe dą
żenia do nowości .ujmować w ramy pewnej dyscypli
ny — zadowalać się tymi wzorami tkanin i obuwia, 
które uznane zostały w danym sezonie za oryginalne,, 
eleganckie, a więc godne pożądania — słowem — 
modne. A zarazem umożliwia przemysłowi produkcję 
długoseryjną i osiąganie wszystkich związanych Z tym 
efektów ekonomicznych, M, In, umożliwia pobieranie

wyższych cen 1 osiągnięcie wyższej akumulacji na 
sprzedaży artykułów modnych i tym samym dostar
cza środków na wydatne obniżenie cen i rozładowa
nie magazynów z artykułów już niemodnych. „Buble" 
tylko w nadmiernej ilości stanowią zjawisko nienor
malne, zaś w pewnych granicach są nieodłącznym 
atrybutem obrotu handlowego.

Moda inspirowana i dyrygowana przez producentów 
umożliwia im w gospodarce kapitalistycznej uzyska
nie pewnej bazy do planowania produkcji pod wzglę
dem wzornictwa i kolorystyki. W ten sposób w kra
jach zachodnioeuropejskich moda rozwiązuje szereg 
poważnych problemów gospodarczych, z których naj
ważniejszym jest organizacja rynku, zabezpieczenie 
popytu na artykuły, które mają wejść do produkcji

Instytucja mody, jako środek świadomego oddzia
ływania na kształtowanie się popytu w kierunkach 
zgodnych z interesami gospodarki narodowej i z pla
nami produkcyjnymi przemysłu jest u nas wykorzy
stana w minimalnym stopniu. W poprzednich latach 
sprawa ta przy stałych brakach w zaopatrzeniu rynku 
nie była tak ważna. Obecnie, gdy rynek producenta 
przekształca się wyraźnie w rynek konsumenta, pro
blem kierowania popytem staje się coraz bardziej 
aktualny. Moda nie występuje u nas zbyt wyraźnie; 
zewnętrzne objawy tego znajdujemy w obfitości i róż
norodności pod względem wzorów i kolorystyki znaj
dującej się w handlu masy towarowej i w tenden
cjach do powiększania tej różnorodności.

Moda nie odgrywa poważnej roli w naszej ekono
mice, nie kształtuje popytu. Żywiołowe zmiany popy
tu raz po raz zaskakują producentów i handel. Kie
runki przyszłego popytu stanowią wielką niewido
mą. Dlatego produkowanie nowych wzorów przez 
przemysł i nabywanie ich przez handel związane jest 
z poważnym ryzykiem.

Moda nie ułatwia nam forsowania zbytu w kierun
kach zgodnych z interesem naszej gospodarki naro
dowej. Np. nie kieruje popytu na artykuły wykonane 
bądź z surowców krajowych, bądź z tańszych surow
ców zagranicznych (problem tkanin lnianych, wyro
bów z krajowych skór świńskich, obuwia na spodach 
nieskórzanych). Niedowład mody, nie gwarantując 
zbytu planowanej produkcji, powoduje brak zabezpie
czenia przed gromadzeniem się nadmiernej ilości „bu
bli" i nie ułatwia uzyskiwania podwyższonej akumu
lacji, pokrywającej straty przy ich likwidacji.

Ujemne skutki gospodarcze niedorozwoju u nas in
stytucji mody są wielostronne i głębokie. Wydaje się 
jednak, że warto przynajmniej nadmienić, iż dużą 
rolę w sprawach mody mógłby odegrać Instytut 
Wzornictwa Przemysłowego, którego wyroby cieszą 
się dużym powodzeniem. Chodziłoby o to, by produk
cja Instytutu spełniała rolę prekursora produkcji 
przemysłu kluczowego lub co najmniej kształtowała 
popyt w określonych kierunkach.

Być może, że celowe byłoby wystawienie mniejszej 
ilości wzorów tkanin, obuwia na następnych Targach 
Krajowych, ale żeby zawierały one bardziej kierun
kowe sugestie dla handlu i konsumentów, stając się 
jednym z poważnych czynników kształtowania modyj

NATAN KRONIK

GOSPODARKA KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH

W
minionym roku kraje 
socjalistyczne konse
kwentnie realizowały 
zadania wynikające z 
wieloletnich planów
rozwoju gospodarczego. 

W myśl założeń skupiono głównie 
uwagę na przyspieszeniu wzrostu 
produkcji w przemyśle energetycz
nym, chemicznym, hutnictwie że
laza i przemyśle maszynowym. 
Szczególnie wiele wysiłku poświę
cono rozwojowi przemysłu chemicz
nego i wdrożeniu nowych procesów 
technologicznych. Również przemysł 
maszynowy krajów socjalistycznych 
przygotowywał się intensywnie do 
sprostania zadaniom jakie wynika
ją z przyspieszonego tempa i roz
miarów produkcji nowoczesnych ga
łęzi chemii.

W zagadnieniach nowoczesnej 
techniki skoncentrowano uwagę na 
opanowaniu procesów zdalnie kie
rowanych.

Dużo uwagi poświęcono również 
wzrostowi produkcji środków kon
sumpcji, a zwłaszcza przedmiotów 
trwałego spożycia, co w poważnym 
stopniu wpłynęło na wzrost pozio
mu życiowego ludności pracującej. 
Na tym odcinku doniosłą rolę speł
niała coraz efektywniejsza współ
praca i wymiana towarowa między 
poszczególnymi państwami obozu 
socjalistycznego — czy to poprzez 
umowy handlowe, czy poprzez wy
mianę bieżących rynkowych nad
wyżek towarowych. Rok miniony 
w wielu krajach socjalistycznych 
przyniósł poważne wysiłki i osiąg
nięcia w rozwiązywaniu kwestii 
mieszkaniowej.

*

Przytoczone niżej dane oparte zo
stały na pficjalnych publikacjach 
Urzędów Statystycznych krajów bę
dących przedmiotem omówienia.

I. WYKONANIE PLANÓW 
PRODUKCJI GLOBALNEJ 
I PLANÓW PRODUKCJI 

POSZCZEGÓLNYCH WYROBÓW

Rozwój produkcji globalnej brutto 
w 1959 r. w stosunku do 1958 r. 
w poszczególnych krajach socjali
stycznych charakteryzuje poniższa 
tabela.

TABELA Nr 1
Wzrost

produkcji globalnej 
w %% do

Kraj
Polskę
ZSRR
Chiny 
NRD 
Czechosłowacja 
Bułgaria
Węgry (U m-cy)

brutto w 1959 r.
1958 r.
Wzrost produkcji 

109 V. 
111 •/.
139,3% 
112 •/.
110,9¼ 
124,9«/.

Jak wynika z zestawienia wszyst
kie kraje socjalistyczne wykazały 
znaczne tempo rozwoju produkcji 
globalnej. Odczytując powyższe 
wskaźniki należy mieć na uwadze 
względną ich nieporównywalność 
wynikającą z różnic w sposobie 
obliczania wskaźników poszczegól
nych krajów.

Rozmiary fizyczne niektórych wy
robów przemysłowych oraz wskaź
nik wzrostu w porównaniu do 
1958 r. przedstawia tabela nr 2 za
mieszczona na stronie 7.

Z zestawień nr 1 i nr 2 wynikaj 
że przy stosunkowo niższej od in
nych krajów socjalistycznych stopie 
wzrostu produkcji globalnej brutto, 
Polska w zasadzie dotrzymuje kro
ku innym krajom tak pod wzglę
dem tempa rozwoju produkcji waż
niejszych wyrobów (surówka, stal, 
samochody), jak zwłaszcza pod 
względem produkcji przedmiotów 
trwałego użytku. Wzrost produkcji 
tych ostatnich był szczególnie 
znaczny. Jedną z przyczyn stosun
kowo niższej stopy wzrostu produk
cji globalnej w Polsce, był znaczny 
spadek produkcji cukru i wyrobów 
mięsnych. Jeżeli odłączyć te dwie 
grupy, to plan produkcji globalnej 
utrzymuje się na poziomie 111%; 
Ogółem produkcja środków wytwa
rzania wzrosła o około 11% wobec 
7,6% założonych w planie, a pro
dukcja przedmiotów spożycia o oko
ło 6% wobec 7,3% założonych w pla
nie.

W Związku Radzieckim plan ną 
1959 r. przewidywał wzrost produk
cji globalnej w stosunku do 1958 n 
o 7,7% (środków produkcji o 8,1% 
i przedmiotów spożycia o 6,6%). 
Wzrost faktyczny wyniósł 11%; 
w dziale „A“ (dane wstępne) o 12% 
i w dziale „B“ o 10,3%. Plan nie 
został wykonany w dziedzinie pro
dukcji silników elektrycznych o 
mocy ponad 100 kw, niektórych ro
dzajów sprzętów dla przedsiębiorstw 
metalurgicznych, naftowych, che
micznych, elektrowozów i wagonów 
pasażerskich, odbiorników radio
wych, lodówek i pralek.

W Czechosłowacji plan produk
cji przemysłowej brutto został 
przekroczony o 1,9%. Ujemnie na 
jej rozwój w 1959 r. wpłynęło nie
wykonanie planu wyrobu surówki i 
stali walcowanej zarówno pod 
względem ilościowym jak i asorty
mentowym. Przyczyną tego stanu 
rzeczy była nieodpowiednia jakość 
materiałów hutniczych oraz nie
przestrzeganie terminów wyposaże
nia przedsiębiorstw w nowoczesną 
technikę. Na skutek niewykonania 
plańu 'i w 'dziedzinie-metalurgii, na
pięty został bilans surowcowy w
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Złotych a w 1959 r. przeznaczyli na ten cel ponad 
6 mld zl tj., 2V5-krotnie więcej. Szybsze tempo wzrostu 
wydatków pieniężnych niż programu rzeczowego in
westycji spowodowała podwyżka cen niektórych ma
teriałów budowlanych i parku maszynowego.

O wzroście zainteresowania chłopów inwestycjami 
oraz skali potrzeb inwestycyjnych, świadczy fakt, że 
nawet podwyżka cen na podstawowe środki inwesty
cyjne nie miała zasadniczego wpływu hamującego na 
rozszerzony zakres i rozmiary programu inwestycyj
nego.

Przytoczone liczby świadczą także w sposób dość wy
mowny przeciwko tym, którzy mówią, że gospodarka 
chłopska mało inwestuje, że nie jest w stanie czy nie 
chce zapewnić nakładów inwestycyjnych — uwzględ
niając pomoc państwa — które zagwarantowałyby wy
konanie nakreślonego planu wzrostu produkcji rolnej.

*

W związku z zakładanym dalszym wzrostem pro
dukcji rolnej w latach 1961—1965 przewiduje się 
znaczne rozszerzenie programu inwestycyjnego w go
spodarstwach chłopskich.

Ponieważ jednym z podstawowych czynników wy
wierających duży wpływ na rozwój rolnictwa i zwię
kszenie jego produkcyjności są rozmiary inwestycji 
rolnych, nasuwa się pytanie, czy zakładany program 
inwestycyjny jest możliwy do zrealizowania przez 
chłopów. Aby można było na to pytanie odpowiedzieć, 
należy chociaż pobieżnie zapoznać się z zakładanym 
poziomem nakładów inwestycyjnych na lata 1961—65 
co ilustruje poniższe zestawienie.

Nakłady Inwestycyjne bezpośrednio związano 
z gospodarstwatni chłopakini w latach 1956-601 
oraz 1961-65 w mld zł /liczone w cenach 1959 r.Z>

1956- 
1960

,1961- 
, 1965

. Wskaźnik 
1961-65 
1955^5®

I. Inwestycje wykonywane 
przez przed.państw,
1. Melioracje szczep 

gółówe
2. Elektryfikacja

4,®

2,31
2,5

' 13,3

| 9,6

3,9

1 ■ 281,3

| 417,4
1 156,0

II. Nakłady ze środków 
własnych chłopów i FUR
1. Budownictwo
2. Masąyny i narzędzia
5. Pozostałe

39,3'
27,6
11,0
0,7

80,0 
50,4 
28,9
0,7

203,6
182,6 i

! 862,7
100,0

Zestawienie wykazuje, że założony wzrost nakła
dów inwestycyjnych na lata 1961—1965 w porównaniu 
z bieżącą 5-latką jest bardzo poważny. Nakłady inwe
stycyjne na melioracje , szczegółowe w gospodar
stwach chłopskich- powinny wzrosnąć 3-krotnie. Tak 
nakreślony program . melioracyjny oprpcz środków 
finansowych wymagać będzie odpowiedniego zaopa
trzenia materiałowego, wykwalifikowanych kadr fa
chowców i całego szeregu innych poczynań organi
zacyjnych.

Podstawowy ciężar bo stronę organizacyjną, zaopa
trzenie materiałowej wyposażenie w sprzęt meliora
cyjny oraz podstawową część kosztów bierze na sie
bie państwo. Na ogólny koszt melioracji szczegóło
wych w wysokości 5 mld zł (do 1965 r.) udział środ
ków chłopskich (w gotówce i robociźnie) wyniesie 
2 mld. zł.

Nakłady inwestycyjne na meliorację należą do naj
bardziej efektywnych w rolnictwie, oczywiście pod 
warunkiem, że są należycie wykonane, konserwowa
ne oraz właściwie użytkowane. Szacuje się, że przy 
uwzględnieniu pewnych wydatków na melioracje oraz 
corocznych nakładów na konserwację, pielęgnację 
i eksploatację urządzeń pełny zwrot kosztów w po
staci zwiększonej wartości produktów rolniczych powi
nien nastąpić w ciągu 5 do 8 lat, natomiast wydatki 
chłopów powinny być zwrócone w ciągu 2 do 3 lat. 
Przy dobrym przygotowaniu i właściwej organizacji 
pracy oraz dużej pomocy finansowej państwa, nakre
ślony program melioracji wydaje się w pełni realny, 
przy założeniu, że chłopi należycie docenią znaczenie 
melioracji i jej wpływ na wzrost produkcji rolnej, 
a tym samym wzrost dochodów.

Poziom nakładów inwestycyjnych na elektryfikację 
od • strony pokrycia finansowego nie budzi zastrzeżeń, 
ponieważ w trakcie realizacji inwestycji państwo po
krywa koszty elektryfikacji, a chłopi spłacają je ra
talnie na korzystnych warunkach. Ponadto chłopi trak
tują elektryfikację jako jedną z najbardziej atrakcyj
nych inwestycji. Dlatego rozmiary programu elektry
fikacji są przede wszystkim limitowane zaopatrzeniem 
materiałowym i możliwością wykonawstwa.

Z kolei przejdziemy do inwestycji dokonywanych 
przez samych chłopów przy pomocy państwa. Siłą rze
czy państwo ma tutaj węższy zakres oddziaływania 
niż przy elektryfikacji i melioracjach, szczególnie do
tyczy to budownictwa.

Nakłady na park maszynowy wzrosną ponad 2 i pól- 
krotnie. Planuje się, że 70 proc, pełnych nakładów na 
mechanizację zrealizowane będzie przez kółka rolni

Gospodarka skórami
Uchwala Komitetu Ekonomicznego Ra

dy Ministrów z 26 stycznia br. w spra
wie poprawy jakości skór zwierząt rzeź
nych może przejść niezauważona wśród 
doniosłych ustaw, jakie zostały ostatnio 
zatwierdzone. A chodzi w niej o sprawę 

'niebagatelną — rozszerzenie bazy surow
cowej dla przemysłu skórzanego.

Istnieje u nas, jak wiadomo, deficyt 
surowca skórzanego. Przemysł obuwni
czy znaczną część swojej produkcji opie
ra o surowce importowane, co pochłania 
poważne ilości wolnych dewiz. Równo
cześnie, choć może zakrawać .to na para
doks, wykorzystanie _ krajowych surow
ców skórzanych jest daleko niedostate
czne. Przede wszystkim — skór świń
skich, które większość krajów odczuwa
jących niedobór surowca skórzanego z 
powodzeniem wykorzystuje do produkcji 
obuwia i galanterii skórzanej, dla celów 
konfekcyjnych itp. U nas przez szereg 

lat wykorzystanie zasobnej bazy surow
cowej, jaką stwarzała rozwijana hodo- 
wla trzody chlewnej, było więcej niż 
problematyczne. Skóry te, poza nięlicz- 
nyml asortymentami, ustępowały bowiem 
jakością i estetyką wykończenia prze
rabianym m. in. w Jugosławii, na Wę
grzech. Ostatnio skóry świńskie prze
znaczone dla celów galanteryjnych i obu
wniczych nie odbiegają zasadniczo od 
przerabianych zagranicą. Zainteresowały 
się nimi również Inne państwa.

Opanowanie technologii przerobu bo
gatego asortymentu skór świńskich w 
nowym świetle postawiło problem racjo
nalnego wykorzystania surowca. Zbiórka 
surowca skórzanego ma u nas korzystne 
warunki, gdyż ubdju dokonuje się prze
ważnie w rzeźniach. Niemniej na porząd
ku dziennym jest niszczenie skór w cza
sie ich zdejmowania lub wskutek nie
dbałego solenia. A w ogóle niewielkie 
tylko ilości skór np. świńskich zdejmo
wane są u nas w całości. W przeciwień
stwie d>o innych państw boczne części 
skór są zwyczajnie niszczone. A mogą 
1 powinny być one wykorzystywane do 
produkcji ni. In. rękawiczek. Inna Jesz
cze sprawa. Część zdejmowanych skór 
kruponówych nie daje w pełni warto
ściowego surowca ze względu na wystę
pujące wady i uszkodzenia (wszawlca,

cze w ramach FRR. Dlatego też wydatki pieniężne 
chłopów na zakup sprzętu rolniczego w latach 1961— 
1965 będą wyższe tylko o 40 proc, w porównaniu z bie
żącą 5-latką. Chłopi będą więc mogli więcej środków 
przeznaczyć na inne kierunki inwestycji, a przede 
wszystkim na budownictwo.

Zdolność produkcyjna zakupionych przez kółka rol
nicze traktorów i maszyn rolniczych będzie niewątpli
wie znacznie lepiej wykorzystana, niż gdyby zakupu 
tego dokonano indywidualnie. Dlatego też efektywność 
tych inwestycji z punktu widzenia społecznego będzie 
stosunkowo znacznie wyższa. Najwięcej jednak na ze
społowym zakupie w ramach FRR skorzystają sami 
chłopi, ponieważ tylko w niewielkim stopniu pokry
wają bezpośrednio ze środków własnych koszty zakupu.

Najpoważniejszą pozycję w nakładach inwestycyj
nych gospodarstw chłopskich stanowi budownictwo, 
z tego też powodu najwięcej miejsca poświęcimy temu 
problemowi. Zakłada się, że wartość inwestycji budow
lanych w przyszłej 5-latce wzrośnie o ponad 22 mld zł 
w porównaniu z latami 1956—1960, tj. o ok. 83 proc. 
Tak przyjęty program budownictwa wiejskiego wy
nika z potrzeb założonego wzrostu produkcji rolnej 
oraz poprawy warunków mieszkaniowych na wsi. Na
leży jeszcze zaznaczyć, że tempo wzrostu budownictwa 
gospodarczego, a szczególnie „inwentarskiego" powin
no być wyższe niż wzrost budownictwa mieszkanio
wego.

Wydatki pieniężne na inwestycje budowlane będą 
niższe, niż poziom nakładów inwestycyjnych. Wynika 
to z tego, że oprócz środków pieniężnych, wydatkowa
nych na zakup materiałów budowlanych i opłatę ro
bocizny fachowej, chłopi dają wkład w inwestycje bu
dowlane w postaci robocizny własnej, transportu i ma
teriałów pochodzenia miejscowego. Szacuje się, że na- 
klady bezgotówkowe stanowią ok. 40 proc, całości na
kładów budowlanych.

Odpowiedni udział materiałów miejscowych oraz ro
bocizna własna chłopów, mają poważne znaczenie nie 
tylko dla samych chłopów, ale również dla całego spo
łeczeństwa. Bowiem przez odpowiednie wykorzystanie 
terenowych zasobów naturalnych w zakresie materia
łów budowlanych oraz rezerw siły roboczej, zwiększa 
się odpowiednio wytworzony dochód narodowy całe
go społeczeństwa.

■ Założony program budowlany wymagać będzie od
powiedniego zwiększenia zaopatrzenia rynku wiejskie
go w materiały budowlane. W bilansach materiało
wych zakłada się następujące zwiększenie zaopatrze
nia rynku wiejskiego w podstawowe materiały budo
wlane: w 1965 r. zaopatrzenie w cement wzrośnie ok. 
2 i półkrotnie w stosunku do obecnego poziomu, w ma
teriały ścienne ok. 3-krotnie, wapno 2-krotnie, a war
tość materiałów pokryciowych (eternit, dachówka, pa
py) ponad 2-krotnie. Natomiast zaopatrzenie w drew
no, w porównaniu z obecnym okresem, ulegnie zmniej
szeniu.

Tak ustalona struktura dostaw materiałowych bę
dzie wymagać zmiany dotychczasowych sposobów 
i metod budowania. Postęp techniczny w budownic
twie musi również wkroczyć na wieś. Aby postęp tech
niczny mógł być wprowadzony w życie, trzeba stwo
rzyć sprzyjające ku temu warunki.

Istotną sprawą przy zastępowaniu drewna materia
łami zastępczymi jest zaopatrzenie wsi w, stal zbroje
niową. Dostawy stali zbrojeniowej powinny znacznie 
szybciej rosnąć, niż dostawy materiałów budowlanych. 
Jeżeli chcemy w najbliższym czasie ograniczyć w zna
cznym stopniu pokrywanie dachów słomą (obecnie ok. 
30 proc, nowo wznoszonych budynków krytych jest sło
mą), to zaopatrzenie w materiały „pokryciowe" musi 
być większe niż się zakłada w bilansach; dotyczyć to 
musi przede wszystkim materiałów atrakcyjnych, ja
kimi są eternit i dachówka.

Zmiana sposobów budownictwa wymagać będzie 
również całego szeregu innych środków oddziaływania, 
jak np. odpowiedniej ilości kwalifikowanych kadr fa
chowców, zweryfikowanie i modyfikację szeregu pro
jektów typowych, wzmożenie propagandy prefabryka
tów ściennych i stropowych itp. Cały kompleks tych 
czynników powinien dość zasadniczo wpłynąć na zmia
nę w sposobie i systemie budownictwa wiejskiego.

Na strukturę 1 rodzaj budownictwa wiejskiego pań
stwo może wpływać poprzez politykę kredytową i po
datkową (np. ulgi w podatkach przy budownictwie 
inwentarskim) itp.

*

Przejdziemy do omówienia możliwości finansowania 
Inwestycji przez chłopów oraz sprawy kształtowania 
się podziału dochodów na inwestycje i konsumpcję.

W 1959 r. według wstępnych szacunków, wydatki 
pieniężne na inwestycje stanowiły ok. 10 proc, pie
niężnych przychodów chłopów z towarowej produkcji 
rolnej. Zakłada się, że w 1965 r. odsetek ten będzie 
wynosił ok. 12,5 proc. W r. 1959 dochody przeznaczone 
na inwestycje stanowiły ok. 8 proc, ogółu dochodów 
uzyskanych z produkcji rolnej 5); w 1965 r. zakłada się, 
że wyniosą około 11 proc.

Wydaje się, że założone większe tempo wzrostu do
chodów przeznaczonych na inwestycje niż na kon
sumpcję, jest całkowicie realne, tym bardziej, że tylko 
w niewielkim stopniu wzrośnie udział inwestycji w do

łupież, oparzeliny). Utrudnia to rozwój 
eksportu skór świńskich.

Uchwala KERM zaleca Ministrowi Rol
nictwa, aby w porozumieniu z wszystki- 
nu zainteresowanymi resortami 1 organi
zacjami z Centralnym Związkiem Kółek 
Rolniczych włącznie, ustalił program 
zwalczania pasożytów skór zwierzęcych. 
Centrala Przemysłu Mięsnego zobowiąza
na została natomiast do ewidencjonowa
nia i kontroli uszkodzeń skór w poszcze
gólnych fazach obrotu zwierzętami rzeź
nymi, poza tym ma przystąpić do grun
townego szkolenia pracowników zatrud
nionych w skupie i obrocie zwierzętami 
rzeźnymi oraz skórowaczy w rzeźniach 
w zakresie przeciwdziałania uszkodze
niom skór. Celowe wydaje się również 
wyznaczenie jednego gospodarza odpo
wiedzialnego za solarnie skór - Centrali 
Przemyślu Mięsnego.

Uchwalę KERM należy traktować jako 
pewien krok zmierzający do bardziej ra
cjonalnego wykorzystania krajowego su
rowca skórzanego. Pytanie tylko, czy 
jest to krok w najbardziej potrzebnym 
kierunku? Być może Jednak, że uzdro
wienie fatalnej dotychczas gospodarki 
krajowymi skórami zależy bardziej od 
zmian organizacyjnych niż od bodźców 
ekonomicznych, choć wydawałoby się, źe 
Jest odwrotnie. 

chodach ogółem z produkcji rolnej. W ostatnich latach 
tempo wzrostu inwestycji było znacznie szybsze, o czym 
świadczy ich udział w pełnych dochodach z produkcji 
rolnej. W 1956 r. udział inwestycji w dochodach ogó
łem wyniósł — 3,6 proc., w 1957 r. — 7,2 proc., a w ro
ku 1958 — 8,1 proc. Należy oczj'wiście wziąć pod uwa
gę, że tak poważny wzrost tempa wydatków na in
westycje w poprzednich latach mógł nastąpić m. in. 
dlatego, że w ubiegłym okresie był stosunkowo bardzo 
niski poziom nakładów inwestycyjnych oraz znacznie 
jaskrawiej zarysowały się potrzeby’ chłopów w tym 
zakresie. Dlatego też założenie podobnego tempa wzro
stu wydatków pieniężnych na inwestycje na najbliższe 
lata, byłoby na pewno nie do przyjęcia.

Należy więc sądzić, że nakreślony' program inwesty
cyjny na lata 1961—1965 w gospodarstwach chłopskich 
z punktu widzenia możliwości finansowych chłopów 
jest realny przy założonym wzroście produkcji rolnej, 
a tym samym i dochodach chłopów. Z kolei można 
również twierdzić, że planowy wzrost produkcji rol
nej będzie możliwy do osiągnięcia, gdy m. in. zostanie 
zrealizowany nakreślony program inwestycji. A więc 
istnieje ścisła współzależność pomiędzy wzrostem pro
dukcji rolnej, wysokością nakładów inwestycyjnych 
i dochodami chłopów z produkcji rolnej.

Chłopi, inwestując w swoje gospodarstwa, korzysta
ją z różnych form pomocy państwa (kredyty, dotacje, 
zaopatrzenie itp.), w zależności o<f rodzaju nakładów 
inwestycyjnych. Państwo jest zainteresowane i musi 
oddziaływać na zakres, kierunki i rodzaje dokonywa
nych inwestycji na wsi. Oddziaływanie i różnorodna 
pomoc państwa winna iść w tym kierunku, aby moż
na było kojarzyć- interesy ogólnospołeczne z interesa
mi chłopów jako właścicieli gospodarstw rolnych.

ADAM SZYNKARCZUK

■) W rozpatrywanych nakładach Inwestycyjnych pomijamy 
przyrost wartości stada podstawowego, który niewątpliwie jest 
Inwestycją. Ponieważ jednak w planowaniu i sprawozdaw
czości przyrostu tego nie wilcza się do nakładów Inwestycyj
nych, w naszych rozważaniach również pominięto tę pozycję.

>) Ustawowy udział chłopów w wydatkach na melioracje 
gruntów ornych wynosi 44 proc, nakładów Inwestycyjnych a 
przy’ melioracjach łąk i pastwisk — około 22 proc.; resztę po- 
krywa państwo. Należy jeszcze nadmienić, że chłopi mogą 
spłacać swe należności ratalne w ciągu 6 lat a przy drenowa
niach w ciągu 10 lat.

•) Przy zakupie traktorów 1 maszyn rolniczych w ramach 
FRR udział środków własnych chłopów wynosi na Ziemiach 
Zachodnich — 15 proc, wartości zakupów z tym, że 1/3 tych 
środków może być przeznaczona na opłatę usług świadczo
nych przez kółka rolnicze a na pozostałych obszarach kraju — 
25 proc, wartości zakupionego sprzętu, z tym, że 2'5 tych środ
ków może być przeznaczone na opłatę usług świadczonych 
przez kółka rolnicze zakupionym sprzętem w gospodarstwach 
chłopskich.

*) Dla celów porównawczych dynamikę w poszczególnych 
latach podano w oparciu o nakłady Inwestycyjne Uczone w ra
mach 1358 r. Nakłady Inwestycyjne 1959 r. wyliczono w opar
ciu o niepełną sprawozdawczość roczną, mogą więc jeszcze 
uleć zmianie.

’) Przez dochody ogółem z produkcji rolnej rozumiemy przy
chody w formie pieniężnej 1 naturalnej (produkcja brutto) 
zmniejszone o obciążenia finansowe w stosunku do państwa 
oraz wydatki pieniężne związane z bieżącą produkcją rolną.

Ilość i Jakość 
w skupie nasion oleistych

W
 ostatnich latach ma miejsce wyraźny wzrost za

siewów nasion oleistych. Przeciętna zaś wydaj
ność z hektara przekroczyła 10,2 q, osiągając tym sa
mym najwyższy po wojnie poziom.

Wydajność ta w dalszym ciągu jest jednak niezado
walająca, ze względu na stale rosnące potrzeby prze
mysłu tłuszczowego oraz zmiany struktury spożycia 
tłuszczów. Plony rzepaków, w niektórych gospodar
stwach indywidualnych i PGR, dochodzą do 20—30 
q/ha. Przy tak wysokich plonach uprawa jest nie
wątpliwie bardzo opłacalna. Dzięki temu zapotrzebo
wanie przemysłu tłuszczowego zostanie w bieżącym 
roku pokryte surowcem krajowym prawie w 50 proc., 
podczas gdy np. w 1958 r. było ono pokryte zaledwie 
w 22,8 proc.

Przytoczone dane wykazują, że pomimo znacznej 
poprawy sytuacji w dziedzinie uprawy nasion oleistych, 
mamy jeszcze wiele do zrobienia. Istotnym zagadnie
niem jest tu zwłaszcza organizacja skupu nasion ole
istych, która niekiedy wręcz zniechęca do rozszerzania 
ich upraw.

Przyjęcie nasion odbywa się na podstawie oceny 
jakościowej. W Gminnych Spółdzielniach ocena ta 
przeprowadzana jest z reguły organoleptycznie. Jest 
to metoda mało dokładna. W rezultacie więc źle prze
prowadzanego odbioru jakościowego nasion oleistych 
wzrasta brak zaufania producentów do Gminnych 
Spółdzielni. Często bowiem przyjmowana jest zbyt 
wysoka zawartość wilgoci i zanieczyszczeń, w związku 
z czym producentom potrąca się zbyt dużo za wilgoć 
i zanieczyszczenia.

Niedopatrzenia tego rodzaju wynikają najczęściej 
z subiektywnej oceny jakościowej nasion oleistych, a 
nie z chęci dodatkowego ąarobku przez Gminne Spół
dzielnie. Zastosowanie jednak metody laboratoryjnej 
oceny nasion oleistych, przy obecnym stanic punktów 
skupu, braku fachowych sił oraz przy licznych małych 
dostawach, jest praktycznie niemożliwe.

Konieczne jest więc pewne spiętrzenie dostaw na
sion oleistych. Można to osiągnąć poprzez wyznaczenie, 
na podstawie umowy, odpowiednich terminów dostaw, 
które powinny być ściśle przestrzegane.

Jeżeli nie ma możliwości stworzenia w każdym punk
cie skupu małego laboratorium odpowiednio wyposa
żonego, to wydaje się celowe zorganizowanie takich 
pracowni dla kilku pobliskich punktów skupu. Tak, 
aby próby nasion oleistych i zbóż, pobrane zgodnie 
z wymogami „Polskich Norm" mogły być przesyłane 
do analizy laboratoryjnej, na podstawie której produ
cent otrzymywałby przysługujące mu wynagrodzenie 
za dostawy.

Tego rodzaju laboratoria mogłyby jednocześnie roz
wiązać drugie, bardzo istotne dla organizacji obrotu 
nasionami oleistymi zagadnienie, tj. właściwą ich pie
lęgnację, zabezpieczającą zachowanie odpowiedniej za
wartości tłuszczu, segregowanie nasion według od
mian i gatunków, wzbogacenie jakości przez podsu
szenie partii zawilgoconych, doczyszczanie itp. Dotych
czas bowiem dostawy nasion rzepaku ozimego, jarego 
i rzepiku przyjmowane są razem po jednolitej cenie, 
chociaż zawartość substancji tłuszczowych jest w nich 
różna.

W ten sposób, walcząc o zwiększenie powierzchni 
upraw nasion oleistych, wydajności z hektara oraz 
o zmniejszenie ubytków w czasie obrotu i przecho
wywania, pomijamy sprawę co najmniej równie istot
ną. tj. zwiększenie zawartości oleju w zakupywanych 
nasionach oraz zmniejszenie jego ubytków w czasie 
skupu, magazjmowania i transportu.

Konieczne jest zatem zwrócenie większej niż dotych
czas uwagi na zawartość tłuszczu w nasionach oleistych 
oraz odpowiednie premiowanie dostawców za ilość 
dostarczonych jednostek tłuszczowych, a nie ilość do
starczonych kg nasion. "W ten sposób można bowiem 
zwiększyć zainteresowanie rolników w produkcji na
sion wyższej jakości.

HALINA MOKRZYSZCZAK
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1 2 1 2 1 2 ł 2 1 2 1 2 1 2

energia elektr. n'ld kwh 26,4 110,1 2M,0 112 41,5 151 21.9 111.5 3,9 120 37,2 106,8

węjiel kamienny min ton 99,1 104,5 506,5 102 347,8 129 28,5 104,9 15.5 121 2,7 104,5 • 1

* brunatny • 9,96 122,8 51.1 94,1 « • 18,6 104,4 . •

koks » 11,6 10),0 53,4 105 • 0.5 100,9

sai zlenr-y min 414,3 110,5 57,2 125 • 327.9 85,1 • .

surówka aln ton 4,4 113.2 45.0 109 20,5 215 4.2 112,5 0,1 146 1,1 102,8 1,9 ’ 107,0

stal surowa * 6,1 100,8 59,9 '09 13,4 167 6,1 111,4 0,2 '109 1,3 109,8 5.2 105,4

wyroby waloowtns « 4,1 109,7 47,0 109 4,0 106,8 • « • • 2,B 112,0
obrabiarki do .
metali') tyo.aetuk 20,5 107,2 146,0 105 • . •

tr/iktory • ’6’’5 215.5 97 • • 29.2 118,8 2.3 150,7 •
pi 

aamoohody c!0. ' ” 16,5 147,5 370,5 95 • • •

■ osob« ■ 14,2 123,4 124.5 102 50,6 116,5 • • 52,7 137.1

motocykle « 102,8 121,1 500,03J 125 151,3 105,2 66,8 119,6 87.0 107,2

rowery • 395,5 127,6 5300,o4J 90 • 201,7 98,9 161,251 105,6

lodówki 28,9 132,4 426,0 118 105,7 129,7 8,2 1045.6 86,6 162,1

prilki • 577,6 176,0 724,0 134 •’ . • <» « 60,7 65,1 . •

Inni siarkowy tys.ton 610,6 106,7 5100,0 106 .. 91,0 142 147,5 1’3,0 562,0 105,9

oement nln " 5,37 104,9 38,80 116 12.27 1J2 4,73 115,4 1.42 ' 153 1.45 112,5 4,20 118,2

papier ■ " 0,45 105,7 2,30 104 1,70 131 0,52 105.7

tkaniny baw. " ab 655,6 107,4 46006^ 107 . • 422,0 105,2 226,86) 103,8

■ woła. ■ 80,3 102,8 4166) 106 44,2 106,2 24,66) 97,66 19.8 142,5

• jedw« • 1041.4. 107,2 665^ 96 60,0 106,9 «
26,1^^ 117,6

•

obawie skóra. ala par 37,5 106,4 389,0 109 • •
S5.277 106,0

• • 17,7 110,5 22,9 116,7

mitjso a uboju0^ tys.ton 917,0 94,2 4200 125 » . . . 181,2 114.0

oukier * 895,0 09,7 6000 111 1130 126 • •

młako nln 1. 917,5 107,9 7200 119
-Vs • ton “ . * 1 f

masło tys .ton 93,2 105,8 845,0 108 8 138 16,5 96,5

papierosy mld set. 47,8 105,2 243,0 105 • • 14,7 99,5
T

1) do skrawania metali. 1) rowery 1 motorowery) 7) na podeszwie skórzanej 1 gumowej;
2) 1 autobusy. 8) motorowery; 8) z uboju przemysłowego;
ł) motocykle i skutery. 8) metry kwadratowe)

TABELA Nr 5 
Wzrost obrotów handlu detalicznego w '/>'/■ do 1958 r.

POLSKA ZSRR CHINY NRD BUŁGARIA
9,0 8,0 16,11 10,5 18,9

W Związku Radzieckim wzrosła niu do 1958 r. o 20%), mleka i pro- 
znacznle sprzedaż mięsa i wyro- duktów mlecznych (18%), cukru 
bów mięsnych (wzrost w porówna- (10%), obuwia (10%), mebli (28%).

Gospodarka krajów socjalistycznych w 1959 r.
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

przemyśle maszynowym i budownic
twie.

W Chińskiej Republice Ludowej 
dzięki wynikom osiągniętym w 

•ostatnich latach w wielu dziedzi
nach produkcji zostały przekroczo
ne wskaźniki gospodarcze przewi
dziane na 1962 r. tj. na ostatni rok 
2-giej pięciolatki. Dotyczy to zwła
szcza stali, węgla i energii elek
trycznej, o czym świadczą poniższe 
dane,

TABELA Nr 3
energia 

stal węgiel elektr. 
w min t w min t w min KWh

Poziom 
produkcji 
wg planu

na 1962 r. 10.5-12 190-210 40.000-43.000 
osiągnięty
w 1959 r. 13.4 347.8 41.500

W NRD plan produkcji przemy
słowej brutto został przekroczony 
o 1,4'/», w tym w gałęziach produ
kujących surowce podstawowe o 
0,9% i w przemyśle konsumpcyj
nym o 1,8%. Największy wzrost zo
stał osiągnięty w przemyśle elek
trotechnicznym — 20,8%, obróblci 
metali — 17,6%, lekkim — 12%.

IL WZROST WYDAJNOŚCI 
I ZATRUDNIENIA W PRZEMYŚLE

W większości krajów wzrost produkcji 
przemysłowej był wynikiem w znacznej 
mierze wzrostu wydajności pracy i w 
mniejszym siophiu wynikiem wzrostu 
zatrudnienia — co znajduje potwierdzę** 
nie w poniższej tabeli.

TABELA Nr 4
■Wzrost wydajności 1 zatrudnienia w %% do 1958 r. 

Polska ZSRR CSR Bułgaria Chiny NRD
wzrost wydajn. 7,4 7,4 8 5,9 15,5 10.0
wzrost zatrudn. 1,5 . 3

Bardziej charakterystyczne są dane do
tyczące wzrostu wydajności pracy w 
poszczególnych gałęziach przemysłu. Tak 
np. w Związku Radzieckim przy ogól
nym wzroście wydajności pracy w prze
myśle o 7,4’/» wzrost ten wynosił w me
talurgii żelaza 5’/o, w przemyśle nafto
wym - 12’/», budowy maszyn i obróbki 
metali - 10’/», w przemyśle lekkim - 
6¾. spożywczym - 107«, węglowym — 
2’/«.

W 1959 r. ogólna Ho£e zatrudnionych 
w gospodarce narodowej ZSRR wyno
siła - 56,3 min ludzi. Wzrost zatrudnie
nia w porównaniu ze stanem 1958 r. 
wyniósł 1.700 tys. pracowników. Jeżeli 
uwzględnić, że w związku z reorganiza
cją ośrodków maszynowo-traktorowych 
ilość zajętych tam pracowników zmniej
szyła się o 750 tys. (którzy pęzeszli do 
kołchozów), wzrost zatrudnienia w go
spodarce narodowej ZSRR bez kołcho
zów wyniósł w 1959 r. 2.4S0 tys. pra
cowników.

W Bułgarii przy ogólnym wzroście wy
dajności pracy w przemyśle o 5,97, 
wystąpi! znaczny jej wzrost w przemyśle 
energetycznym (24,57«), chemicznym 
(18,5,» budowy maszyn 1 obróbki me
tali (16,47«), materiałów budowlanych 
(11,97(). Ilość zatrudnionych w gospodar
ce narodowej (poza rolnictwem) wzro
sła w 1959 r. o 132 tys., w tym w prze
myśle o 100,6 tys.

W CSR plan na odcinku wydajności 
pracy nie został wykonany. Roczny 
przyrost produkcji osiągnięto bowiem 
tylko w 727« dzięki wzrostowi wydajno
ści, a nie w 787« jak planowano.

HI. INWESTYCJE
Z danych będących w naszym 

posiadaniu wynika, że rok ubiegły 
był okresem wzmożonych wysił
ków w działalności inwestycyjnej. 
Należy przy tym zaznaczyć, że za
równo pod względem stopy wzrostu 
produkcji przemysłowej, jak i pod 
względem wzrostu nakładów inwe
stycyjnych w zasadzie dotrzymuje
my kroku bardziej uprzemysłowio
nym krajom socjalistycznym (wzrost 
inwestycji w gospodarce uspołecz
nionej w 1959 r. w porównaniu z 
1958 r. wynosi 10,9%).

W Związku Radzieckim nakłady 
Inwestycyjne wyniosły 275 mld rbl., 
wzrosły więc w porównaniu do

TABELA Nr 2 
psobokcji srariBJszTcn mortł

1958 r. o 12%,- W tej liczbie inwe- 
s ycje scentralizowane wyniosły 
225 mld rbl. (wykonano plan w 
95%) i zdecentralizowane — 50 mld 
rbl.

Szczególnie wysoki był przy
rost nakładów w przemyśle che
micznym, w porównaniu do 1958 r. 
o 59%, metalurgicznym o 22%, na
ftowym 1 gazu ziemnego ,o 14%, 
budowy maszyn o 39%, materiałów 
budowlanych o 15%, lekkim i spo
żywczym o 34%.

W ciągu 1959 r. uruchomiono 
1000 nowych wielkich zakładów 
przemysłowych i dużą ilość nowych 
wydziałów produkcyjnych w przed
siębiorstwach. W kopalnictwie rud 
żelaznych przekazano do eksploa
tacji nowe szyby o zdolności wy
dobywczej 23 min ton rudy rocznie 
(w tej liczbie kombinat nowokrzy- 
woroski 9 min ton rudy żelaznej 
rocznie). Moce produkcyjne elek
trowni zostały powiększone o 5,5 
min kw. Wielką ilość obiektów u- 
ruchomiono w przemyśle spożyw
czym i lekkim — w tej liczbie 15 
cukrowni. Koszty własne prac bu
dowlano-montażowych zostały ob
niżone o 1,4%.

W Chińskiej Republice Ludowej 
nakłady inwestycyjne wyniosły w 
1959 r. 26,7 mld juanów, co ozna
cza wzrost w porównaniu do 1958 r. 
o 24,5%.

Dużego wysiłku w dziedzinie In
westycji dokonała w roku ubiegłym 
Bułgaria, gdzie nakłady inwesty
cyjne wyniosły 6,16 mld lewów — 
co oznacza wykonanie ich w 96,5% 
przy jednoczesnym wzroście nakła
dów w stosunku do 1958 r. o 49,4'%.

W NRD globalna kwota nakładów 
inwestycyjnych wyniosła w 1959 r. 
14 mld DM, w 1958 r. - 9,8 mld 
DM. Wzrost nakładów w przemyśle 
w por. do 1958 r. wyniósł 23%, w 
rolnictwie i leśnictwie — 38%. Ofi
cjalny komunikat podkreśla jedno
cześnie, że nie zakończono szeregu 
obiektów w oznaczonym terminie. 
Działalność inwestycyjna nie ze- 
środkowała się bowiem na podsta
wowych obiektach. Przyczyną tego 
stanu rzeczy była m. in. zwłoka w 
opracowaniu dokumentacji tech
nicznej.

W Czechosłowacji nakłady inwe
stycyjne przekroczyły o 18,5% po
ziom 1958 r.

Zgodnie z założeniem planów go
spodarczych 1960 r. był okresem 
wzmożonego budownictwa miesz
kaniowego. W Polsce nakłady na 
indywidualne budownictwo miesz
kaniowe, łącznie z budownictwem 
mieszkaniowym w indywidualnych 
gospodarstwach rolnych 1 spółdziel
czym budownictwem mieszkanio
wym, wyniosły ca 7,8 mld zł prze
kraczając poziom 1958 r. o 17,7%. 
Państwowe kredyty na ten cel bj'- 
ły wyższe około 71% niż w 1958 r. 
(bez kredytów udzielonych gospo
darstwom rolnym).

Zgodnie z uchwałą KC KPZR i 
Rady Ministrów ZSRR z 31.VII. 
1957 r. „o rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego" w 1959 r., oddano 
do użytku 2200 tys. mieszkań — 
w mieście i osiedlach i około 850 
tys. na wsi. Powierzchnia nowo od
danych mieszkań wyniosła w 1958 r. 
71,2 min m2, a w 1959 - 80 min m2.

Również w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej dokonano wielkie
go wysiłku w tej dziedzinie. Cho
ciaż ogólny plan budownictwa 
mieszkaniowego, w związku z nie
dociągnięciami w budownictwie in

dywidualnym ! spółdzielczym wy
konany został w 1959 r. tylko w 
94% (w budownictwie państwowym 
plan wykonano w 102%); oddano 
do użytku 79.700 mieszkań czyli 
16.300 mieszkań więcej niż w 1958 r< 
W NRD zwraca się szczególną u- 
wagę na budownictwo seryjne, pre
fabrykowane, którego udział w o- 
gólnej ilości oddanych do użytku 
budów w IV kw. 1959 wyniósł — 
16%. Nie wykonano jednakże pla
nu w dziedzinie zwiększenia udzia
łu budownictwa metodami przemy
słowymi do 35% (wykonanie w 1959 
r. 23%).

IV. ROLNICTWO
Globalna wartość produkcji rol

nej była w ub. r. niższa niż w 
1958 r. w Polsce o 1,3% i Czecho
słowacji o 1,4%. Niepomyślne wska
źniki w dziedzinie rolnictwa były 
w CSR wynikiem niższych niż w 
1958 r. plonów buraków cukrowych, 
ziemniaków, owoców i jarzyn oraz 
roślin pastewnych.

Średni urodzaj zbóż wyniósł w 1959 r. 
- 22,92 q/ha, plan skupu zboża został 
wykonany w 101,77«. Natomiast w związ
ku z niepomyślnymi plonami roślin pa
stewnych 1 ziemniaków plan skupu 
żywca został wykonany tylko w 96,27«. 
Nie wykonano również planu skupu bu
raków cukrowych, w związku z czym 
wyprodukowano znacznie mniej cukru 
niż w 1958 r. Produkcja roślinna była 
w 1959 r. o 4,57, mniejsza niż w 1958 r. 
(w. Polsce o 1,77«), a produkcja zwierzę
ca wzrosła o 2,47« (w Polsce spadla o 
0,87«),

W Związku Radzieckim pomimo 
niższego niż w 1958 r. urodzaju 
zbóż, produkcja globalna rolnictwa 
była znacznie wyższa niż przecięt
na w latach 1953—1958. Zbiory zbóż 
wyniosły w 1958 r; 124,8 min ton 
(w 1953 — 82.5 min ton, 1954 — 
85,6 min - 1955 — 106,8 min, 1956 
- 127,6 min, 1957 - 105,0 min, 1958 
— 141,2 min ton). Znacznie wzrosła 
w porównaniu z 1958 r. produkcja 
zwierzęca: mięsa i tłuszcz.ów zwie
rzęcych o 12%, mleka o 6%, masła 
i jaj o 8%, wełny o O'1/». Znacznie 
przekroczono zadania w dziedzinie 
skupu produktów rolnych. Zakupio
no więcej niż w 1958 r. żywca o 
33%, mleka o 13'o, jaj o 25%.

W ubiegłym roku zorganizowano 500 
nowvch sowchozów, według stanu na 
1 stycznia 1360 r. było ich 6500. Znacz
nie wzrósł udział sowchozów w dostar
czeniu produktów rolnych. Udział ich 
w skupie zboża wynosił 387«, żywca 227«, 
mleka 257«, wełny 287«.

Większość kołchozów przeszła w roku 
ubiegłym na system gwarantowanego 
wynagrodzenia. Zakończona została w ro
ku ubiegłym reorganizacja ośrodków 
maszynowych, w toku której kołchozy 
zakupllv snr-zęt rolniczy o wartaścl 32 
mld rubli. W ciągu ostatnich dwóch lat 
kołchozy zakupiły 660 tys. traktorów 1 
około 300 tys. kombajnów zbożowych.

W Chińskiej Republice Ludowej 
— wzrost produkcji globalnej rol
nictwa wyniósł w porównaniu do 
1958 r. — 16,7%. Zbiory zbóż wy
niosły w roku ubiegłym 270,1 min 
ton (wzrost w stosunku do 1958 o 
8%). Wzrosło również pogłowie_ by
dła. Na koniec 1959 r. stan świń 
wynosił 180 min sztuk (w Związku 
Radzieckim — 53.3 min) wzrost w 
porównaniu do 1958 r. 20 min sztuk, 
bydła rogatego — 85,4 min (w ZSRR 
— 74,1 min). W roku ubiegłym do
konano prac irygacyjnych na ob- 
szarze 4,3 min ha.

Wyniki roku ubiegłego w pro
dukcji rolnej Bułgarii były stosun
kowo pomyślne. Plony pszenicy by
ły wyższe niż w 1958 r. ó 4,0%. jęcz
mienia o 24,8%, tytoniu o 22,2%, 
buraków cukrowych o 65,1%, ziem
niaków o 6(>,6”/o. Niższe niż w 1958 
r. były plony jabłek; przy 1958 = 
100 wyniosły 96,6% i winogron 
78,4%. Podwyższenie plonów było 
wynikiem znacznego rozszerzenia 
prac irygacyjnych. Wzrosły obsza
ry nawodnione w dziedzinie roślin 
zbożowych o 32%, technicznych o 
43,5%, jarzyn o 15,1%. Wzrosła w 
porównaniu z 1958 r, produkcja 

zwierzęca: mięsa o 2,1%, nMeKa o 
6,1%, wełny o 11,4%, jaj 47,3%. 
Niepomyślnym zjawiskiem był spa
dek pogłowia, (w porównaniu) do 
stanu na 1.1. 1959 r. — bydła ro
gatego o 5,3%, w tym krów o 4,7%. 
Natomiast stan pogłowia trzody 
chlewnej powiększył się o 10,4% i 
owiec o 1,7%.

Na Węgrzech — plony pszenicy 
wzrosły o 28,4%, ryżu o 19,4%, ty
toniu o 33,2%. Wzrosło (według sta
nu na 1.X.1959 r. w porównaniu 
z analogicznym okresem 1958 r.) po
głowie świń o 6,3% 1 na tym sa
mym poziomie utrzymało się po
głowie bydła rogatego.

Rok 1959 był dla Węgier okresem 
wzmożonej pracy na rzecz uspół- 
dzielczenia rolnictwa. Ilość spół
dzielni produkcyjnych wzrosła mię
dzy 31.XII.1958 r. a 30.IX.1959 r. z 
3507 do 4474, powierzchnia upraw
na ziemi z 1261 tys. hołdów do 
3171 tys., ilość rodzin członków 
spółdzielni ze 143,2 tys. do 441,8 tys,

V. HANDEL ZAGRANICZNY
Obroty handlu zagranicznego 

wzrosły we wszystkich krajach so
cjalistycznych. W porównaniu do 
1958 r. wzrost obrotów wynosił: w 
Polsce 11,0%, ZSRR ponad 20%, w 
Bułgarii 42%. Obroty handlu za
granicznego osiągnęły w ZSRR 
kwoty 41 mld rubli (w 1958 r. 34,6 
mld rubli). (Jedynie dla Polski 
wzrost wyliczony jest w cenach po
równywalnych),

VI. DOCHÓD NARODOWY, 
PŁACE I SPOŻYCIE

Według wstępnych danych wzrost 
dochodu narodowego w Polsce wy

Zarówno w ZSRR, jak 1 ostatnio trwałego użytku, Świadczą o tym 
w Polsce, zaznaczył się poważny poniższe dane, 
wzrost sprzedaży przedmiotów

TABELA Nr 6 
Sprzedaż przedmiotów trwałego użytku 

w 1959 r. w 7«7« 
1958 - 100

POLSKA:
telewizory 

186,7
pralki 

195,9
lodówki 

174,7
odkurzacze

168,3
zegarki 

96,6
rowery

116,2
motocykle 
124,4

ZSRR:
121,0 135,0 123,0 155,0 118,0 112,0 119,0

Począwszy od 1.X.1959 r. w 
Związku Radzieckim uruchomiono 
sprzedaż ratalną. Ogólna wartość 
towarów sprzedanych na kredyt w 
IV kw. wyniosła 1,2 mld rubli. Jak 
zaznacza komunikat Urzędu Sta
tystycznego ZSRR, odczuwa się jesz
cze deficyt w zaopatrzeniu takich 
towarów, jak tkaniny bawełniane, 
meble, materiały budowlane i lo
dówki.

W związku ze wzrostem docho
dów pracujących, wzrosły wkłady 
do kas oszczędności z 87 mld rubli 
na początku 1959 r. do 100 mld na 
ultimo roku, co stanowi 15% wzro

Powołanie komitetu
Tworzenie Komitetu do Spraw Techni

ki jest Jakby podsumowaniem pewnego 
etapu dyskusji o potrzebie i metodach 
wdrażan a nowoczesnej techniki — pod
stawy postępu ekonomicznego — do na
szej gospodarki.

Powołana po 1956 r. Rada do Spraw 
Techniki jako organ opiniodawczo-dorad
czy Prezesa Rady Ministrów nie miała 
ani obowiązku ani możliwości kontrolo
wania wydanych uchwal 1 zaleceń, koor
dynowania w skali krajowej generalnych 
problemów rozwoju technicznego, opra
cowywania w sposób kompleksowy kon
cepcji rozwojowych.

Szereg zagadnień o doniosłym znacze
niu dla rozwoju techniki wymaga mię
dzyresortowej koordynacji. M. In. mecha
nizacja, automatyzacja w przemyśle, pro
dukcja 1 zastosowanie półprzewodników, 
Izotopów, energii atomowej, zagadnienia 
gospodarki cieplnej, sprawy normalizacji 
materiałów, wyrobów, urządzeń technicz
nych.

Brak Jasnego rozgraniczenia podziału 
prac pomiędzy Polską Akademią Nauk 1 
resortami, a także brak właściwego po
wiązania pomiędzy badaniami podstawo
wymi 1 stosowanymi prowadzonymi przez 
różne placówki badawcze oraz niedosta
teczna Informacja naukowo - techniczna 
powodowały rozproszenie sił i środków. 
Konsekwencją stało się zaniedbanie po
stępu technicznego w wielu ważnych ga
łęziach gospodarki narodowej.

Komitet otrzyma uprawnienia naczelne-

Przygotowywana narada w sprawie uzdrowienia 
kooperacji w przemyśle

O kooperacji, a raczej o Jej braku po
wodującym marnotrawstwo czasu, środ
ków 1 sil, napisano u nas całe tomy. Bez 
uzdrowienia kooperacji najpoważniejsze 
wysiłki zmierzające do wprowadzenia no
woczesnych metod pracy nie przyniosą 
spodziewanych rezultatów. Ostatnio w 
sprawie uporządkowania kooperacji w 
przemyśle poczyniono pewne kroki. Mia
nowicie Zarządzenie nr 21 Prezesa Rady 
Ministrów z 31 stycznia br. zobowiązuje 

Konkurs na prace o samorządzie robotniczym
Redakcja „Rady-Robotniczej" (Katowice) oraz Zarząd Główny Pol

skiego Towarzystwa Ekonomicznego ogłosiły konkurs na najlepsze 
opracowania naukowe, popularnonaukowe i publicystyczne z zakresu 
zagadnień samorządu robotniczego oraz ekonomiki przedsiębiorstw.

Konkurs ma na celu zainteresowanie pracowników naukowych, pu
blicystów, działaczy ekonomicznych i samorządów robotniczych pro
blemami zarządzania przedsiębiorstwem.

Nagrody ufundowane przez redakcję „Rady Robotniczej" przyzna
wane będą corocznie na wzór nagród literackich i plastycznych. (G)

nosił w 1959 r. w porównaniu do 
1958 r. 5%. Co dotyczy innych 
krajów, to dane o wzroście docho
du narodowego zostały opublikowa
ne jedynie w ZSRR, Chinach i Buł
garii. W Związku Radzieckim wzrost 
dochodu narodowego wyniósł w 
1959 r. 8%. Wzrost ten, zgodnie z 
komunikatem Urzędu Statystyczne
go w kwocie absolutnej wyniósł ca 
100 mld rubli. Z tego wynikałoby, 
że wartość dochodu, narodowego 
wyraziła się w kwocie w 1958 r. — 
1250 mld rubli i w 1959 r. 1350 
mld rubli. Dane w kwotach absolut
nych spotykamy w latach ostatnich, 
po raz pierwszy w publikacjach ra
dzieckich. W Chinach wzrost do
chodu narodowego wyniósł 21,6% 
i w Bułgarii 20%.

Wzrosły również dochody i spo
życie pracujących. W Polsce śred
nia płaca brutto wzrosła w 1959 r. 
o 8,2% w porównaniu z odpowied
nim okresem 1958 r. (przy pewnym 
spadku siły nabywczej dochodów). 
W Chinach płace przeciętne robot
ników i urzędników wzrosły w 
1959 r. o 5%, dochody członków 
komun o 10%. W Bułgarii' średnia 
płaca robotników w przemyśle 
wzrosła o 4,2%, w budownictwie o 
6,9%, w handlu o 2% oraz pracow
ników transportu o 3,2%. Na Wę
grzech średnie płace wzrosły w 3 
kwartale 1959 r. w porównaniu do 
analogicznego okresu 1958 r. w 
przemyśle o 2,7%, budownictwie o 
5,8%, rolnictwie o 6,7%, transpor
cie o l,?0/», handlu o 5,5% oraz pła
ce pracowników aparatu państwo
wego o 8,2%.

Równolegle wzrosły obroty han
dlu detalicznego. Wzrost ten ilu
struje tabela nr 5.

stu (w Polsce wzrost ten wyniósł 
52,6%, z 7,202 min dó 10,980 min zł).

*
Wszystkie przytoczone wyżej ze

stawienia jak i omówienia poszcze
gólnych dziedzin świadczą o nie
przerwanym i wysokim w swym 
tempie rozwoju gospodarki krajów 
socjalistycznych. Wysokie tempo 
rozwoju jest z jednej strony świa
dectwem wyższości socjalizmu nad 
kapitalizmem — z drugiej, gwaran- 
tefn, że zadania wyprzedzenia czo
łowych krajów kapitalistycznych 
(o podobnej wielkości i strukturze 
przemysłowej) są zadaniami realny
mi. ADAM ZWASS

do spraw techniki
go organu administracji państwowej. 
Umożliwi mu to spełnienie niezwykle 
ważnych i niełatwych zadań. Do takich 
należy ustalenie najbardziej celowych z 
punktu widzenia efektywności kierunków 
rozwoju techniki, koordynacja prac ba
dawczych i doświadczalnych w dziedzinie 
postępu technicznego o znaczeniu mię
dzyresortowym oraz zapewnienie ich wy
korzystania w praktyce. Ten ostatni mo
ment zadecydował o przyznawaniu Ko
mitetowi prawa opracowywania 1 opinio
wania wniosków mających na celu 
zwiększenie zainteresowania pracowni
ków oraz przedsiębiorstw 1 instytucji 
wprowadzeniem w życie postępowych 
metod produkcji, wynalazków; udoskona
leń itp., a także — przedkładania Radzie 
Ministrów, po porozumieniu z właściwy
mi organami administracji państwowej, 
wniosków w sprawach ustalania fundu
szu . postępu technicznego i analizowanie 
jego wykorzystania, dysponowanie fun
duszem przeznaczonym na szczególnie 
ważne badania.

Równolegle z projektem ustawy o two
rzeniu Komitetu do Spraw Techniki prze
dłożono Sejmowi Inny, niemniej ważny 
projekt ustawy — o Polskiej Akademii 
Nauk. Ustawa ta precyzuje rolę PAN ja
ko reprezentanta 1 współorganizatora 
polskiej nauki w zakresie planowania, 
powiązanych z potrzebami gospodarki 
naroujwej, badań naukowych w skali 
ogólnopaństwowej 1 ich koordynowania.

(b)

resorty gospodarcze do opracowania kon
kretnych planów usprawnienia specjali
zacji 1 kooperacji wewnątrzbranżowej. 
Wnioski te przedłożone zostaną Przewod
niczącemu Zespołu, powołanego dla przy
gotowania materiału na projektowaną 
przy końcu bm. naradę dyrektorów zje
dnoczeń przemysłowych i większych za
kładów produkcyjnych na temat uspraw
nienia 1 uporządkowania kooperacji w 
przemyśle, (b)

Chile nawiązują 
stosunki handlowe z ZSRR

W celu zbadania możliwości wymiany 
handlowej ze Związkiem Radzieckim ba» 
wiła w Moskwie w połowie stycznia chi
lijska misja handlowa. Szef tej misji Do
mingo Arteago na konferencji prasowej 
(przed opuszczeniem Moskwy) oświad
czył, że radzieckie propozycje zakupu 
miedzi chilijskiej i dostarczenia nowo
czesnego sprzętu górniczego dla kopalń 
miedzi są bardzo interesujące i stanowią 
już przedmiot rozważań zainteresowanych 
czynników chilijskich. Wiele bowiem ko
palń miedzi w Chile zostało zamkniętych 
z powodu braku Kapitału na moderniza
cję urządzeń — toteż możność otrzyma
nia niezbędnego sprzętu wzamlaa za 
miedź jest dla Chile bardzo cenna.

Wprawdzie Chile dysponuje tylko 1? 
proc, ogólnego wydobycia miedzi (reszta 
przypada na koncerny amerykańskie), ale 
stanowi to około 70 tys. ton rocznie 1 ca
łą tę ilość chlUjczycy gotowi są przezna
czyć na eksport do Związku Radzieckie
go.

Radzieckie Ministerstwo Handlu zaofe
rowało również pewną ilość azbestu po 
300 doL za tonę oraz sprzęt do produkcji 
chromu i do wierceń naftowych 1 wyra
ziło gotowość zakupu saletry chilijskiej,

Domingo Arteago zakończył swoje o- 
świadczenle stwierdzeniem, że warunki 
kredytowe, oferowane przez Związek Ra
dziecki są dla Chile korzystne. (EtP)

Konkurencja 
stali francuskiej 

w Zagłębiu Ruhry
Francuska stal zaczyna torować sobie 

rynki zbytu w NRF. Import wyrobów 
walcowanych do NRF z krajów Europej
skiego Zjednoczenia Węgla 1 Stali, głów
nie z Francji w lipcu 1959 roku osiągnął 
210 tys. ton. Fo wybuchu strajku hutni
ków w USA import ten gwałtownie zma
lał, ponieważ eksporterzy francuscy skon
centrowali swoje wysiłki na zdobycie od
powiednich pozycji na terenie amery
kańskim.

Obecnie Jednak po likwidacji strajku 
hutniczego w USA należy oczekiwać. Iż 
presja stall francuskiej na rynkach nie
mieckich zmowu wzrośnie, jako źe stal 
francuska Jest tańsza od niemieckiej. W 
Zagłębiu Ruhry tona francuskiej stall 
konstrukcyjnej, bessemerowskiej kosztuje 
295 marek, podczas gdy cena tony takiej 
samej stali wyprodukowanej na miejscu 
wynosi 433 marki.

Niemiecki przemysł hutniczy ma wy
pełniony na szereg miesięcy naprzód 
portfel zamówień i nie odczuwa jeszcze 
skutków konkurencji francuskiej. Prze
mysłowcy niemieccy uskarżają się 
jednakże na nielojalną konkurencję fran
cuską, dowodzą, że niższe ceny stall 
francuskiej są rezultatem dwukrotnej de
waluacji franka i żądają środków zarad
czych, ale — przynajmniej na razie — bez 
wyniku.

Rzecz jasna, iż w miarę wzrostu pro
dukcji amerykańskiej walka Iconkuren- 
cyjna hutniczych przemysłów będzie się 
zaostrzać 1 do szeregu przeciwieństw w 
łonie Zjednoczenia Węgla 1 Stali przy
będzie jeszcze jedno — stalowe. (HF)

Plany brytyjskiej 
energetyki jądrowej

Wielka Brytania planuje na najbliższa 
lata poważne rozbudowanie Bied elek
trowni jądrowych. W tej chwili w budo
wle znajdują się cztery elektrownie: w 
Bradweli (300 megawatów), w Berkeley 
(275 MW), w Hinkley Point (500 MW) oraz 
w Trawsfynnyd (500 MW). Podjęto rów
nież prace nad budową piątej elektrow
ni jądrowej w Szkocji, o mocy 325 MW»

W ubiegłym miesiącu postanowiono 
podjąć budowę wielkiej elektrowni jądro
wej w Sizeweli. Ma ona osiągnąć moc 650 
megawatów. Koszt jej budowy będzie 
wynosił około 65 milionów funtów.

Równocześnie przygotowuje się plany 
budowy dalszej elektrowni, w Oldbury, 
o mocy 1.000 megawatów. .W obydwu 
tych elektrowniach mają być zainstalo
wane reaktory nowego typu, pracujące 
na tlenku uranu z domieszką uranu 235. 
Zarówno przy budowie elektrowni w Si- 
zewell. Jak 1 w Oldbury wysokość nakła
dów inwestycyjnych na jeden kilowat 
mocy zainstalowanej ma zostać po raz 
pierwszy obniżona poniżej 100 funtów 
Szt. (tj)

Indie zwiększają 
produkcję zbóż

Jak oświadczył na konferencji pras,ow«j 
w lutym hinduski minister aprowizacji 
S. K. Palli, produkcja środków żywnoś
ciowych w Indiach w ciągu najbliższych 
5 lat ma wzrosnąć o 28,0 proc.

W końcu trzeciej 5-latkl plony zból 
chlebowych mają osiągnąć co najmniej 
110 min ton rocznie. (IIP)

Nowy statek atomowy
W chwili obecnej, nie licząc łodzi pod

wodnych, czynne są na świetle dwa stat
ki o napędzie atomowym: radziecki lodo- 
lamacz „Lenin" (16 tys. DWT) oraz ame
rykański „Savannah" (10 tys. DWT). W 
ostatnim czasie w Wielkiej Brytanii po
djęto przygotowania do budowy wielkie
go tankowca atomowego (65 tys. DWT). 
Do przetargu na budowę tego statku za
proszono kilka najpoważniejszych firm 
angielskich, (tj)

Licencje dla chemii
Przed kilku tygodniami bawił w Polsce 

8. P. Chambcrs, prezes Imperial Chemi
cal Industries. Po powrocie do Londynu 
oświadczył on, iż w czasie jego wizyty w 
naszym kraju przedyskutowano sprawę 
zakupu przez Polskę od ICI licencji na 
produkcję polietylenu. W ubiegłym roku 
doszło do porozumienia z ICI, na podsta
wie którego Polska otrzyma dostawy te- 

rylenu, przy czym w pewnym okresie 
przewidziane Jest przekazanie stronie pol
skiej licencji produkcyjnej wraz z wypo' 
sażenicm technicznym do produkcji orał 
nowymi wynalazkami w tej dziedzinie, 

(tj)

7
GOSPODARCZE »



LISTY ♦ LISTY • LISTY • LISTY • LISTY • LISTY • LISTY • LISTY Kronika morska

XV numerze 2 1960 „Życia Gospoda cze- 
go ' ukazał się artykuł Wandy Czarkow
skiej pt. „o przyroście ludności rolni
czej krytycznie”. W artykule tvm autor
ka ustosunkowuje się krytycznie do tra
dycyjnego podziału ludności na ro niczą 
i nierolniczą, proponuje wprowadzenie 
obok tych dwu grup ludności trzeciej,

wyjaśnia

Jeszc?e o marnotrawstwie

XV nawiązaniu do pisma naszego z dnia 
). IJI. 1959 r. oraz w związku z artyku-.

łem 
szy‘

— ciąg dal-’

cre") — Ministerstwo Rolnictwa — Głów-? 
ny Inspektor d s spółdzielczości Prodult-1 
cyjnej pragnie poinformować redakcję,: 
Iż. wydane zostało zarządzenie nr 172: 
Ministrów.- Rolnictwa i Finansów z dnia 
19 grudnia 1!)5I> r., które zobowiązuje:

kom rolniczym 
budynków po

i innym użytkownikom 
rozwiązanych spóldziel-

niach produkcyjnych, jeśli brak jest na 
nie nabywców.

— prezydia powiatowych rad narodo
wych do wydawania zlecenia przepro
wadzenia niezbędnych remontów zabez
pieczających i konserwacji budynków 
pospóldzielczycb. na którą, nie ma chęt
nych nabywców bądź uży.kownikt w.

Ministerstwo jest przekonane, 
llzacja wydanego zarządzenia p 
się, przynajmniej w pewnym

rea-

stopniu,
do lepszego niż dotychczas wykorzysta
nia i zabezpieczenia przed dalszym nisz-: 
czenlem budynków pospóldzielczycb.

a mianowicie ludności o mieszanym źró
dle utrzymania.

W uzasadnieniu autorka powołuje się 
na stan faktyczny, przytaczając przyk a- 
dy z niektórych okręgów przemysłowych, 
gdzie ludność o mieszanym źródle u- 
trzymania jest zjawiskiem dość częstym. 

Podzielając stanowisko autorki w tej 
sprawie pragniemy jednak wyjaśnić, że 
przy ustalaniu materiałowych bilansów 
artykułów rolnych, a następnie mater a- ! 
łów syntetycznych (dochód narodowy, • 
realne dochody chłopów) w Głównym J 
t rzodzie Statystycznym już od 3 lat sio-i 
sujn się podział ludności na ludnośó roi- ; 
niczą, ludność o mieszanym źródle u- i 
trzymania i ludność nierolniczą. Jako j 
ludność o mieszanym źródle utrzymania * 
traktuje się ludność posiadającą gospo-1 
darstwo rolne u której podstawowym J 
albo ubocznym źródłem utrzymania jest i 
praca poza rolnictwem. |

Kryterium, według którego zalicza s’ę • 
ludność do jednej z wymienionych grup, < 
stanowi dochód całej rodziny, a nie po-: 
szczególnego osobnika. ’

Przv wyliczaniu spożycia dla każdej j 
z tvch kategorii ludności stosuje' się od- i 
mlenne normy spożycia. Nie postępuje 
się zatem w ten sposób jak pisze au- ■ 
torka „że spożycie artykułów rolnych • 
pr^cz członków tej samęj rodz’ny z?mJe- : 
szkałej w jednym gospodarstwie rolnym i 
(prowadzącej wspólnie gospodarstwo do
mowe), obliczane jest według odmień- 
nyrh norm spożycia 1 przy Innych źró
dłach pokrycia’*.

Dochód narodowy oraz spożycie arty
kułów rolnych na jednego mieszkańca, 
publikowane w Roczniku States yrznym, ; 
są zatem obliczone z wyodrębnieniem: 
tych trzech kategorii ludności.

Główny Urząd Statystyczny

p oraz to częściej pisze się 1 mówi o ko- 
nleczności wprowadzenia do naszych 

przedsiębiorstw przemysłowych właści
wej organizacji pracy opartej na wy
pracowanych metodach naukowych. 
Pięknie pisze Zbigniew Lutosławski o 
roU kierownika przedsiębiorstwa w 46 
nr „Życia Gospodarczego". W nr M 
waszego tygodnika Zbigniew Gackowski

OKIEM PRAKTYKA

pisze kształceniu organizatorów.
Wszystko to Jest Jak najbardziej słusz
ne I celowe, lecz popatrzmy jak czę
sto wygląda życie codzienne w przed
siębiorstwie przemysłowym. Chcę mia-

zresztą w formie skryptu wydał prze
mysł maszynowy dla praktycznego wy
korzystania.

Tak jak wysiłki zmierzające do upo
rządkowania spraw organizacyjnych 
przyjęte zostały z lekceważeniem, stop-
niowo przeradzającym się
opór przeciwko 
tych w życie, t

wprowadzeniu
bierny 
zmian

to utworzenie komórki
nowłcle podać kilka uwag 
zagadnień organizacyjnych
przedsiębiorstw 
spożywczej.

Kierownikiem

z zakresu 
jednego i

przemysłowych branży

przedsiębiorstwa jest
ekonomista z wykształcenia, pracujący 
w branży spożywczej wiele lat, który 
przez dwa lata kierowania tym zakła
dem usiłuje wprowadzić właściwą or
ganizację pracy, Jak również ustalić od
powiednią organizację w aparacie za
rządzania, Opracował on regulamin or
ganizacyjny, dostosowany do potrzeb 
branżowych oraz lokalnych warunków 
przedsiębiorstwa, zorganizował stale ba
dania organizacyjne, których celem jest 
robocze opracowywanie poszczególnych 
odcinków działalności przedsiębiorstwa. 
Usiłowania te napotykają na komplet
ny brak zrozumienia wagi tych zagad
nień u jego zastępcy, co przekazywane 
niżej wywołuje ogólne przeświadczenie 
wśród większości pracowników, że ów 
kierownik przedsiębiorstwa „cudów wy- 
maga“, że tego nigdy nie było a przed
siębiorstwo produkowało.

W ramach prac organizacyjnych stwo-

rewizji wewnętrznej spotkało się z go
rącymi protestami a niekiedy i z oskar
żeniami pod adresem kierownika przed
siębiorstwa, że podległy sobie personel 
« góry traktuje Jak przestępców skoro 
poleca przeprowadzenie metodycznej 
analizy ich pracy. Gdy wyniki rewizji 
ujawniły szereg nieprawidłowości pra-

poszczególnych
blorstwa, 
blaczem.

komórek przedsię-
kierownika obwołano rozra-

Oceniając obsadę kierowniczą w tym 
przedsiębiorstwie można stwierdzić, że 
zaledwie dwóch lub trzech pracowni* 
ków zajmujących stanowiska klerowni-
cze właściwie pełni te funkcje, pod*

rzono komórkę 
które! celowość

rewizji wewnętrznej, 
istnienia w każdym

przedsiębiorstwie tak bardzo zaleca w 
jednej ze swoich prac („Rewizja we
wnętrzna”) prof, Hans Blohm. Pracę tę

czas gdy reszta o kierowaniu powierzo
nym sobie odcinkiem pracy nie posia
da zupełnie pojęcia. Pojęcia organiza
cji pracy, koordynacji czy kontroli są 
pojęciami zgoła nieprzyswajainymi, .1 
poczucie odpowiedzialności za wyniki 
pracy podległego sobie personelu w 
ogóle u nich nie istnieje. Pracownicy 
Inżynieryjno-techniczni uznają za jedy
nie ważne zagadnienia techniczne czy 
technologiczne, sprawy ekonomiczne za
ledwie się czasem toleruje. Możliwości 
zaś wymiany pracowników są niewiel
kie, gdyż nie bardzo nęci ludzi prowin
cja.

Jakże więc kierownik przedsiębiorstwa, 
posiadając taki zespól pracowników’ zaj
mujących stanowiska kierownicze czy

W sprawie «uprzywilejowania" Studium zaoczne
XV związku z artykułem pt. „Czy nie 

nadmierne uprzywilejowanie” w nr 46 59
fŹycia Gospodarczego’*

dakcji 
zarzuty

szereg listów,
wysunięte wobec

nadeszło do re- 
potwierdzających

warunków dostaw wyrobów
bran owych 
hu nirzych.

W listach tych przedstawiciele pr eds ę- 
biorstw — odbiorców’ tych wyrobów’ wy
rażają jednak, w opareiju n własne do
świadczenia, wątpliwość, czy powyższa 
publikacja wywrze oczekiwań» skutki. 
Poniżej publikujemy wyjaśnienie w tej 
sprawie MPC (Departament Produkcji i 
Obrotu Towarowego).

„Przemysł hutniczy — czytamy w plś-
mle MPC odpowinda za zasadnicze
szkody' materialne poniesione przez od
biorcę wskutek tzw. wad ukrytych wy
robów, dostarczając odbiorcy w każdym 
przypadku ujawnienia wad wymienny no
wy wyrób. Na tych samych, lub podob
nych zasadach pracuje przemysł hutni
czy szeregu Innych krajów, a więc pol
ski przemysł hutniczy nie jest tu odo
sobniony i specjalnie uprzywilejowany.

Niemniej zagadnienie nowelizacji bran
żowych warunków dostaw wytworów 
hutniczych w kierunku dalszego zao
strzenia przepisów odnośnie obowiązków 
dostawców w zakresie podniesienia jako
ści wyrobów, przedłużenia terminów 
gwarancji na rzecz odbiorcy Itp. - byty 
przedmiotem szczegółowych rozważań 
Komisji Branżowych Warunków Dostaw 
MPC oraz Kierownictwa Resortu.

Ze względu Jednak na stosunkowo tru
dne warunki, w jakich jeszcze obecnie 
ift-acuje przemysł hutniczy, nie jest mo- 
iUwe wprowadzenie od razu wszystkich 
postulatów zgłaszanych _ przez głównych 
odbiorców. Żmiiany 'te wproWadża się 
sukcesywnie, w miarę możliwości. I tak 
w aktualizowanych obecnie branżowych 
warunkach dostaw wytworów hutniczych 
(obowiązują od 1 stycznia 1960 r.) wpro
wadzono szereg korzystnych dla odbior-

rów podstawowych zmian, do których 
zaliczyć należy:

1) wprowadzenie przepisu, iż w przy
padkach szczególnych, kiedy przy dosta
wach danego artykułu hutniczego wy
stępuje nadmierna ilość wy braków u- 
jawnlonych Jako wady ukryte, huty są 
obowiązane na żądanie odbiorców do za
wierania z nimi umów, w których okre
ślony będzie pułap dopuszczalnego pro
centu tych wybraków. W przypadku 
przekroczenia pułapu dostawca obowią
zany jest do płacenia za dostawy wadli
we, przekraczające pułap, odszkodowa
nia zgodnie z przepisami prawa ogól
nego;

2) dotychczasowy termin reklamacji 
14-dniowy dla zawiadomienia dostawcy 
o stwierdzeniu wad jawmych przedłuża 
się do 21 dni;

3) w aktualizowanych na 1960 r. cen
nikach wytworów’ hutniczych wprowa
dzono nowe sformułowanie zasady do
płat za atest hutniczy o następującym f 
brzmieniu: „Dopłatę za atest hutniczy v 
stosuje się gdy organ kontroli technlcz- ; 
ncj huty przeprowadził odbiór technlcz-; 
ny, tzn. próby, badania według w-arun- l 
ków technicznych ustalonych w umowie J 
o dostawę i gdy na żądanie odbiorcy ; 
wystawił świadectwo odbioru techniczne- ■ 
go zwane atestem hutniczym. Dopłaty i 
tej nie zalicza się, jeżeli według obowią- J 
zujących norm dostawca ma obowiązek ’ 
wystawienia atestu hutniczego niezaleź- i 
nie od żądania nabywcy”.

Odnośnie do poruszonej w omawianym ; 
artykule sprawy fakturowania dostaw ; 
blach według ciężaru rzeczywistego, a i 
nie nominalnego (teoretycznego) wyjaś- > 
niamy: i

XV resorcie przemysłu ciężkiego są o- 
becnie prowadzone prace na odcinku no
welizacji normy (PN) na w’yroby walco- ; 
w’ane, w szczególności blachy grube. . 
Nowelizacja ma polegać na obniżeniu • 
górnej granicy tolerancji oraz uzupełnię- ■

nlu normy dodatkową pozycją, tj. po- . 
daniem ciężaru. Przyjęto założenie, że i 
znowelizowana norma na blachy winna ? 
odpowiadać średnim warunkom europej- i 
skim. Przewiduje się, iż po wprowadzę- t 
niu w życie znowelizowanych norm, w i 
przypadku przekroczenia przez dostaw- t 
cę granicy górnej tolerancji rozliczenia j 
dostaw będą dokonywane według ciężą- J 
ru nominalnego określonego w normie. 5
Czynione są starania, 
powyższe') zasady w 
okresie 1960 r.

Podając powyższe 
niemy podkreślić, iż

aby wprowadzenie I 
życie nastąpiło w |

wyjaśnlenla prag- |
Ministerstwo Prze- t

mysłu Ciężkiego pracuje nad uspraw- i 
nieniem obrotu towarowego 1 w miarę j 
posiadanych możliwości sukcesywnie po- 1 
prawia warunki zaopatrzenia materlalo- ? 
wo-technicznego". i

Dyrektor Departamentu l 
(podpis nieczytelny) :

służbę Inżynieryjno-techniczną może 
stworzyć właściwy szkielet organizacyj
ny tego przedsiębiorstwa. Wiele słusz
nych zmian organizacyjnych, wprowa
dzanych silą władzy kierownika przed
siębiorstwa nie przekracza nigdy ram 
formalnych.

Coraz częściej mów’lmy o potrzebie 
organizacji pracy, cechach Jakim po
winien odpowiadać kierownik przedsię
biorstwa, wreszcie o roli kierownika w 
przedsiębiorstwie, natomiast mało pisze 
się o rzeczywistości, o WARUNKACH 
JAKIE ISTNIEJĄ XV PRZEDSIĘBIOR- 
STXVACH, jaklo stwarza się warunki 
pracy kierownikom przedsiębiorstw. 
Dlaczego nie podejmuje się Jakichś ra-

Bo przeniesienia 
na rok 1960

W
ciągu ubiegłego roku Informo* 
Tkaliśmy w „Kronice Morskiej” 
o ważniejszych problemach że
glugi światowej, o ich rozwią- 
cywanlu lub częściej — o próbach Ich 
rozwiązywania; a oto wyniki sporządzo
nego pobieżnie rocznego ,>remanentu”i

dykalnych środków
rozrabiactwa

dla zlikwidowania
nic się nie robi dla

wzmocnienia pozycji kierownika przed
siębiorstwa. Przecież w obecnych wa
runkach wpły w kierownika na bieg ży
cia gospodarczego jest stosunkowo nie
wielki, podczas gdy odpowiedzialność 
za wyniki pracy jest ogromna.

Jeżeli nie stworzy się' właściwych wa-

ZATRUDNIENIE ŚWIATOWEJ FLOTY 
PRZEWOZOWEJ, a właściwie brak za
trudnienia dla niej i katastrofalnie niskie 
stawki frachtowe były najczęstszym te
matem narzekań kół żeglugowych Zacho
du. W pclowie października ub. r. tona! 

i uwiązanych statków osiągnął 9,4 min BRT 
I (oprócz również uwiązanej rezerwy USA 
| — 14,7 min BRT). Pod koniec ub. r. było 
I Ich tylko ok. 8.5 min. A więc blisko 
; milion BRT starszych statków znalazło 
■ zajęcie. Zwiększenie popytu na tonaż

runków 
biorstw, 
uczciwie, 
ważnie,

pracy kierownikom przedsię- 
to cl, którzy chcą pracować 

traktować swoją pracę po* 
wykorzystując swoje umiejęt-

noścl organizacyjne i posiadaną energię, 
będą zmuszeni rezygnować z zajmowa
nych przez siebie stanowisk kierowni
czych.

Tak więc nie wystarczy tylko pisać 
jak powinno wyglądać przedsiębiorstwo, 
jak winna w nim przebiegać praca, lecz
trzeba 
często

dla

stworzyć warunki, aby cenne 
uwagi można tyło realizować.
(Nazwisko I adres znane redakcji) 

P. W.

pracowników
biur personalnych

Z prawdziwym zainteresowaniem prze
czytałem artykuł Zygmunta Drozdka 
i Mieczysława Kabaja pt. „Propozycje". 
Podzielam w pełni opinię autorów, że 
Istnieje palącą społeczna potrzeba powo
łania wydziału społeczno-ekonomicznego, 
specjalizującego się w szeroko pojętej 
problematyce pracy. Szczególnie dotkli
wie odczuwa się w życiu gospodarczym 
ignorancję w tej dziedzinie kierowników 
biur personalnych oraz kierowników wy
działów akcji socjalnej, a więc tych 
dwóch komórek, dla których obiektem 
pracy jest żywy" człowiek.

Pragnę donieść, że w ramach nkcjl

szkolenia, prowadzonej przez PTE, rozpo
częliśmy prace przygotowawcze, zmierza
jące do zorganizowania studium dla pra
cowników biur personalnych 1 kierowni
ków dzdalów socjalnych przedsiębiorstw 
i instytucji.

O szczegółach studiów będę mógł po
informować czytelników „Życia Gospo
darczego" — w najbliższej przyszłości.

Dyrektor Zakładu Szkolenia 
Ekonomicznego 

PTE
prof. EMIL EHRLIC3

W sprawie taniego samochodu

Ś 1 zwyżkę stawek frachtowych wywołały 
’ przede wszystkim wzmożone transporty 
| zbóż dla złagodzenia deficytu pasz, jako 
t skutku zeszłorocznej posuchy. Także 
| strajk hutników amerykańskich spowo- 
, ..---- . --------- przewozów stali do USA,dowal wzrost 

Strajk ustal, na posuchę nie można
Uczyć, główna podpora przewozów, wę
giel Jest coraz mniej poszukiwany, nowa 
statki przybywają, więc chyba trzeb* 
będzie uwiązać z powrotem co najmniej 
ten sam milion BRT. CzyU „do przenie
sienia" na rok 1960: jeszcze większe tro
ski.

PROBY STABILIZACJI. ZATRUDNIE
NIA I STAWEK FRACHTOXVYCH nie 
dały żadnych praktycznych rezultatów. 
Liworzjna „Międzynarodowa Morska 
Organizacja Konsultatywna” (IMCO) zaj
muje się tylko sprawami technicznymi — 
a konferencja waszyngtońska, na której 
armatorzy zachodnioeuropejscy chcieU 
od swych amerykańskich kolegów’ uzy
skać zrezygnowanie z utrzymywania „ta
nich bander” (Z. G. 44/59) i z ustawo
wych preferencji dla własnej bandery, 
skończyła się stwierdzeniem Ameryka
nów, że kryzys można złagodzić tylko 
zezłomowaniem starych statków’, a nie 
jakimiś nienaturalnymi umowami. Mają 
o tyle słuszność, że statki uwiązane też 
cisną na rynek frachtowy. Próby poza- 
amerykańskich armatorów stworzenia ze 
sztucznie podwyższonych stawek frachto
wych pewnego rodzaju kasy zapomogo
we! dla armatorów, którzy uwiążą swe 
statki, nie posunęły się ani o krok parz ód 
i nie ma też widoków’, aby i w tym roku 
te projekty’ Japończyków 1 Greków ze- 
chciell dyskutować armatorzy skandy
nawscy, a nawet angielscy.

*

ŻEGLUGA PASAŻERSKA. Umowy 
amerykańskich hotelarzy spisane aą ze 
stoczniami niemieckimi i holenderskimi 
(Z. G. 50 59) na budowę 100-tysiąctono-

„superpasażerów” są do dzii
dnia podpisane i nie ma widoków na ich 
realizację także 1 w roku bieżącym. Ta
jcie jednostki budowano dotychczas przy 
pomocy subwencji pochodzących z mini
sterstw wojny. Obecnie subwencje te 
otrzymują towarzystwa lotnicze; innych 
finansistów, a także armatorów trudno 
przekonać o rentowności takich tury
stycznych przedsięwzięć.

Warszawa, ul. Hoża 35.
Telefony: Redaktor Naczelny — 806-28. 
Sekretarz Redakcji — 806-28. Redakto
rzy — 183-92. Centrala — 803-13. 860-71.

Project uruchomienia masowej 
produkcji samochodów osobowych 
w kooperacji międzypaństwowej z 
Czechosłowacją, jak to czytamy w 
artykule L. Ciamagi, zamieszczonym 
w nr 50/1959 „Życia Gospodarcze
go", zasługuje na pilną uwagę. Rów
nocześnie jednak nasuwa się szereg 
uwag i zastrzeżeń, które wymagają 
bliższego omówienia.

Przede wszystkim, jeśli chodzi o 
potrzebę społeczną, to należy się 
zgodzić że jest ona wyrazem du
cha czasu i aspiracji nowoczesnego 
człowieka. Znajduje to potwierdze
nie w nawale zgłoszeń i podań o 
kupno samochodu małolitrażowego 
w „Motozbycie", który od paru lat 
nie może pokryć bieżącego i nara
stającego zapotrzebowania, pomimo 
u cale nie niskich cen.

1 tani wóz Citroen 2CV — 126.370 *). 
szt., „ACMA" — jeden z najtańszych,
małych samochodów konstrukcji

Jeleniogórskie Zakłady

Celulozy Włókien

Sztucznych rozpoczęły po

raz pierwszy w Polsce

produkcję włókna sztu-

cznego ,Elana". Na

zdjęciu fragment maszy-

ny produkującej włók-

no — końcowa faza.

Drugie zagadnienie, 
i celowość dojścia do 
w sprawie kooperacji 
postulowanym, przez
kułu „Tani 
250-300 tys. 
warunkującej 
ną. Oporów

to możliwość 
porozumienia 
na poziomie 

autora arty-
samochód", produkcji
samochodów 
niską cenę 
1 trudności

ważaniu korzyści dla obu 
dzie na pewno dużo.

rocznie, 
sprzeda ż- 
przy od- 
stron bę-

Obecnie należałoby przede wszy
stkim rozważyć wielkość serii i 
związaną z tym cenę pojazdu ma
łolitrażowego w skali chłonności na
szego rynku i krajów Demokracji 
Ludowej, a może .częściowo i Związ
ku Radzieckiego. Ten ostatni wy
puszcza wkrótce próbną serię 1000 
sztuk samochodów małolitrażowych 
„Komunar", pojemności 750 cm’, 
które od 1961 r. będą produkowane 
w zakładach Zaporoskich w seriach 
kilkudziesięciu tysięcy sztuk.

Jeśli chodzi o zależność niskiej 
ceny od wielkości serii produkcyj
nej, to bynajmniej nie jest słuszne 
zakładanie wysokiej liczby 250—300 
tys. pojazdów, która jest osiągana 
I przekracza jedynie przez najwięk
szych producentów europejskich o 
światowym rynku zbytu takich, jak 
„British Motors", „Volkswagen", 
„Renault", „Fiat" itp. Cały szereg 
mniejszych przedsiębiorstw europej
skich, a nawet amerykańskich pro
dukuje wysokiej jakości pojazdy w 
znacznie skromniejszych ilościach i 
po niskich cenach, Np. popularny

włoskiej, a produkcji francuskiej — 
„Vespa" na razie w ilości 12.130 *) 
szt.

Ponadto wysuwa się kwestia, czy 
nasz tani samochoód małolitrażowy 
powinien mieć pojemność skokową 
cylindrów 1000 cm’, «jak przewiduje 
referowany projekt Czechosłowacki, 
czy też mniejszą i o ile?

Pojemność 1000 cms wchodzi już 
w zakres tzw. pojazdów średnioli- 
trażowych, typu Skoda „Octavia" 
(1080 cm’) i przekracza to, co zwyk- 
liśmy uważać za klasyczny małoli
trażowy wóz europejski o pojem
ności skokowej od 600 do 850 cm’, 
do których należy Renault „Daup- 
hine", Panhard „Dyna" Austin Se- 
ven i wiele innych. Ze względu 
na trwałość, walory szybkiego ru
chu i możliwość późniejszej od
przedaży konkurują one z tzw. 
mikrosamochodami, a pod wzglę-

wzglęęlu na dochody rodzinne 1 
środki, jakie mogą być zmobilizo
wane przez nabywców przewidywa
nego rynku zbytu. Bierzemy tutaj 
pod uwagę istniejące możliwości 
nie tylko nasze i. Czechosłowacji, 
lecz także pozośfalycW

I DROGA MORSKA SW. WAWRZYŃCA.
3 (Z. G. 30) to jedyne realne osiągnlęcifl 
t ubiegłego roku. Tłok na nowej drodze 
; trwał aż do jej zamarznięcia w połowie 
| grudniu ub. r. W dużym stopniu przyczy- 
| nily się do niego antystrajkowe dostawy 

.|A?staii...z Europy do zakładów przemyslo- 
f wyćń położonych w rejonie’Wielkich Je

mokracji -Ludowej, wy$ąwsży-NRD;+^ Nic wszystko na „Drndw" przebie- ji ’ ą galo planowo; były często 1 dość długo-
która rozwija własną produkcję od
powiednich samochodów, a może i 
Związek Radziecki, który już nas
wyprzedza swoim 
dem".

.Kommunar-

Jeśli chodzi o rynek polski moż
na przewidywać, że w stosunku do 
Importowanej w 1958 r. liczby 7690 
szt, różnych samochodów osobo
wych, faktyczne zapotrzebowanie na 
samochody małolitrażowe może być

trwale „korki”, wąskim gardłem okazał 
się kanał Weelanda. Musi się tam, prze
prowadzić pewne poszerzenie jeszcze w 
tym roku. Nie osiągnięto w 1959 r. pla
nowanych dochodów 1 mówi się o pod
wyższeniu stawek przejazdowych w roku 
bieżącym.

Ważnym wydarzeniem w żegludze Jest 
wejście do eksploatacji lodolamacza 
z napędem nuklearnym „Lenin”,

*

około 2 3 razy wyższe po u-
względnleniu nawet aspiracji nie- 
dustatecznie przemyślanych, tj. o- 
partych na dorywczym zmobilizo
waniu środków, a zlekceważeniu 
stałych kosztów, związanych z utrzy
maniem samochodu.

dem ceny
litraźowyml, zbliżonymi 
„Octavii", a częściowo 
gena,

z pojazdami średnio

Ze względu na nasze

właśnie do
1 Volkswa-

drogi 1 ko-
nieczność skoncentrowania się na 
jednym typie samochodu osobowe
go do masowego użytku indywl-
dualnego — mikrosamochód 
wchodzi raczej w rachubę.
względu natomiast na cenę 1 
posażenie wydawałoby się, źe

nie
Ze

wy- 
na-

Jeży przyznać przewagę pojazdom 
o litrażu do 850 cm”, które wobec 
ciągłego postępu w konstrukcji, 
zdolne są zapewnić równorzędną 
z większymi braćmi wartość użyt
kową, przy niższej jednak cenie. 
Należy przy tym parhiętać, że po 
zakupieniu kompletnej dokumenta
cji w słynnej włoskiej firmie 
„Ghia“ na nowoczesną karoserię 
„Warszawy" i przerobieniu jej sil-
nika na górnozaworowy będzie-
my wkrótce mieli unowocześniony, 
pełnowartościowy samochód śred
niej klasy europejskiej do innych 
celów użytkowych.

Czynnik ceny, jakkolwiek bardzo 
ważny, nie pozwala zakładać, na
szym zdaniem nierealnej produkcji 
serii 250—300 tys, pojazdów ze

Wydaje się, że dla 
rynku realna wielkość 
rii produkcyjnej w

omawianego 
rocznej se- 
pierwszym

okresie może być liczona na około 
50.000 pojazdów małolitrażowych.

Co się tyczy kosztów użytkowa
nia, to licząc zużycie paliwa 8 1 
na 100 km, przebieg roczny tylko 
10 tys. km oraz amortyzację 15°,'o —
m.nimalne koszty 
z ubezpieczeniem, 
13.000 zł rocznie; 
rażowania. Przy

utrzymania wraz 
wyniosą około 

bez kosztów ga- 
tzw. wyjazdach

jedynie świątecznych i urlopowych 
oraz własnej całkowitej obsłudze
technicznej przebieg pojazdu i
suma kosztów utrzymania może być 
oczywiście odpowiednio mniejsza.

KANAŁ SUESKI. Z projektów nwięk- 
i szenla przepustowości (2. G. 34/58) zwy- 
• ciężył „projekt Nassera": pogłębienie do 
i 45 stóp (dla statków do 70 tys. dwt), po- 
i szerzenie drogi wodnej tak, by ruch mógł 
i się odbywać w obu kierunkach równo- 
‘ cześnie. Zdaje się, źe w tej sprawie misi 
1 też glos Bank Światowy, który udzielił 
l na ten cel pożyczki 56,5 min doi. (na 
i 6 proe.l). Wystarczy to na reaUzację pler- 
J wszej części tego projektu (36 stóp głęb. 
i tj. dla statków do 45 tys. dwt 1 dwie 
! dłuższe mijanki). Całość ma kosztować 
- ok. 280 min doi. 1 może być w znacznej 
S części pokryta ze stale wzrastających 
5 dochodów Kanału. Prace przy pierwszym 
| etapie trwają już drugi rok i znają być w 
i tym roku ukończone.
I PORTY. Jeżeli skargi armatorów na 
| powolną odprawę w portach były w 
J ub. r. nieco mniejsze, to chyba dlatego, 
i źe się mniej spieszono z powodu brakli 
• ładunków. Zresztą tylko porty Azji nie 
i wiele się poprawiły, mimo, że mają 
I wielkie plany rozwojowe. Statki tracą 
3 tam nieraz całe tygodnie na kotwicy, 
g Ameryka dostosowuje już swe porty do 
i nowych potrzeb. Nowy Jork zna jeszcze 
S w bież, roku przebudować kosztem 200 
| min doi. swe najważniejsze nabrzeża, 
i Zachodnioeuropejskie, a nawet anglel- 
[ skle porty modernizują się, a kilka 
j z nich z Rotterdamem na czele urządza 
| się do przyjmowania superstatków. Chcą 
j one za wszelką cenę powiększyć swą 
i* rolę portów zbiorczo-rozdzlelczych. Na 

razie wszystkie notują dość równomierny 
przyrost masy towarowej, Inaczej w por
tach śródziemnomorskich; tu widoczne 
sa większe przesunięcia. Wzrost przeła
dunków w portach adriatyckich trwający

Takie w ogólności przesłanki na- | nieprzerwanie do 1957 r. nie tylko ustał, 
. , s lecz obrót towarowy ostatnich dwu lat

lezaicD.y, moim zdaniem, mieć na | wykazuje spadek: stosunkowo niewielki 
| w jugosłowiańskiej Rijece, we włoskim 
| Trieście znaczny (tranzyt przez Triest w 
| 1958 r. 2.353 min za 6 mieś. 1959 r. 0,675 
| min ton). Spadl głównie przywóz towarów 
S amerykańskich (zboża i węgla) dla Au« 
y strii, która obecnie w dużej mierze (w 
j 1959 z rudą ponad milion ton) zaopatruje

uwadze przy zasiadaniu do stołu 
rozmów z Czechosłowacją. Egoizmy 
mogą być obustronne, wynikające z 
zaawansowania rodzimych przemy
słów, aspiracji rozwojowych i kon- ? się w Zwią^u ńadziTckimr's^ 
Strukcyjnych. Tylko i jedynie skru- Ś Wóz drogą dunajową jest znacznie tańszy, 
nnlafnv rorhunolr eknnnmfrznv n. S Taltżc pozostałe państwa naddunajfkle, pulatny racnuneic ekonomiczny, o- S dotychczasowi klienci portów adriatyc- 
party na realnych podstawach, mo- 8 hich (CSR, Węgry a nawet sama Jugo- 
że i powinien sprecyzować dosta-
tecznie jasno wzajemne 1 niewąt- J so wschodu na tę drogę, stają się więc 

,. , . . , . , , t coraz bardziej atrakcyjne porty czarno-pLwe korzyści, a to byłoby najlep- | morskie; przybywają do nich statld no-
wych liniiszvm zadatkiem na dojście do po- » ---- —, s Indyjskiej.rozumienia, p1Inie potrzebne

regularnych; ostatnio np. 
Lecz w kliku z nich jest

dozbrojenie nabrzeży

JÓZEF BUJNIEWICZ

•) Podane wielkości 
czą 1958 r.
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5 i lepsze wyposażenie, gdyż proces racjo- 
| nalizacji transportu ze wschodniej części 
f Środkowej Europy na Wschód Jeszcze nie 
1 jest ukończony. Zapisano go we wszyst-
’ kich krajacn tego rejonu: „do przenie* 

produkcji doty« | sienią ina rok 1960”.

WYDAWCA: Wydawnictwo „Prasa Kra
jowa RSW „Prasa". Skład I druk RSW 
„PRASA", ul. Marszałkowska nr 3/S,

Zam. nr 212. U-22
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